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F'ot. OABOR l .nRIN't-"ZY 

S
iedzą zamknięci jak w łupinie orzecha: ona, Maria Kurońska, 

w starym rozciągniętym swetrze, wytarłej spódnicy I wy­

świechtanych buciorach; on, Zbigniew Kuroński (przyprószony 

siwizną) w nie lepszych spodniach i czystej, choć starej, konopnej ko­

szuli: Oboje mają dłonie i twarze poprzecinane gęstą siecJą zmarsz­

czek, niczym to pole bruzdami, biegnące za oknem. Patrzą na sad, 

który stldzili sami. Przerósł ich kilkakrotnie. Dobre sadzonki im się 

trafiły. Rodzą co roku, ale z ich owoców staruszkowie niewiele mogą 
skorzystać. 
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czas 
dziala 

przeciwkO 
nam 

o kontrolowaniu władzy, trudnel 
kondycji połityka l kryzysie M0-
ralnym naszego społeczeństwa, 
z etykiem dr. Zbigniewem Sza­
warskim rozmawia lech GizeI­
bach. 

{-ECH GIZF.J,BACH: -. Coras esęśckł 
nAwet oaJzagorzal5ł tecbook.rad llWB ..... 
Ją. ił niemożliwe Jest zapewnienie p&' ..... 

worządno';ci, sprawledUwoścł spolecsnej 
s pominięciem Dlol'alooścl. uezeiwojet 
czy zdrow"G"o r07"ądku II ludzi odpow'" 
d7iaJnych La losy ~połeczeństwa., a więc 
u pOlityków l różnych decydentów. Na 
Ile, pauskim zdaniem, sfera prywatll05et 
walorów osobowych tych ludzi rzecz,... 
whcie dt'cyd uje o jalcosci funkcJonow ..... 
nia instytucjI Ilublic/.nycb'! 

ZBIGNIEW SZAWARSKI: - W 
przypadku każdej osoby pełniącej 
jakąkolwiek Odpowiedzialną funkcję 
publiczną można wyodrębnić przy­
najmniej trzy pods tawowe war t e>­
ś c i, nie przes trzeganie których gro­
zi konfliktem ze społeczeństwem. 
Jedne z nich wiążą się z określe>­
nym zawodem. Będą to więc war­
tości wyznaczające sferę kompeten­
cji. Inne - to wartości związane & 
poczuc iem obywatelskim. Jako trze­
cie należy wymienić wartości moral­
l,e. Ogólnie, każda osoba piastUjąca 
jakikolwiek urząd powinna być nie­
wątpliwie świetnym fachowcem, d0.­
brym obywatelem, ale przede wszy­
stkim ma to być dobry człowiek. A 
więc jednostka będąca osob~ pub­
liczną winna wyróżniać się szcze­
gólnie walorami moralnymi. I nie 
tylko dlatego, że jes t na widoku, ale 
głównie dlatego, iż pełni funkcję 
wzorotw6rczą. Jest człowiekiem. 04 
którego inni przejmują wzory .u.­
chowania, naśladują go, Dotyczy ~ 
gł6wnie polityków i osób z aparatu 
administracji. Bo czyż można sobt. 
wyobraziĆ np. :znakomitego fachow­
ca bt:dącego jednocześnie cynikiem. 
łobuzem, złodziejem'? 

1 .. 0.;. - ('byba 4aleJe aię teł al. IlJlJ. 
l~płeJ. kiedy n. watn. Itaaowłs". id, 
ud"ie Wprawdzie ulachetni, ale .. M 

niekompet"ntnit 

Z.Sz.· - Rzeczywiście. Same in­
tencje me wystarczą. Polityków oce­
nia l;ię nie ze względu na intencje, 
leez ze wz.ględu na konsekwencje ich 
dzialallla. A prz.ynajmniej tak być 
powinno. 

I 

L.G : - Kto mote i kto powinlen wy. 
stawiać "wJad~"t\\o czy OCenę walorów 
morain) ('h kandydata na takie stanowi. 
sko'? 00 tej pory j('dyn:l' m w zasadzie 
krylt'riuUl branym pod uwagę przy 
wszt'lklt!go rod:.;aju nominacjach była 

.. pn:ebyta droga". działalność w tzw. tu. 
('hu rObotnic7.ym, mlOd7.ie:iowym czy 
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W ŁOMŻY: OBRADOWAŁ II 
Wojewódzki Zjazd Delegatów SD. 
Poniżej zamieszczamy fragmenty wy­
stąpień niektórych dyskutantów. 
Henryk Wiśniewski (przewodniczący J 
WK SD): "Organizacja wojewódzka. 
której liczba członków wzrosła do 
blisko tysiąca, umocniła się oraz 
zwiększyła swój wpływ na rozwoJ 
sfery usług. Dalszego doskonalenia 
wymaga współpraca międzypartyjna. 

I przede wszystkim na szczeblach pod­
stawowych. Przeprowadzone już roz­
mowy na ten temat między instan-

I cjami wojewódzkimi powinny do­
prowadzić do poprawy sytuacji"; 
Czesław Brodzicki (szJjital w Kolnie): 
.. W całym wOjewództWie mamy tyl-
ko osiemnaście miejsc w jedynym 
domu pomocy społecznej. Stawia to 
łAmżyńskie na jednym z ostatnich 
miejsc w kraju.-1'roblem ten nabie­
rze wkró.tce jeszcze większej ostroś­
ci wobec dużej liczby starych ludzi 
na wsi"; Jan Kulka (literat z Łom­
ży): "Należy przywroClc używanym 
przez nas ~łowom ich rzeczywisty 
sens. Nadal brak jest rzetelnej in­
formacji dla społeczeństwa. Czy taj ac 
oficjalne wiadomości na temat obec­
nych wydarzeń musimy doszukiwać 
się prawdy w podtekstach"; Henryk 
Jakubowski (nauczyciel z Zambro­
wa): .. Zła polityka kadrowa w szkol­
nictwie doprowadza do odpływu na­
uczycieli z zawodu przy równoczes­
nym zwiększa~iu liczby wizytato­
rów"; Zenon Siergiejewicz (rze­
mieślnik z Lomży): ,.Przydział środ­
ków produkcji powinien być uzależ­
niony od możliwości produkcyjnych 
zakładu i zapotrzebowania społecz­
nego na dany artykuł bez względu 
na przynależność do sektora gospo-

,darki - uspołecznionego czy pry­
watnego"; Kazimierz U zyński (Mu-
zeum Rolnictwa w Ciechanowcu): 
"CZY rada narodowa moie być rze­
CZYWiście organem władzy jeżeli na 
przykład posiedzenia jej prezydium 
odbywają się raz na kwartał, przed 

DO SYTUACJI PATOWEJ w spra­
wie sobót 10 i 24 stycznia doszlo po­
między rządem a "SoJidarnością", 
Rząd podjął decyzję, by były one 
dniami pracy czemu sprzeciwił alę 

sesjami. Z drugiej strony w małych 
miasteczkach mamy na ogól do czy­
nienia z' dyktaturą naczelnika"; Ry­
uard Olszewski (dyr. WZPHiU): 
"Poprawa funkcjonowania handlu i 
usług zależy w dużej mierze od r6w­
nouprawnienia placówek prywatnych 
I: państwowymi. Jest to potrzebne 
tym bardziej, że te pierwsze z pun­
ktu widzenia ekonomicznego są naj­
tańsze"; Wiesław Wawrzyniak (rze­
mieślnik z Łomży): "Pilną potrzebą 

jest utworzenie w Łomży Izby Rze­
mieślniczej. Powinno się także, w r; 

związk'\l ze wzrostem kosztów ~ro­
dukcji, ~realnić cenniki na usługi 
rzemieślnicze"; Jan Magda (lekarz z 
Grajewa): "W rejonie naszego mias­
ta występuje najwięcej przypadków 
chorób zakaźny~h. Tymczasem szpi­
tal zakaźny znajduje się w opłaka­

nym stanie. Planowany remont bu­
dynku kosztowałby więcej niż bu­
dowa nowego pawilonu"; Mieczy­
sław Słabiński (nauczyciel z Gonią­
dza.): "Członkowie SD wbrew po­
przednim oficjalnym stwierdzeniom 
nie byli partnerami w działalności 

polityczno-społecznej. Obecnie stwo­
rzono szeroką. płaszczyznę- takiej 
współpracy, również w dziedzinie 
wspÓłdziałania party jnego"j Helena 
Wolowicz (kierownik sklepu w Wy­
sokiem Mazowieckiem): "Nadal na­
grody i premie dla pracowników 
bandlu dzielone są bez ich udziału 

przez dyrektora i kadrową"; Elżbie­
ta Markowska (księgowa z Łomży): 
"Projekt statutu ZSMP dyskryminu­
je SD, gdyż przewiduje udzielanie 
rekomendacji swoim członkom wy­
łącznie do PZPR"; Marian Jabłoń­

ski (emeryt z Grajewa): "Na przy­
kładzie Graje.wa wyraźnie widać, że 

o ochronie środowiska się mówi, ,lecz 
bardzo mało w tej dziedzinie robi. 
Wybudowano u nas zakład mle­
czarski bez oczyszczalni ścieków. 

Pracowae będzie on na pÓłoborotach 
grożą.c zatruciem wody"; Mieczys­
ław GierłOl\'ski (pełnomocnik Izby 

....... 
Rzemieśl~iczej w Łomży): .,Władze 
bagatelizują powszechne odczucie 
potrzeby wyciągnięcia, konsekwencji 

Krakowskiego PZPR zamieszcza głos 
Andrzej Kurza, który powiedział m. 
in.: .. Partia straciła wiele w kon­
flikcie. jaki wyniknął ze ~byt póź­
nego podjęcia przez rząd sprawy 
wolnych sobót. To był niezrozumiały 
przetarg polityczny, a nie rozsądek 
dyktowany patriotyzmem. Jeśli kie­
rownictwo rządu w ten sposób bę­
dzie pracować - to jest to metoda 
nie do przyjęcia przez partię". 

BIURO POLITYCZNE I{C PZPR 
i Prezydium NK ZSL przyjęły wspól­
ne w ytyczne w sprawie węzłowych 
problemów polityl{i roJnej, które 
stanowią efekt o~óln()krajowej dys­
kusji nad wersją ~-ytyeznych praco-

• 
wanych w październiku. Czytamy w 
nich m.in.: "Polskie rolnictwo jest 
jedno. Jego podstawę stanowią gos­
podarstwa indyWidualne mające w 
Polsce trwałe perspektywy rozwoju. 
Chłopskie rolnictwo zintegrowane 
licznymi więzami II gospodarką pla­
DOWą - to trwały element naszej 
gospodarki narodowej. [ ... ] W ciągu 
3-ł lat zostanie rozwiązany prob­
lem deficytu części zamiennych do 
ciągników i maszyn rolniczych oraz 
ogumienia. [ ... ] Dostawy cementu dla 
rolników zostaną zwiększone lIC 4.5 
mln ton w 1980 r. do 6,5 mln ton w 
1981 r. [ ... J , Poczynając od bieżącego 

NSZZ "Solidarność", uzasadniając to 
braltiem ostatecznych, wcześniej­
szych konsultacji w tej sprawie oraz 
niewywiązywaniem się rządu z po­
rozumienia gdańskiego. Konsekwen­
cją tego była decyzja władz o potrą­
ceniu pracOwnikom, kt6rzy nie pod­
jęli w tych dniach pracy. wynagro­
dzenia oraz decyzja .. Solidarności" o 
przeprowadzeniu strajków ostrze­
gawczych w dniu 22 i Z3 stycznia i 
zapOWiedź ogólnopolskiej akcji straj­
kowej w dniu 3 lutego. 'Mimo usz­
tywnienia swoich stanowisk obie 
strony wyrażaj~ gotowość prowadze­
nia dalszych ro~m9w w kontrower­
syjnych sprawach-

"GAZET A KRAKOWSKA'" reJa-, 
cjonując obrady plenum Komitetu 

,roku odczuwalnie poprawi się zao­
'patrzenie wsi w węgiel. [ ... ) Ogniwa 
administracyjne i gospodarcze -wszy­

'stkich szczebli muszą uznać samo-

.... 

- PRZYPOMINAMY . 
Jeszcze do końca lutego br. jest 

naszym • • szansa WZUICla udziału w 
konkursie 

"PAMIĘTNIK NASTOLATKA" 

Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom 
wielu Czytelników - przedłużyliśmy ter­
min nadsyłania prac licząc, iż w pamię­
tnikach młodzi jeszcze wyraźniej określą 
swoje miejsce w procesie odnowy życia 
społecznego krf;lju. 

er e 

w stosunku do ludzi, którzy dopro­
wadzili kraj do obecnej sytuacji gos­
podarczej. Przy !tażdej sposobności 
naród nasz udowadniał w całej swej 
historii, że nie może żyć bez praw­
dy. Niższe instancje partii i stron­
nictwa blokują transmisje odczuć i 
opinii społeczeństwa"; Tadeusz W. 
Młyńcza~ (przewodniczący CK SD): 
.. Ni~ możemy powiedzieć by sytua­
cja w kraju konsekwentnie zmierza­
ła w kierunku stabilizacji. Koniecz­
nością stają się wspieranie sił pa­
triotyzmu i odnowy oraz dalsze re­
forl!!.y - uporządkowanie gospodar­
ki, zwiększenie wydajności i dyscy­
pliny pracy. Bez tego trudności będą 
narastać. Rozwinięcie zasad działania 
polskiego ruchu politycznego w de­
klaracji trzech partii - PZPR, ZSL 
i SD - stwarza nowe perspelttywy 
urzeczywistnienia demokracji". W 
dyskusji głos zabrali także Antoni 
Czajkowski, Cecylia Sobolewska, I­
reneusz Zachwatowicz, Stanisław 

Wasilewski, Władysław Koślióski, 
Alina Pierzchaiska i Rysza.rd Rut­
kowski. Zjazd dokonał wyboru no­
wych władz SD: _ przewodniczącym 
WK został Marian Mieszkowski zaś 
wiceprzewodniczącymi Mieczysław 

Gierłowski, Józef KraslIski i Ryszard 

fi P * 
rząd rolniczy i spółdzielczy za pel­
nopra wneg'o partnera w rozstrzyga­
niu wszystkich spraw dotyczą.cych 
wsi i rolnictwa. [ ... ] Biuro Polityczne 
KC PZPR i Prezydium NK ZSL uz­
nają zreformowane i odnowione na 
demokratycznyc~ zasadach kółka rol­
nicze i związki branżowe z~ naj­
lepszą repx:ezeniację interesów za­
wodowych roJnikó,,,,". 

RADA 'MINISTRÓW podjęła de­
cyzję o utworzeniu funduszu regio­
nalnego przeznaczonego na finan­
sowanie działalności władz tereno­
wyrh zmierzającej do rozwoju prze 
mysłu drobnego, którego prcdukcja 
oparta będzie na surowcach miejsco­
wych, 

PRAS.~ OPUBLIKOWAŁA bar­
dzo obszerny wykaz spotkań i per­
traktacji pomiędzy przedstawiciela­
mi administraCji państwowej, gos­
podarczej i ruchu związkowego pro­
wadzonych od września 19M roku do 
23 stycznia 1981 roku jako dowód 
konsekwencji realizacji zwartych n­
mów społecznych. 

'e,,· 'trem 

Rutkowski. Do Prezydium WK SD 
wybrano między innymi Jana Kul­
kę - współpracownika naszego pis­
ma. Gratulujemy. 

22 STYCZNIA w Łomży na spot­
kaniu młodych rolników - czhmków 
ZSL powołano komitet organizacyj­
ny Związku Młolizieży Wiejskiej pod 
przewodnictwem Jana Downara. Na 
terenie województwa powstały także 
już pierwsze koła ZMW. 

W WOJEWÓDZTWIE ŁOMZY:N'­

SKIM - według otrzymanych in­
formacji - na 50,5 tys. zatrudnio­
nycli pracowało w sobotę 24.01 na I 
zmianie ponad 42 tys. osób. (83,2 
proc.), ale w przemyśle - z ponad 
13 tys. tylko 6 tys. osób (czyli 45 
proc.). W komplecie stawiła się za­
łoga Zakładów Płyt Wiórowych w 
Grajewie, która zrzeszona jest w 
związku branżowym i traktowała ten 
dzień jako normalny dzień pracy. 
Członkowie .. Solidarności" również 

stawili się do pracy i płacę za ten 
dzień przeznaczyli na rozwój swcgo 
związku. Natomiast w znikomym 
stopniu produkowały łomżyńskie Za-

, kłady Bawełniane "Narew". w 1/3 -
Zambrowskie Zakłady Ba"Welniane, 
Podobna sytuacja przedstawiała się 

w pozostałych zakładach pracy. 

M 

partyjna Stoczni Gdańskiej wystą­
piła z propozycją rozpisania po­
życzki narodowej dla przyspiesze­
nia pełnej eks!)loa,tacji złóż ropy 
naftowej koło Karlina. 

NA PLENARNYM POSIEDZE­
NID Rady CZSS "Społem" wyrażo­
no opinię, że istnieje pilna potrzeba 
przekształcenia oddziałó\f "Społem" 
w spÓłdzielnie o wysokim stopniu 
samorządności i samodzielności e ­
konomicznej. [lenum zwolniło na 
własną prnśbę ze stanowiska preze­
sa CZSS "Społem" Jadwigę Łokkaj 
powołując na je,; miejsce FrancL,>zka 
Łosia. 

DO 40 ZŁOTYCH, za 100 kilogra­
mów podniesiona została cena na 
ziemniaki przemysłowe. Dostawcy, 
którzy otrzymali już zapłatę po ce­
nacłl niższych, otrzymają wyrówna­
nie, 

ANNA STROŃSKA poruszając w 
.. Polityce" problemy ochrony zdro­
wia stwierdza: .,Wszystkie decyzje 
dotyczące służby zdrowia w Polsce 
były typu politycznego, a nie ekono-I 
micznego. Postanowiono - słusznie! 

GDA~SCY PłSARZE f,wrócili się - że ubezpieczymy wieś - i oto z 
z apelem do władz państwowych o I dnia na dzień przybywa 9 milionó.w 
niepodejmowanie decyzJi w spra- ubezpieczonych, natomiast nie przy­
wach żywotnie obchodząych całe l bywa ani jednego łóżka, ani .jednego 
społetlzeństwo bez uprzedniego kon- lekarza, ani ,jednej rolki bandaża al­
suItowania si~ z .jego przedstawicie- I bo Jeukoplastu. I znowu dowiaduje­
lami, w tym ze związkami .. Solid~r- _ my się, że państwo dokonało wiel­
ności", które powinn,. mieć możność kiego a bezinteresownego gestu w 
podawania swoich pogłądów do wia- stosunku do mieszka.ńców wsi", 
domości pub1icznej oraz do organi­
zacji zawodowych i społecznych, a w 
szczególnoścj do związków .. Solidar­
ność" O czasowe zawieszenie akcji 
strajkowej. 

MIMO INFORMACJI, że dnia 19. 
01.198] r. KaNin opuściły cysterny z 
prawie 3 tysiącami ton ropy okazało 
się, że do zbiorników rafinerii . w 
Trzebinie po czterech dniach dotar­
ło tylko 2 tysiące ton ropy. 

WYDZIAŁOWA ORGANIZACJA 

• 

WE "WSTĘPIE DO TEORU BE­
TONU" ("Zycie i NowoczesnośC") A­
leksander J. Wieczorkowski pisze: 
"Od wielu lat, nie baeząc na konse­
kwencje, wypowiadam publicznie 
szokujący pogląd, że dla dobTa r-: i 
społeczeństwa, i dla władzy, propa­
gandę powinni robić ludzie inteli­
gentni. Jest to pogląd odbiegający 
od codziennej praktyki ostatnich 35 
lat, że narażałem się nawet na za­
rzut jakobym popierał imperialistóW, 
szczególnie amerykań-kich" , 



. . 

Polski dylemat - nadzieje i 
zwątpienia". Tak brzmi tytuł 
ankiety, jaką Redakcja ze-

chciała nadesłać również na mój 
adres, pasując mnie tym samym do 
stanu "wybitnych postaci naszego 
życia politycznego, kulturalnego i go­
spodarczego", za co wypada złożyć 
wielkie dzięki. Już przed paru laty 
opublikowałem w POLITYCE ry­
sunek, na którym jeden starszy pan 
powiada do drugiego: "Coraz mniej 
działam, coraz częściej zaszczycam!. .. " 
Stwierdzenie to jest zarazem odpo­
wiedzią zasadniczą w ankiecie, gdyż 
właśnie wiek respondenta kładzie 
akcent na d,ugiej części tytułu, na 
z w ą t p i e n i a c h, motywowanych_I 
niestety, porównaniami z rozległą 
autopsyjnie przeszłością. Pomnę bo­
wiem, jakby to było przed chwilą, 
reakcję mego duchownego precepto­
ra, Bronisława Wojciecha Linkego 
gdy przeczytał (demaskujący stali­
nizm) referat Chrusz.czowa na XX 
zjeździe KPZR i rzekl ironicznie: "A 
więc przeczyśćmy lufy i niech Au­
rora strzela jeszcze raz!". 

Dziś u nas· lufy te lśnią od kolej­
nego szorowania i znów słyszymy, 
że tym razem to ho-ho! Że teraz, 
to dopiero l Że wreszcie odrzuciliśmy 
i przel{reśliliśmy ostatecznie, że 
wkraczamy i w ogóle! Patrzę na 
młodych o rOZiskrzonych oczach, a 
tuż obok na młodych, wzruszających 
pogardliwie ramionami, duchowo 
starszych niż starcy, patrzę i -wzdy­
cham, czując potężne racje obu tych 
grup. Ct pierWSI, jak ąławny żerań­
ski Goździk w 1956 roku, rwą się do 
świetlanej naprawy Rzeczypospoli­
tej, Ct drudzy przeczytali w "POLI­
TYCE" reportaż Hanny Krall o dal­
szych losach Goździka, który daw­
no łowi podtrute ryby, uszedłszy w I 
gęsty cień. 

Kiedy w studenckim Marcu przez I 
otwarte okna mego mieszkania do­
biegały z pobliskiej Politechniki 
krzyki pałowanej i siłą do autoka­
rów wgniatanej młodzieży, na ekra­
nie telewizora zażywny wtedy jesz­
cze docent prawa komunikował, że 
właśnie wszystko jest na najlepszej 
drodze. bo życzliwe władze podsta­
wiły specjalne wozy, by młódź mo­
gła . komfortowo dojechać do mia­
stecz.ka akademickiego na peryfe­
riach miasta.. . Wrzask bitych oraz 
słodkie słówka łączyły się w jedną 
symfonię rzeczywistości. Toteż, gdy 
po podpisamu zgody narodowej na 
l września 1980 tenże sam jowialny 
prawntk, już profesor, z identycznym 
uśmiechem życzliwości wyjaśniał ko­
lejne "kochajmy się" z tegoż tele­
wizora, dreszcz przebiegał mi po 
karku. 

R6znica wszakźe wystąpiła tym 
razem gdzte indziej. Oto do grom­
kiego głosu doszedł obecnie Kościół. 
Co większy strajk, to od razu zja­
wiał się tam ksiądz z nabożeństwem, 
zawisał krzyż na głównej ścianie, in­
tonowano .. Bo ze, coś Polskę", a ga­
zety cytowały wraz z telewizją sło­
wa papieskie, wystąpienia kardynal­
skie, aż po radiowe msze, wyraźnie 
poprzedzone różańcem na szyi Le­
cha Wałęsy t maczugowatym piórem 
do podpisywania układów, w któ.­
rym to piórze tkwił portret Ojca 
SWiętego: 

O kwestię przywódczer roli partii, 
postawioną na ostrzu sądowego no­
ża. walczono zajadle per fas et ne­
fas, natomiast przywódcza rola kle­
ru nie została - gwoli uzyskania 
ollwy na falach socjalnych - ni­
czym, nigdzie i przez nikogo za­
kwestionowana. Apogeum, to odsło­
nięcia pomników, kwitujących tra­
gedię 1970 roku, poświęcenia ich. 
Tłumy przetykane komżami, zasia­
danie ramię w ramię dostojników 
Państwa, Partii i Kościoła w pierw­
szych rzędach. Ponadto wprowadze­
nie w obieg triady utrąconej nie­
gdyś (w czasach konkordatu) przez 
władze sanacyjne, czyli hasła "Bóg­
Honor-'-i Ojczyzna", a obecnie złoty­
mi literami wmurowanej przy jed.­
nym z monumentów proletariackie-

f 

Niezwykle skomplikowany jest krajobraz życia politycznego, sp~ 
łecznego i gospodarczego Polski roku 1981. Jednak w konsek.wentrue 
realizowanym, choć nie pozbawionym dramatycznych napięc, ruchu 
odnowy każdy z nas musi określić swoje I'!'iejsce w biegu dalszych 
wydarzeń, wybrać interesy całego narodu. Ze towarzyszą temu prze­
platające się nadzieje i zwątpienia? Cóż, zawsze tak jest na zak!ę­
tach historii. Dlatego też uczucia rozterki nieobce są nom wszys~klm: 
także ludziom stojącym "na świeczniku" nauki, kultury czy pohtyki. 
Dzisiaj kolejna wypowiedź w naszej ankiecie. 

Szymon Kobyliński, grafik i publicysta 
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go zrywu sprzed dekady . Wszystko 
celem załagodzenia sytuacji, celem 
odzyskania spokoju Qgólnego, uci­
szenia emocji, powrotu do powszed­
niej pcacy przy warsztatach całego 
kraju. "Chwała na wysokościach, a 
pokój na ziemi", jak głosi tekst, 
który raptem stał się wytyczną 
pierwszej rangi. 

OSSERV ATORE ROMANO ma też 
wychodzić po polsku, a do zwykłego 
serwisu informacyjnego o działaniu 
111lszyCh notabli ("Przyjęto na au­
diencji, wymieniono pisma, goszczo­
no na rozmowach" etc.) doszły per­
manentne notki PAP-a na temat ży­
cia dyplomatycznego Watykanu i 
wszystkich expose papieża. Biało­
żółte i biało-błękitne flagi wraz z 
narodowymi ghwiewają teraz wszę­
QY pO Polsce, z okaZji podróży świę­
tych maryjnych obrazów. Onże Lech 
Wałęsa odwiedziwszy stolicę jednym 
niejako tchem rozmawia z kardyna­
łem, premierem i I s.ekretarzem, na -

Wybrzeżu chórem w podniosłej 
chwili brzmią syreny statków i 
dzwony świątyń. Symbioza całkowi­
ta, pełna, in nomine Patris et Pat­
riae. To właśnie nowość, odmiana 
stylu, różnica ani w najśmielszej 
fantazji wszystkich Goździków prze­
szłości. Lufa Aurory przeczyszczona 
kropidłem. 

Nadzieje? Ano cóż, te nie znikają 
nigdy. Każdy kolejny zryw, już to 
krwawy i osnuty dymem pożarów, 
już to złagodzony doświadczeniem i 
przezornością, każdy wstrząs dorzu­
ca następne elementy normalności. 
Właśnie normalnośc-i, a nie zdoby­
czy niespodzianych i wyjątkowych, 
albowiem każda z uzyskanych przez 
naród rzeczy jest gdzie indziej daw­
no banałem i oczywistością tak na­
turalną, jak. chodzenie na nogach. 
Tytaniczny wysiłek odrzucenia sta­
linizmu dał to, co jest zjawiskiem 
zupełnie powszednim: brak lęku 
przed otoczeniem, spokojny sen bez 

'-
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koszmaru niespodzianego aresztowa­
nia za nic, brak uczucia permanen­
tnej zawisłości od widzimisię ano­
nimów. A więc 'p'oprowadiono .do 
stanu %upełnie zwykłego w tej mIe­
rze, dla jakiegoś Szwajcara czy Szko­
ta naj normalniejszego pod słońcem. 
Następne zmagania, okupiane obu­
stronnymi oIiarami i do dziś tchną­
ce grozą - dały znów pakiecik o­
bywatelskich swobód, zupełnie o­
czywistych dla mnóstwa cywilizacji, 
jak choćby swobodę podróżowania 
bez łaski władz (choć tu nadal bro_ 
nią się jeszcze paszportowe twier­
dze Grenady reglamentującej). O­
statnio zaś straszliwą szarpaniną, 
wodzeniem się za orzydla nad skraj 
przepaści, wydZieraniem sobie wza­
jem przyrzeczeń i innymi przepy- I 
chankarni - . wydobyto obietnicę 
przywrócenia fikcyjnym deklara­
cjom autentyzmu. Dawno spisana 
Konstytucja czy regulamin sejmo­
wy mają wejść i po części jut 
wchodzą w życie, a zatem znów 
musiało się przyłożyć kolosalny wy­
siłek do tego, by dwa plus dwa za­
częło przypominać cztery, by od lat 
sformułowane hasła przestały być 
czczym dżwiękiem, aby stało się u 
nas normalniej. Toteż nadzieje- ma­
ją swoją pożywkę o tyle, o ile kolej­
ny wstrząs daje pole następnym 0-

czywistościom.-!\ może z czasem bez 
awantur, bez gróżb i kamikadze doj­
dziemy do tego, że każdy artykuł 
Konstytucji, kodeksów, uchwał mię­
dzynarodowych (od lat przez nas 
parafowanych oficjalnie), każda nor­
malność życia społecznego stanie się 
faktem? Z tym właśnie wiążę swo­
je nadzieje, akurat tak, jak z naj­
świetniej napisanym w Polsce pra­
wem o ochronie środowiska łączę 
nieśmiałe mcrrzenie, iż kiedyś prze­
staniemy dewastować skąpe resztecz­
ki rodzimej przyrody. Wiem jednak, 
że to raczej utopijne mrzonki, ale 
cóż - pomarzyć nie wolno? 

Któryś z profesorów ekonomii 
wyznał w prasie, że gdy Węgrzy I 
przed laty brali do realizacji polski 
model konstrukcyjny gospodarki, na­
wet go już nie' rozpatrywali od no_ 
wa. "Wystarczająco przedyskutowa­
no to w Polsce" orzeKli i dziś ma­
ją wyborne skutki zabiegu. Tak 
wyborne, że pragniemy się na nich 
wzorować, kiedy zaczniemy przy­
tomrueć po nokaucie, spowodowa­
nym przez tych, którzy ów projekt 
nad Wisłą zignorowali swego czasu. 
A zatem mieliśmy i mamy w kraju 
głowy, umiejące wymyśleć struktu­
ry tak świetne, jak Ów eksporto­
wany do Budapesztu schemat popra­
wy. Podobnie w tysiącu innych dzie­
dZll1. Identycznie zresztą ignorowa­
nych, gdyż profesorskie mózgi za­
stępowało się - i wciąż zastępuje w 
zbyt wielu komórkach - osobnika­
mi z całkiem innego, niż naukowy 
klucza. Innego niż naukowy, niż 
humanistyczny, niż twórczy. Starym 
nawykiem wracają, jak ów prawnik 
od wyjaśnień politycznych w TV, 
znane już twarze dysponentów i de­
cydentów, "wraca Nowe", jak głosi 
omszały dowcip, odsmażany po każ­
dym wstrząsie. Tak więc zostaje mi 
głównie owo nieśmiałe marzenie, ci­
che sny o ekonomii takiej jak dziś 
na Węgrzech, o efektach przypomi­
nających szereg osiągnięć NRD czy 
o takim braku kolejek sklepowych 
jak w Czechosłowacji. A kwestie 
kultury? Ha, poproszę o kilkadzie­
siąt stronic Waszego pisma, bym 
mógł ten temat poruszyć w głów­
nych zarysach. Nie macie po temu 
papieru? No właśnie. 

Kończę więc, życząc słowami mo­
jej starej, mądrej ciotki: w s z y s t­
kiego lepszego I 
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związkowym? Liczyły się lata, zorgani­
zowane szkolenia, udział w konferen­
cjach, umiejętnośl: głośnego klaskania i 
przytakiw ania. 

Z.Sz.: - Zgoda, zastanówmy się 
kto do tej pory typował, dobieraL-­
Ale zastanówmy się także jak być 
powmno. Do niedawna w naszym 
społeczeństw.e dominował p a t e r­
n a l i s t y c z n y model władzy, po­
legający na tym, że bardzo wąska 
ekipa centralna, pełniąca kierowni­
cze funkcje, dobierała ludzi odpo­
wiadających jej po.d określonymi 
względami. Ci zaś dobierali dalszych 
pomocnikÓW i tak aż do szczebla 
naj niższego. Przyjęcie zasady doboru 
ludzi od góry oznacza automatycz­
nie preferowanie takich cech czło­
wieka jak: posłuszeństwo (a od po­
słuszeństwa bardzo blisko już do 
shlŻalcz-oścl), układność, konformizm) 
gotowość wykonywania wszelkich 
poleceń przełożonego (nawet najbar­
dziej absurdalnych)... W ten sposób 
wyłania się nam . postać człowieka 
dobrze ustawionego, dyspozycyjnego, 
postać radarowa - jak to mawiają 
Amerykanie - ezłowleka bez kan­
tów; dającego s"ię ~wietnie manipu­
lować, który z góry zakłada, że nie 
~dzie szefa krytykował, bo to się 
nie opłaca, świadc'zącego usługi oso­
bom stojącym od niego wyżej. Wów­
czas wywiązywanie się z obowiąz­
ków służbowych polega na biernym 
wykonywaniu poleceń szefa. Te pa­
ternalistyczne praktyki wlodą pro­
sto do biurokratycznego modelu rzą­
dzenia państwem, a cnoty obywa­
telskie i moralne schodzą na plan 
dalszy. Nie mają one większego zna­
czenia. Lepiej jest, z punktu wio ze­
nia ośrodków dyspozycyjnych, jeżeli 
ludzie im podlegli nie krytykują, 
milczą i zajmują się dostarczaniem 
informacji tylko mile widZianych w 
tych ośrodkach. Dla mnie osobiście 
było np. wielkim szokiem, kiedy nie­
którzy członkowie Biura Polityczne­
go zakomunikowali, że nie byH po­
informowani o stame zadłużenia nu­
szego kraju. 

L.G.: - Jest to oczywiście moil1we 
łylko wówczas, kiedy władza 7.najtl uje 
lIię poza kontrolą społeezeń6twa. 

Z.Sz. : - Więcej, kiedy władza 
tworzy pewjen złożony, skompliko­
wany aparat biurokratyczny i pod­
lega patologiom jakie rządzą struk­
turami zbiurok.ratyzowanymi. 

L.G.: - Na Tazie krytykujemy , a jak 
byjj powinno? 

Z.SZ.: - Słowem wywoławczym 
musi być demokracja. Polega ona 
między innymi na tym, że ludzie -
kierując si ę określonymi zasadami 
- wybierają spośród siebie swoi ch 
przedstawicieli, chcą przede wszy­
stkim mieć najlepszych reprezentan-

Rysunek J'iotra Chroboka 

czas działa 
zeciwko 
nam 

o kontrolowaniu władzy, trudne; kondycji polityko i kryzysie moralnym 
naszego społeczeństwa z etykiem dr. Zbigniewem Szawarskim -
rozmawia Lech Gizelbadt. 

·, tów w sensie moralnym,--zawodo­
wym i obywatelskim. A więc ludzi, 
którym naprawdę na sercu leży do­
bro kraju, a interes własny schodzi 
na plan dalszy. Otrzymując od spo­

i łeczeństwa- mandat muszą pn.ed 
swoim mandatariuszem (a' nie przed 
szefem) rozliczyć się z podjętych zO: 

' bowiązań. Społeczeństwo winno nie 
. tylko ich powoływać, ale i mieć 
. możliwość odwoływania. Do tej po-
ry myśmy nie mieli szans na powo-

' ływanie autentycznych reprezentan­
tów. Otrzymywaliśmy listy kandy­
datów i spośród bardzo ograniczo­
nej grupy ludzi należało dokonać 

' wyboru, a raczej oddać na nich 
swój glos. Jeżeli obecnie ma się coś 

. zmienić, to musimy zadbać o auten­
tyczny wybÓr naszych delegatów od 
samego dołu. Odnosi się to zar6wno 
do związków zawodowych, partii jak 
i wszelkich organ6w władzy przed­
stawicielskiej. Jest to niezmiernie 
ważne przed IX Nadzwyczajnym 
Zjazdem partii. Delegaci na Zjazd 
muszą być wybierani od samego do­
łu autentycznie, powinni to być de­
legaci organizacji podstawowych , 2 
pominięciem szczebla wojel>lt!ódzkie­
go, który w tym przypadku jes t zu­
pełnie zbędny. Tylko w ten sposób 
zapewnić można autentyczna, bezpo­
średnią demokra,cję . Będą to wów­
czas nasi delegaci, a n ie delegaci 
władzy, którą może nadmiernie in­
tere';ować utrzymanie status qno. 

L .G.: - Ll'ży to - jak najeży )·0"/11-

mieć - w interesie samej partii i całe ­
go narod\,'? 

Z.Sz.: - Przyszłość naszego kraju 
zależy rzeczywiście w dużej mierze 
od uczciwego przygotowania IX Zjaz­
du. 

I..G.: - Nic wyst.awla sic: \I nas za­
zwyczaj o ce n za morale polityka, będą­
Cl'-go j<,szc:te u władzy, ro innego póź­

niej , gdy jui "zachoruje". C:r.y pelna 

jawność iY4'ia połil.ycznelfo może speł­

nić funkcję moralnego probier:r.a·? .JałiĄ 

-w\' tym rolę moi. oClee-rac opinia pub­
liczna? 

Z.SZ.: - N ~e jest prc1lJvdą, że nie 
wystawiamy ocen lTIOralnych naszym 
politykom. Robimy to nieustannie. 
Tylko, że nie są one werbalizowane 
za pośrednictwem pr~lSY, radia, TV. 
Ale tzw. opin ia publiczna - w for­
mie płotki, pogłoski , kaw1arnianej 
rozmowy - Iunkcjonuje. Jest pełno 
doniesień o tym, co robią osoby ze 
świecznika l!zy ich synowie. Ludzie 
są bardzo czuli i wrażliwl na za­
chowanie władzy i wszelkie pJtknię­
cia jej reprezentantów nabierają 
później ogromnego znaczenia. Im 
pewnych rzeczy po prostu robić nie 
wolno! Czy jednak możemy ocenJać 
ich wcześniej? To przede wszystkim 
sprawa kultury politycznej i dojrza­
łości do demokrac ji. Gdybyśmy mo­
gli wcześniej - bez obawy utraty 
pracy, bez obawy nykanowania -
wyrazić s\';oje przekonania politycz­
ne, wówczas z całą pewnością u­
niknęlibyśm.Y wielu dramatów prze­
żywanych przez nasze społeczeń­
stwo. 

L.G.: - Zar?;ynamy w tym momencie 
)l!.ówić o miejsc.u pfawdy w sllOleczeń­

stwie. Bez tej odropiny praWdy , jawno­
ś ci życia politycznego , czyż można myś. 
leć /0 demokracji , spcllwiedliwości! 

Z.Sz.: - Prawda jest pewnego ro­
dzaju oliwą w ma.';zynie społecznej. 
Jej brak powoduje zgrzyty. PÓźniej 
dochodzi do zatarcia, ka tastrofy. A 
tak jes t, gdy władza monopolizuje 
prawdę , wprowadza na nią pełną 
kontrolę , kiedy utr~ymuje się, ze 
prawdą jest to, co władzy służy, a 
kłamstwem to, co je3 nie służy . Wte­
dy następuje podzia ł spo1eczer'ls twa 
na tych, którzy mają prawo do in­
formacji i tych, którzy Są tego pra-

Rysunek Antonie,o Itowalskiego 

wa pozbawieni; na wtajemniczonych 
i nie wtajemniczonych. Na rządzą­
cycn i rządzonych. 

L.G.: - A jakie są tego konsekwencje 
moralne? 

Z.Sz.: - Przede wszystkim mamy 
podział na manipulujących i mani­
pulowanych. A wszelka manipulaCja 
człowiekiem pociąga za sobą naru­
szenie przysługującej mu godności. 
Kiedy KapUŚCińSki w 'swym głośnym 
reportażu z Wybrzeża wprowadził 
na łamy prasy pojęde "robola", to 
tym samym naj trafniej ujął pogwa~­
cenie godności człowieka pracy, któ­
rego traktuje się wyłącznie jako silę 
roboczą, towar nie mający prawa do 
wiedzy, wspÓłrządzenia, współodpo­
wiedzialności. 

L.G.: - Kiedy politykowi grozi zel'wa­
nie więzi ze społeczeństwem., z lttórego 
sam się wywodzi'? 

Z.Sz.: - Je-i:eli s~ns władzy poj­
muje się jako rodzaj zaszczytnej 
służby społecznej, to nie ma zagro­
żenia zerwania tych więzów. Nato­
miast, gdy polityk zapomina o swo­
im powołaniu i zaczyna być zainte­
resowany wyłąCZnie utrzyn1aniem 
w-ladzy, lekcewaź,y dobro ogółu, tO 
automatycznie wypaczana jest istota 
władzy, ;ej funkcja - wtedy ka:i:dy 
środek słuiący utrzymaniu władzy 
staje się dobry . 

L.G.: - Czysty maehlaveJHzrn ... 

Z.Sz.; - Tak. Nieważne stają się 
koszty moralne czy ekonomiczne u­
trzymania władzy. Ona sama zosta­
je celem najważniejszym. 

L.G.: - A to oznacza lI'Padek moral­
ności. 

Z.Sz.: - Władza staj':fc się celem 
samym w sobie zatraca nie tylko 
swe moralne oblicze, ale wypacza 
sam ustrój i jego pryncypia. Uczu­
lenie ludzi na możliwość takich pa­
tologii jest rzeczą. ogromnie ważną, 
bo koszt ponoszony za to prze-z nas 
wszystkich jest przeogromny. Dzię­
ki temy na marne idą wysiłki ca­
łych pOkoleń ludzi pracy. 

ł..G.: - Czy moina lemu jalroś f."po­
biec, przeciwd",iałać '! 

Z.SZ. : - To znowu zależy od 1'02.­

woju systemu demokracji. Jeśli spo­
łeczeństwo uzyska kontrolę nad wła­
dzą , a sto;;unek między nią i spo­
łeczeństwem przestanie przypominać 
układ feudalny i rozpocznie si~ mię­
dzy nimi równopartnerski d ialog, to 
kataklizm w posta~i p.utonomizacji 
władzy przestanie zagrażać. Ale to 
wymaga ogromnej zmiany moralnej 
naszego społeczeństwa. 

L.G.: - Ozy moralnej? Z te,o eo pan_ 
powiedział wynika rac:r.ej, że to insty­
tucJe powinny stanąć na stTa:i.y ladu 
moralnego. Ka~dy z nas ' ma podobne po­
tencjalne możliwości ulegania własnym 

ułomnościom. Zaś zachwianiu moraJno"d 
mo:l:e sprzyjajj brak instytucjonalnycl\ 
form zahezpieczenia si<: prz"d tym --; 
niezaleźna prasa, demokrat.yczny ,y SI ero 

, 

, 



wyboru władzy, rzeczywista kontrola i 
epekwowarue :)dpowiedz\alno~ei, 

Z.sz.: - Możemy mieć doskonałe 
instytucje - jeśli jednak nie potra­
fimy z nich, lub nie chcemy sko­
rzystać, to i tak wszystko się wy­
pac~. A więc decydują przede 
wszystkim ludzie, ich walory oso­
bowe. W tym miejscu opowiem się 
za Mrożkiem, który powiada: żeby 
nam się pewne rzeczy chciało robić, 
żebyśmy uwierzyli w sensowność in­
dywidualnego myślenia i działania. 
Z tych indywidualnych czynów ro­
dzi się ogromna siła społeczna. Taka, 
a nie inna jest kolej przemian w 
makroskali. Jestem przeciwnikiem 
czekania na Godota, na zmienienie 
się systemu, bo to oznacza ponownie 
podział na tych, co zmieniają i tych, 
co pczekują, aż inni coś zmienią. v:' 
syśtemie demokratycznym właśn~e 
my powinniśmy, nie czekają~ na nt­
kogo, zmienić swoje ot?czente. 

L.G.: - Musimy mleć Jednak do lego 
mo7:liwosci. 

Z.Sz.. - A czy nie mamy? Czy 
nie mamy pra wa dQ myślenia? 

L.G.: - Ale czy zawsze możemy $O 

lobić cło!Sno! 

Z.Sz.: - A kto nam w tym prze­
szkadza? Sądzę, Le możemy. Przy­
zwyczalliumy się w przeszłości do 
teDo że nikt z naszym głosem 5i~ 
nI; iiczył. Ale jest w tym błąd 10-
glczny. Przecież ma znaczenie jak 
się w ok reślonej 5y tuacji zachowa­
my. Jeśll uwierzymy we własny roz­
sądek ue zc . woŚć, znaczenie, praWo 
decyd~wania o tym, co się w kraju 
dzieje, jeśli uwierzy w to dostatecz­
nie duża ilość ludzi - uzyskamy w 
ten sposób ogromną siłę potrafiącą 
odmieniać rzeczywistość, wpływać 
na jakość naszego życia. Inny przy­
kład : jel.eli będziemy czekali, że 
cenzura l.mieoi się sarna, żebyśmy 
mogli swobodnie pisać, to ona się 
nie zmieni. Musimy starać się 
wpłynąć na odoowiednie instytucje 
mogące s.)owodować zmianę ustawy 
o cenzurze. Bez tworzenia na­
cisku, bez głośnego wołania .o zmia­
ny - nic się nie zmieni, gdyz wszel­
kie instytucje nas ograniczające -
z w1asnej, nieprzymllszonej woli -
nie zlIkwidują się i nie odmienią · 
To musi być spowodowane, wręcz 
wymuszone. I to jest zadanie dla 
nas wszysi!cich jako jednostek. 

I..G.: - Przemawia przez pana d,­
dakty7.m i wiara w każdego człowleka. 

Ale r7.y fakt, że potrzebny był aż tak 
wielki kry:llys ~ospodarczy l 5połeC'1.~o.. 

-polHycLnY; alJy rozruszaiy się jednostki 
l ieb glos zjednoczył SIę 'W ogromną siłę 
nie dowodLi, że brakuje naturalnego t y­
lUutatora, wewn'ttrznego pl"Lekonanla 
motywującego bunt, że tylko sytuacja 
wyn ikaj.ąca .. konieczności, potrafi nami 
wstTla~nąć. A prLeciei nie o cl~8tremal­

Dych sytuaCjach clLCemy mówić, ale o 
cod/.iennej prakl yce . 

Z.Sz. : - Ciążą na nas dawne 
przyzwyczajen.u, kiedy wszystko 
plynęło z góry i było niezależne od 
nas. W przeszłości długo utrzymy­
wał się model: pies szczeka a kara­
wana jedz ie dalej . Zostało stworzo­
nych ogromnie dużo mechanizmów 
tłumiących wszelką krytykę, elimi­
nujących ludzi "wyChylających się", 
stanowiących zawsze zagrożenie dla 
posiadających władzę. Nic więc 
dziwnego, że tacy nie są przez nią 
kochani i są tłumieni. Ci ludzie oG­
dą przegrywać jeśli zostaną sarni, 
dz!alać w pojedynkę. 

1..G.: - Gorzej jesli dotycJ;Y lo pr7.)'­
wodców autentycznych ruchowo 

Z.SZ .. - Nie powinniśmy czekać 
na Me. jasza mogącego nas wypro­
wadzić z ogromnego chaosu w ja­
kIm jesteśmy pogrążeni. Czas dzia­
ła przeciwko nam. Im bardziej zwle­
kamy z ważnymi decyzjami, z kon­
solidacją społeczną, tym trudniej­
sza staje się nasz ~ytuacja. Mmlo to 
IA-'\i:nym pytaniem jest z kim mają 
się solidaryzować ludzie : z przy­
wódcą danego rllch u, czy mdże jesz­
cze z czymś innym. Nć1zwiska będą­
ce symbolami nie są obeCnie tak 
ważne jak programy, c<'le i warto­
śc', na kt6rych pow nno nam zale­
Ż<'Ć. Do te ~I) n e potrzebne są tak 
bardzo nazwi:-ka. Programy możemy 
i bez tego a firmować lub odrzucać . 
Ale nie chcę przez to pomniejszać 
roli jednostki, kładę jedynie nacisk 
na warto~ci, za którymi one się o­
powiadają. 

1 .. G.: - l.udzie są bl'zwzględol. Niech 
no tylkO ten czy inny pn;yw6dca nl"_ 
zbyt gładko coś powie, a moze prze past 
z kretest'm. Ni~ "szy.;cy pojmują .. olę 
J .. rtno!>1 ki pr.dobnie jak pan. Liczą stę 

r6wnlE'z te dr\1go- i trzecior7ędne spra­
wY. a nie tylko pryncypia t wartoścI. 

ŻyCIt' je~t bard7it'j bezwzględne aniżeli 

by to L nav.ych oC7ekiwań wynika/o. 

Z Sz. - Nie możemy kanonizo­
wać wartości i wiazać ich z tą czy 
inną osoha. bo to grozi pr7.ypadkiem 

l 

Rysunek Grte;:orza Szumowsklego 

podobnym do gierkowskIego .. J.edy­
nym sposobem uniknięCIa takle) sy­
tuacji jest umożliwienie przeds ta­
wianiu programu wielu ludzio:n o~­
powiedzIalnym za jego reallz~clę. 
Ale muszą to być jasno wyrazon.! 
programy. czego chcemy, ~ j~ki 
sposób lo oSIągnąć, za pomocą JakIch 
środków. 

L.G.: - Czy wladza ,. natury rze~)' 

nie jest eZYlns amoralnym? 

Z.SZ.: - To stary problem. Nie­
którzy twierdzą, że wszelka władza 
jest niemoraina, bo musi . używać 
niewłaściwych środków. Polityk mu­
si kłamać, łamac traktaty. Ale jest 
i stanowisko przeciwne. Sensowllym 
chyba punkten.\ w idzema jest reali­
lizm liczen 'e się z kompromisami, z 
koni~cznoscią pewnych po~wifi~eń 
czy of iar. Działalność pol ityczna 
wszak nie zawsze pole~H na doko­
nyw.n;u wyboru między dobrem a 
złem. Często bywa. i:e pol! tyk ma z 
obydwu stron zło. I nikt nie w ie, 
które z!o jest mnicj.;ze. 

L.G.: - A mIlIlO to trlf'ha .... ybrać -
typowy dylemaL. Wlad'~" j~dnak chyba 
9ZcztG"olnle liprzyja ujawnianiu się ludz­
kich ułomno~cl '! 

Z.Sz.: - Pełnienie jak ichkolwiek 
funkcji k Ie rownIczych wymaga o­
gromnego hartu dur ha, opanowania, 
gdyż łatwo ulec po'<u~om wynikają­
cym z faktu dy"ponowanih pewny­
mi dobrami, nVJl.llwosciami świad­
czenia usług Itp. 1\T c ło jest ludzi, 
którzy temu nie ulegną, 7.wła 'zeza 
gdy dookoła dz e je si~ podobn'e. 

1..G.: - Stąd ta n\nogosć ",illi, w któ-
rych obecnie my'~kują praco" nicy 
NU!.u i \10. 

Z.Sz . - OczywiŚCIe , wzajeUlne 
świadczenie rożllych usług d )pro­
wadziło do tego, ze c;zęsto ogromnej 
wartości pałace ludzie staWiali za 
sto kilkadz:esiąt tysil;\:y złotveh. 

l..G.: - Je,t to polski ft'Il'łI11t'n. Ale 
pr/.t'cleż tal< hyc ui., musi! 

Z.SZ : - Jeśli muszą być naruszo­
ne zasady moralne, wtedy 7.[jdajmy 
od polityka, aby każdy taki przypa­
dek był w jakiś '> posób morGlnie u­
spraw'edllwlony. Zawsze w inien to 
być tylko precedens, a me reguła. 
Jasne iest, że w życiu poEtycznym 
musi dochodz'ć do konfliktów mo­
ralnych. Przecier. nie możemy mieć 
np. zarazem pełnego bezplec/.ellstwa 
i pełnej wolności. Tu niezbędny jest 
kompromis. OczywiŚCIe nie Iya mo­
wy o żadnych kompromisach przy 
stawianiu willi. 

L.G.: - C7ęsto mamy tE'i do czynie­
nla z pozorną r6wno,cu~ el.y sprawiedli­
woscia. Wetmy choćby sprawę podwy­
żek placowych. Bard7.0 malo ..... spólnego 
ze ~prawiedllwo'cią, a nawl't moralnosCi" 
ma "urawniłowka". 

Z.SZ.: - Tak. W ląże się to z lek­
ceważeniem elementarnego prawa e­
konom icznego tzw z~sady maleją­
cej użyteczności krańcowej pienią­
dza. Wyn ka z niej, ze im wyż~ze' 

zarobki, tym mmeJszą przedstawia 
wartość pieniądz. Dla człowieka za­
rabiającego 20 tysięcy złotyCh nie 
przeds tawia większej wartości 1000 
złotych. Ale dla zarabiającego 2 tys. 
~ł już suma 200 złotych jest duża. 
To zrozumiałe. Dlatego podwyżki 
największe powinny być zawsze 
przyznawane zarabiającym najniź.ej. 
Powyżej pewnego pułapu byłbym 
przeciwny wszelkim podwyżkom 
płac. Tylko wówczas . pojawi si~ 
szansa wyrówna nia te] ogromnej 
rozpiętności płac jaką przejęliśmy 
w schedzie po ostatnich latach. 

L.G.: - W jaldej mierr.e poll~ycy od­
powlada~ 1;a moralny Tozklad s.P1)leczeń-

Z.Sz.: - Na pewno odpowiadają 
za to, co się stalo. Odpowiedzialność 
w pełni ponosi człowiek, posiadają­
cy jakąkolwiek możliwość działania, 
cl~cydowa.nia. Jeśli nawet dZIałan ,e 
jest nierozmyślne (nie przewiduje 
tego, co się później stało) to i tak 
me zwalnia to z odpowiedzialności. 
Jeśli polityk nie potrafi wykorzy­
stać swoich możliwości, ponosi r6w­
nież odpowiedzialność (nawet karnąt 
Jeżeli ludzie na wyższych stanowi­
skach - niezależnie czy my o tym 
wierny czy nie - zachowują się nie­
odpOWiedzialnie, nie wywiązują się 
ze swych elementarnych obowiązków 
i pOWiększają sumę społecznego zla 
- demoralizują tym resztę społe­
czeństwa. Podobnie zaczynają po­
stępować inni. Najostrzejszym prze­
jawem kryzysu moralnego w na­
szym społeczeństwie jest zanik ka­
tegor 'i obowiązku. Powiedzenie "czy 
się stoi czy się leży dwa patykI 
s.ę należy" jest ponurym tego do­
wodem 

l..G .: - Tyle Iylko, że wraz z lo"a­
CJlI l.mit'oia Się suma \\ymienian:l w 
przysłowiu. Ale obo\\i:vek to takte ka­
tegoria moralna. 

Z.Sz .. - Rozpatrzmy to na przy­
kładzie umowy społecznej. Podpisa­
nie .obielnicy stoje się przyjęciem na 
s'eb:e obowiązku. Zakłada ona do­
brą wolę i chęć wywiązania się z 
tego obowiązku. Nie można zobo­
wiązywać się do czegokolwiek przy 
Cichym założeniu, że ze zobowiąz'\­
nia się nie wywiąże. Jeśli w tej 
chwili mamy kłopoty z reaLzacją 
gdańskich porozun'tień, to dlatego, 
że k.tóraś ze stron traktuje owe o­
bowiązki w sposób symboliczny, nle­
autentycznie. I to dewaluuje poję­
cie obowiązku, bo albo się obiecuje 
i dotrzymuje słowa, albo się nie o­
biecuje. Warto w tym miejscu przy­
pomnieć, że nie dotrzymanie slo.,lVa 
oddzialywuje ogromnie negatywnie 
- z punktu widzenia moralnego -­
na społeczeństwo 

L.G.: - Ale to jt'st problem warty 
oddzielnej rozmowy. A za tę serdecznie 
dziękt ję. 

Rozmawiał: LECH GIZELBACH 
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Nasze poczucie higieny i estetyki 
ciqgle zdaje Się istnieć na pokaz. 
Sprzątamy na pn~yjście gości lub z 
o!cazji świąt, obcinamy dzieCIOm pa­
znokCie dla higienistki szkolnej, 
stroimy się tylko do wyjŚCia. Sko­
ro już to ustaliliśmy, to dlaczego 
denerwujemy się w brudnym skle­
pie, sprzątanym pospiesznie przed 
przyjściem dyrektora WS~-u (co 
mialo miejsce 17 I br. w Sam-le spo­
r.ywczym osiedla Jantar). A klient, 
proszę pani kierowniczki. to oczu 
nie ma? 

-0-
W Targoniach Wielkich (gmina 

Zawady) od lat jest dobrze: bo ich 
mieszkańcy nie noszą w sobie nie 
zaspokojonych potrzeb. Wiemy to 
od nich samych, ale głównie od soł­
tysa i jego rodziny. Kto by chciał 
podleczyć swoją znerwicowaną pSY.­
che widokiem szczęśliwych ludzl, 
niech czym prędzej uda się do tego 
raju na Ziemi! 

-0-
Zakład Wychowawczy w Goniądzu 

znalazł wreszcie dekarza. Teraz pil­
nie poszukuje murarza, bo pracowi­
ty rzemieślnik, w ferworze kładze-

nia dachu, uszkodził komin. Dyrek­
cję Zakładu gnębi teraz dylemat: 
jeśli murarz wkroczy do akcji -
czy dach się <?stanie? 

-0-
Gdy 10 stycznia br. naczelnik gmi­

ny Trzcianne spytał kierownika '?­
środka Zdrowia, czy w tym dmu 
jego podwładni pracują, otrzymaJ 
zadziwiającą odpowiedź: "Nie pra­
cUjemy, lecz interesantów przyjmu­
jemy". Zabrzmiało to wykrętnie i 
bałamutnie, bo jeśli na drzwiach 0-
~rodka wywieszono informację o 
dniu wolnym, to skąd interesanci 
mogli wiedzieć, że ktoś wewnątrz 
na nich niecierpliwie czeka? 

-0-
"Cudze chwalicie, swego nie zna­

cie" - głosi przysłowie, a jak jest 
mądre, niech dowiedzie fakt, że Łom­
źa nie ufa własnemu przekaźnikowi 
II Programu TVP i korzysta w tym 
względzie z usług Ostrołęki. Ludzie, 
przed czym się wzbraniacie? Toż 
gorszej jakości programu nie może­
cie nam dostarczać nii. Ostrołęka, 

bo jest to po prostu niemożliwe I 

-0-
Wielu z nas ma coś z harcerzy, 

lubimy ogniska, biwaki i te rzeczy. 
Dlatego pewnie naczelnik Piątnicy 

nie reagOje na monity mieszkańców 
dotyczące Hkwidacji wiecznego obo­
zowiska pijanych "harcerzy" w sta­
rej szopie. Wraz z dymem wylatują 
przez szpary ruderki mięsiste wią­

zanki przekleństw, a zanim sfajczą 
tę budę - przygotuią do biwako-
wego 
ży. 

życia spory zastęp młodzie-

-0-
Wojewódzki Zarząd Kółek Rolni­

czych w Łomży od trzech lat skła­
duje pod g.Aym n ebem w Zawa­
dach prefabrykaty budowlane war­
tości kilku milionów złotych. A nuż 
lada dzień uda się coś wybudować! 

-0-

I 

Dzieci z miejscowości Buld 2.elaz­
ne, Mściwoje i Cwaliny Małe są do­
wożone do szkoły w Małym Płocku 
jednym Ciągnikiem, który do żadnej 
z nich nie ma .. po drodze". Aby zdą­
żyć z dziećmi do sz.koły na 8.00, mu­
si pierwszą grupę zabierać już o 
6.30 Jeśli nam wszystkim jest wy­
jątkowo ciężko - cz.y musmly też 

dzieciom życie utr"dnlnć? . 

, I 

, 
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bardzo 
Konieczność -reformy systemu 

funkcjonowania gospodarki narodo_ 
wej wynika zaró~ z jej aktual­

.l!.ej sytuacji · jak i z umowy spo­
łecznej zawartej w sierpniu ub. ro­
ku. Chociaż przygotowanie takiej 
refQrmy wymaga 1!zasu, doraźne 
zmiany systemu planowapia i za­
rządzania przedsiębiorstwami (jako · 
pierwszy etap reformy gospodarczej) 
zdecydowano się wprowadzić już od 
1 stycznia 1981 T. Zmiany te nazy­
wa się potocznie "małą reformą". 
Założenia "małej refol'my" oKreśla 

niepublikowana uchwała nr 118/80 
Rady Ministrów z 17 listopada 1980 r. 
Jej pos~nowienia mają służyć za­
pewnieniu "przedsiębiorstwom pań­
stwowym zwiększonego za·kresu u­
prawnień oraz stworzenia warun­
ków do rozszerzania ich odpowie­
dzialnooci za sprawy gospodarcze ... " 
W praktyce moŻllato sprowadzić do 
następujących spraw: _ zwiększenia 
samodzielności przedsiębiorstw w 
-planowaniu i 'realizacji planów, 
%Dliany charakteru planu przedsię­
biorstwa z narzuconego odgórnie na 
opracowany w oparciu o umowy 
wewnętrzny dokwnent przedsiębior­
stwa, wprowadzenia miernika pro­
dukcji netto....---jako podstawowego 
kryterium oceny działalności przed­
siębiorstwa oraz poWiązania z nim 
(uzależnieniu od - niego) funduszu 
płac przedsiębiorstwa. 

Na mocy wspomnianej uchwały 
HM przedsiębiorstwa same będą u­
stalać plany swojej działalności w 
oparciu o przepisy prawa, zawarte 
umowy i dyrektywne zadania rocz­
ne. Oczywiście, warunkiem tego jest 
poważne zmniejszenie ilości zadań 
okreŚlonych przez jednostki nad­
rzędne. Póki co jednak będą one 
jeszcze dość liczne. Tak więc w 
1981 r. centralnie zostanie u stalona 
ilościowa prOdukcja 46 rodzajów to­
warów na zaopatrzenie gospodarki 
narodowej (np. węgiel kamienny, 
gaz ziemny, siarka, srebro, papier, 
cukier, pasze treściwe itd.) oraz 52 
rodzaje towarów na zaopatrzenie 
rynku (w tym: mięso, ryby, drób, 
sery, mleko, mąka itd.). Dyrektyw­
nie ustalone zostaną także : wartość 
dostaw eksportowych z pOdziałem­
na I i II obszar płatniczy, zadania 
rzeczowe budownictwa inwestycy j­
nego, a także wielkość dostaw i u­
sług na rzecz obronności i bezpie­
czeństwa kraju. Na wszelkie zada­
nia dyrektywne przedsiębiorstwa o­
trzymają przydziały środków . 

NA WlASNY RACHUNEK 

Za podstawowy miernik działal­
ności przedsiębiorstw produkują­
cych surowce i materiały oraz świad­
czących usługi uznaje się w "malej 
reformie" produkcję netto; natomiast 
w przedsiębiorstwach wytwarzają­
cych surowce, półprodukty i mate­
riały - ilość produkcji. 

Miernik prodUkcji netto, można w 
uproszczeniu przedstawić jako różni­
cę między wartością sprzedaży a 
kosztami materiałowymi lub jako 
sumę zysku i funduszu plac. Ozna­
cza to, że produkcja netto będzie 
tym większa, im większa jest war­
tość sprzedaży oraz im mniej s_ze są 
koszty materiałowe. Od kształtowa­
nia się tego miernika (ew. mierni­
ka ilości produkCji) będzie zależała 
wysokośĆ należnego funduszu płac 
przedsiębiorstwa . Mechanizm zależ­
ności działa następująco: bazowy 
fundusz płac przedsiębiorstwa (za 
który uważa się fundusz płac 1980 r.) 
wzrasta (lub maleje) o 0,3% na każ­
dy ł~/o wzrostu (lub -spadku) produk­
cji netto, dając w ten spOSÓb 00-
leżny fundusz płac roku 1981. Inny­
mi słowy: fundusz plac w 1981 r. 
będzie tym wyższy, im większy bę­
dzie przyrost produkcji netto w sto­
sunku do roku ubiegłego. 
Nadwyżkami funduszu płac przed­

siębiorstwo będzie_dysponować wg­
własnego uznania, przeznaczając je 
na wzrost zatrudnienia, podwyżki 
płac bądź premii. Niewykorzystany 
w roku 1981 fundusz płac przejdzie 
na rok następny. • -

Jak można ocenić .. małą reformę"? 
Gwoli sprawiedliwości trzeba zazna­
czyć od razu, że w aKtualnych wa­
Tunkach - "związanych rąk" i 
możliwoścI ograniczonego manewru 
- jakakolwiek reforma jest zada­
niem niezwykle trudnym . Trudniej­
szym, że nakładają się na nią prace 
nad kompleksową. reformą gospo­
darczą, której ram.y wstaną ~­
lone dopiero przez IX Zjazd Partii. 
Kaźda reiorma. nasuwa pytanie ,. 

na ile jest ona rozwiązaniem· no-

Ilmala reforma" POŚLIZGI -
wym, oryginalnym? Smiem twier­
dzić, że "mała reforma" nie zawie­
ra żadnych (lub prawie żadnych) no­
wy-ch rozwiązań. Wręcz przeciwnie, 
w por6wnaniu z ~łożeniami funk­
cjonowania jeonostek inicjujących z 
POCzątKU lat siedemdziesiątycll jest 
ona znacznym krokiem wstecz. 0-
gólilie biorąc, "mała reforma" jest 
nawrotem do koncepcji .zarządzania 
przedsiębiorśtwami lat sie9-emdzie­
siątjch, z i'Ch zaletami i wadami. 

W tej sytuacji samorzutnie na­
suwa się skojarzenie, iż z "małą re­
tormą" i jej odbiCiem społecznym 
jest jak z Zydem, uskarżającym się 
na ciasnotę w swojej -chałupie, któ­
remu .rabi poradził, aby wstawił do 
niej jeszcze kilka zwierząt. Gdy je 
następnie sprzedał - poczuł się 
"Szczęśliwy. Ulga, jaką sprawiają 
dziś nadzieje na ' rozluźnienie cen­
tralistycznego gorsetu, związane z 
"małq reformą", nIe jest wynikiem 
lepszej koncepcji zarządzania. lecz 
odrzucenia bł~d6wj które wypaczyły 
wcześniejSze, mnłej lub bardzi~j 
l;łuszne, koncepcje i postulaty. 

UZASADNIONE OBAWY 

Na tym tle nasuwa się jednak na­
stępne pytanie, czy "małej refor­
mie", opartej na koncepcji jedno­
stek inicjujących nie spotka podob­
ny los? 

Moim zdaniem, największe n iebez­
pieszeństwa: związane z realizacją 
"małej reformy" są następujące: 

- Zagrożenie wykonywania zadań 
dyrektywnych, które nie będą ko­
rzystały z przywileju zapewnienia 
środków na ich realizację. W sytua­
cji braków Sl.H'Qwcowych, materia­
łowych, energetycznych itd. priory­
tety w realizacji zadań. dyrektyw­
nych muszą doprowadzić do trud­
ności w realizacji pozostałych za­
dań, ucieczki przedsiębiorstw od tyCh 
zada!'l, a tym samym do dodatko· 
wych trudności rynkowych. To mo­
że z kok'i siworzyć pot.rzebę zalicze­
nia nowych zadań do grupy zHdań 
dyrekt.ywnych i stopniowQ ponowne 
ograniczanie samodzielności przed; 
siębiorstw. 

- Przyjęcie za bazowy fundus'l. 
płac funduszu za 1980 r. może spo­
wodować bardzo szy,bko wzrost fun­
duszu płaC' za 1981 r. w_ tych przed ­
siębiorstwach, gdzie produkcja \V ub 
roku była ni.<;ka Jeżel i nawet uda 
się ten problem rozwiązać w szcze­
gółowych przepisach, to nie uniknie 
się prawdopodobn ie konfliktów z za· 
łogami w zakresie p'ltrąceń bazo­
wego funduszu pła c. Mee:hanizn1 łą­
czenia funduszu płac z produ kcją 
netto z'lwicra nlebczpieczeństwn 

kOnfliktów społecznych, pOlegających 
na moźliwości niewłaściwego (niedo­
statecznego lub nadmiernego) opła­
cenia wyni}rów pracy załogi. 

- Poważne zagrożenie dla samej 
reformy wiąże się także z nieupo­
iządkowaniem tzw. zewnętrznych 
warunków działania przdsiębiol~stYr. 
W 1981 1:. przedsiębiorstwa będą bo­
wiem działały w-starych struktu­
rach organizacyjnych, przy dotych­
c-zasowym systemie cen itd. Niel'a­
cjonalny system cen szczególnie u­
trudnia samodzielne, a jednocześnie 
zgodne z interesem społecznym dzia­
łanie przedsiębiorstw. 

- Największe niebezpieczeństwo 
wiąże się' jednak z wyżej wsp.om­
manymi brakami guroweów, mate- · 
riałów, energii elektrycznej itd. Gdy 
te b.raki będą zbytnio odc?-uwalne, 
cały' system "małej reformy" spali 
na panewce. Nie będzie bowiem 
mógł" działać mechanizm zaleŻJlości 
funduszu płac od produkcji netto. 

ZNÓW COŚ NIE ZAGRAŁO 
I jeszcze krótkie spojrzenie na 

"małą reformę" przez pryzmat pra­
worządności. Wydaje się, że przy 
okazji nowej reformy popełniono 
dwa stm-e błędy. Znowu ważny do­
kunlent stanOWiący prawo, kluczo­
wy dla gospodarki i funkcjonowania 
społeczeństwa i tym samym bardzo 
je interesujący, został wydany po 
cichu, bez należytych konsultacji, a 
n.nvet bez rzetelnego poihformowa­
nia O- tym społeczelu;twa. Publika­
cji tego d<Jkumentu w "Moni!orze 

'Polskim" nie mogą zastąpić kOITlL.­

nikaty prasowe. Znów coś nie zagra­
łona li'1ii władza-sprleczellstwo. 

Drugim "grzechem" reformy jest. 
fakt, że w chwili wejścia w życie 
jej pos tanowień, które są obQwią­
zującyń1 prawem, Z0staly ORt'! · już 
wiclokrotnie ;z;iamane przez naczel­
ne organy adm inis tracji państwowej 
Przewodniczący Komis ji Planowan ia 
y..·Tm i<; ter F inansów, a także kilku 
innych ministrów nie wywiązali si ę 
z nałożonego na nich obowiązku 
wydania szczegółowych przepisów w 
terminach przewid zianych w uchwa­
le (najczęściej chodzi o d zień 31 
grudnia). Jeśli to prawda, że .. przy­
kłaa idzie z góry", zły to przykład 
dla prżedsiębiorstw, które bqdą rea­
J-izować omawianą uchwałę w trak­
cie roku Tak wiqc uchwała Rady 
;\1iOlstrów o .. małej reformie" i 
praktyka. która w jej oparciu się 
\.\'ytwarza. świadczą o trwającej de­
gr,1dacji prawa, _co nie jes t zgodne 
ani 7. postu latami i potrzebami spo­
łecznymi. ani z duchem i po~tano­
v.;ien';łmi VJJ Plenum KC PZPR 
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zahartowani 
w 

odnowie 
Pytasz., czy nie przesadzam, kiedy 

mówię o trzydziestolatkach? Ze ich 
zepchnięcie na dalszy plan to też 
przyczyna różnych apatii w partii? 
Wiesz, nie chodzi mi o jakąś biolo­
giczną jedność wieku. Czy o roman­
tyczne szukanie ~pal'cia w duchu 
kolektywnym pok-olenia. Bo w sa­
mej partii, na przykład, Jł.ieufny je­
stem wobec tych rówieśników, co 
zaczęli się· rwać do władzy wedle 
sposobÓW '!"oku 6a. Wielu' z nich ~i~ 
nauczyło, bardziej niż czegokolWiek 
innego, wygodnego sadowienia się 
tam, gdzie rządzą. Często kosztem 
rezygnac3i z uczciwości pOlitycznej ; 
wszystko dla cwaniackiej; takiej ba­
zarowej zr-ęczności spr~iarza, który 
chce mieć· _ w ręku innych. Ci p~ 
koniec Siedemdziesiątego i . w siEl­
demdziesiątym p1erw:;zYJl1 byli już 
usadowieni. To byli już -;'etatow'cy" 
- tyle, że było ich niewielu. 

Ale za to -przypominam sobie ta ­
kie spotkanie wojewódzkie w sie­
demdZieSiątym • trzecim - chyba. Se­
kretarze podstawowych z naszego 
"resortu". Co najmniej joona trze­
cia to nasi rewieśnicy .. Mocno wtedy 
przypieraliśmy sekretarzy KW, ja­
kichś dygnitarzy z KC i ministra, 
który od dyskus ji z nami się wy­
winął, po prostu zWi.ał, bo niby nie 
miał już czasu. A ci młodzi sekreta-
rze byli zadziorni, .socjalizm pojmo­
wali bardzo zwyczajnie, a nie na 
spos6b kazuistyczny, czy feudaln ie 
urzędowy. Widziałem wtedy w par­
tie napór młodego pokolenia jako jej 
siłę, ale już się zaczęło pouczanie, 
że "koniec. towarzysze tego: moim 
zdaniem, jest tylko zdanie partii !" 
Zapytywałem wtedy siebie, co zna­
czy "zdanie partii", gdy ·się zaczyna 
zatykać gęby jej czlonkom? Zanie­
pokoiło mnie też słabnięcie Nowej 
Fali w literaturze (nie wiedzlałem 
jeszcze, że była to też sprawa LI rzęd­
niczego sterowania życiem literac­
kim), a niedługo potem ostrym 
dzwonkiem było podprowad7-cn ie, w 
"Ideologii i Polltyce" bodaj (byłem 
wówczas już urzędnikiem partyj ­
nym), że jak ktoś się waha, szuka 
drogi w miejscach politycznych , to 
najlepiej dać mu "zad<1nie" - ko­
rzystając też z dyscypl iny -1a tuto­
wej - do którego nie jest jes?-cze 
przekonany. Później, tuż po refor­
mie biurokratycznej, zal<zokowalo 
mnie )':zybkie budowanie nowego 
feudalizmu w part i~: gdzieś przepa-

~ dała samodzielność o)'gaD'z<lcji pud-

I stawowych (w kampanii przed VII 
Zjazdem ins truowalj nas niektórzy: 
"tak, towarzysze, demokracja, ale 
demokracja s t e r o wall al"), za to 
coraz bardziej życie partyjne przy-I 

, 

= 
= 

tłaczała dominacja hierarchów- wo­
jewództwa. Najważniejsza stała s;c: 
raptem kolejność witania i lękliwe 
dygotanie mi trzów ceremon ,;> In, by 
nie uronić przypadkiem c".e-g0ś "l ty ­
tulatury. 

No jasne - kiedy mówię, że par­
tii potrzebna jest wyraźnie j sza obec­
ność trzydziestolatków, to nil" chodzi 
mi o fotele i gabinet.y dla nich. To 
by było śmieszne! Chodzi mi tylko 
o dostrzeganie nowej optyk'!. w rea­
liach socjali.zmu, a taką optykę ma­
ją ludzie urodzeni tuż po wojnie -
trudno, żebyśmy nie pamiętali od­
dechu, dziecinnie jeszcze wyczuwa­
nego, roku 56 (ja na przykład pa­
miętam rehabilitaclę ojca), obłudy 
i nagonek roku 68, no i nowego 
przebudzenia pod koniec 70, po któ­
rym przyszły -doświadczenia uczest­
nika. A o tych coś ci już powie­
dz;alem ... 

.\ Czego się obawiam teraz? Wie~z ... 
'chyba trochę przebiegłości tych 
cwańców, co przez lata nauczyli się 
żyć z partii, a odnowę w niej cier­
pliwie wekslują tak, żeby nie naru­
szyła ich benefjcjów. Zastanawia 
mnie, bracie, pewność siebie jedne­
go satrapy. W uczciwych wyborach 
partyjnych przepadłby jak nic, a 
tak, dzisiaj obwieszcza nowy styl 
'wybierania - i przy tym po cichu 
pozbawia się ze swojegq kręgu tycb, 
co potrafią z nim otwarcie dy;;ku­
tować. Zmiany w partii to dla nie­
go nie nowość ... 
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" - Gdybym ja miał zdrowie, to 
niejednego młodego we wsi zakaso­
wałbym. 

- No, tak - wtrąca się żona. -
Toż ty ledwo chodzisz. 

- Właziłem po drabce, by mojej 
krowinie trochę SIana us­
kubać. Obsunęła się i spadłem. Nie 
było wcale wysoko, a czemuś ad ra­
zu przytrafiło się złamanie . 

- Trzeba było nie leźć. 
- A tam, powiadasz. Przecie ja 

ją tyle czasu pasłem nad rowami. 
Przyniosłem jej trawę z miedzy, a 
teraz miałem nic nie dać? Ona po­
znaje mn~ na odległość, ta nasza 
jedyna żywicielka. 

Nagle jakby coś sobie przy-
pomniał - zrywa się, I kusztyka o 
kulach do drzwi, zamyka je na so­
lidną, drewnianą zasuwę, po czym 
wraca do stołu i mówi ściszonym 
głosem: - Gdyby się tak doWiedzie­
li, że pan u.nas jest i ma to wszyst­
ko opisać, to byłoby w domu nowe 
piekło. Ale pisząc niech pan poz­
mienia nasze nazwiska. 
Chwilę czeka na potwierdzenie. 

illega argumentowi, że jeśli moje 
pisanie ma mieć skutek, niczego nie 
mogę zatajać. 

- Nie wiem, czy potrafię to zgra­
bnie opowiedzieć. Bardzo żałuję, że 
synowi to w!>zystko oddałem. Gdy­
bym przekazał państwu, miałbym 
więcej grosza. Mogłem też obdzielić 
moich sąsiadów, zobowiązać. Szczę­
ście, że mamy jeszcze córkę jest w 
Białymstoku Te nam nic nie dają, 
a zobowią7..ali się pięć lat temu. O, 
pan patrzy, jak wół stoi w· testa­
mencie' "Dnia piętnastego grudnia 
tysiqc dziewięćset siedemdziesiątego 
piqtego roku w Państwowym Biu­
rze Notarialnym w Wysokiem Ma­
zowieckiem prz.ed notariuszem Wla­
dyslawem Wisloc/dm stawili si,ę: 
Zbigniew Kuroński, syn ."inny i Jó· 
zefa, oraz jegc żona. Maria Kuroń­
ska, córka Hieronimy i Mariana, 
oraz Adam Kuroński, syn Zbig­
niewa i Marii, jego żona Monika, 
cor/w Anny i Jerzego [ ... J. Zbigniew 
i Maria Kuron.scy przenoszą na 
rzecz syna Adama i synową Monikę, 
małżeń,stwo Kurońskich, wlasnoś<.~ 
spisanq wito paragrafie, z przyna­
Leżnościami i zapasami. plonów. W 
zamian za to zobowiqzują się do 
następujqcych rocznych świadczeń 
na rzec.z Zbigniewa i Marii małżon­
ków Kuroiiski~h, pŁatnych w paź­
dzierniku każdego roku: 2 kwinLa­
/.e pszenicy, 10 kwintali ziemnia­
ków, 1 tonę' węgLa, 140 kilogramów 
mięsa wieprzowego, metr sześcien­
ny drewna opalowego. a ponadto 
zobowillzujq się utrzymać zimą i la­
tem krowę oraz pięć sztuk gęsi.( ... J" 

- O zobowiązaniach wobec nas 
zapomnieli bardzo szybko - mówi 
Maria Kurońska. - Człowiek prze­
czuwał, co go c7,:eka na starość. wa­
hał się, ale oni wymusili na nas t:> 
gospodarstwo: nie chcieli pracować, 
bo mówili, ,;;e nie robią na swoim. 
Więc ojciec pOWiedział: "Chodź, 
Adam, ten majątek nn ciebie zapi'­
szę". Zamierzaliśmy im najpierw 
oddać poło"vę, nie zgodzili 1'ię. Mó­
wili tak: "Jak mamy dostać, to od 
razu wszystko, z kamieniami 1 z wo­
dą". Rozdrabnianiu ziemi przeciw­
stawiała się też gmina. Nama wiałam 
ojca, aby ich nie słuch<tł. Jak m dą 
od nas odejść, to odejdą, a majątek 
roztrwonią. Prosiłam: "Robiliśmy 
tyle lat, przepracujemy jeszcze ten 
rok. Poczekaj z tym przekazaniem". 
Ale on tłumaczył: "Matka, posłuchaj, 
potrzeba nam, starym, tyrać na tej 
ziemi? Oni są młodzi, niech robią 
i rządzą, a jeść nam chyba ·zawsze 
coś dadzą. Przecież jesteśmy ich oj­
cami". Miał dobre serce dla dzieci. 
A one? Gdy zachorowałam, to n e 
było komu w piecu rozpalić. Jak 
poszedł mąż do szpitala, synowa po­
wiedziała mi: "Ty stara kutwo. ne 
oglądaj się na mnie, tyłko szybciej 
zdychaj, bo nawet ci szkłnnk! zim­
nej wody nie podam. Rozpieracie się 
w połowie domu. pokoik by wam 
wystarczył !" 

Dotychczas m ieliśmy swoją krowę 
i p,ęć gęsi - ciagnie dalej M ,ria 
Kurońska - jakoś żyliśmy. A teraz, 
jak on złamał nogę, kto tę kro\vę 
będzie do~lądał? Musieliśmy oddać 
im. Obiecali za nią mleko, ale jeśli 
będą je tak dawać, jak miQ';o czy 
pszenicę· .. Do Zbigniewa w szpitalu 
przychodzili sąs:eclzi, pflzyno-ili 
paczki, a dzieci się nawet ne poka­
zały. Prawie dwa miesiące leżał Aż 
wstyd użalać się do ludzi, bo syn n 1 

każdy zarzut odpowiada: "Jak mnie 
wychowali, taki teraz jestem". Bo­
że, mój Boże, czemu ja mu Zl ma­
łego łba nie ukręciłam. Jakoś bym 
to odpokutowała. Oddałam mu 
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wszystko l jeszcze płaczę przez nie­
go. Q, niech pan zobaczy. na ręku 
mam dwa odciski. Zimą' dużo rob · ę 
na drutach, 'erwetki przeważnie 
Sprzedaję je po sto, po dwieście zło­
tych; na drobne wydatki jakos wy­
starcza, bo za te siedemset pięćdzie­
siąt złotych człowiek nie wyżyje. 

Jesienią zawsze pomagałam im 
przy burakach, przy wykopKdL' 
kartofli. Ale gdy raz powiedziała t/) 
do niej: "Monika, urwę sobie trochG 
jabłek" (osiem jabłonek owocowałO), 
odpowiedziała: "Dobra, tylko ja po­
każę z której". Obiegła w szy,. tkie 
jabłonki i pokazała taką, na której 
jabłka siedziały najwyżej. Mąż s :ę 
zdenerwował i mówi: "Jak ty taka 
mądra, to ja będę jeszcze mądrzej­
szy". Miał wtedy zupełnie zdrowe 
nogi. Wyciągnął ze stodoły drabkę, 
wlazł na drzewo i trzęsie. Naspadało 
sporo jabłek, chyba wSzystkie.1z sa­
mego czubka bY''ly bardzo dojrzałe. 
Przez cały czas synowa stała zbO­
ku i patrzyła, wreszcie nie wytrzy­
mała. Podchodzi do nas i mówi: 
"Może już by mieli dosyć? Tak 
zbierają i zbierają. Na targ chyba z 
nimi nie pojadą". Zbieraliśmy da­
lej. Wtedy zaczęła n:lS wyganiać. 
Ojca to zdenerwowało. Jak nie ze­
skoczy z drzewa, jak nie obróci się 
do niej z grabiami! Miała szczęście, 

: że uciekła. To ja Ila plecach z. Sze­
. pietowa nosiłam sadzonki, a ona mi 

na wet ni mi nacieszyć siq nie da! 
Przecież ze mną można się zgo­

dzie - usp('kaja się PO\\ uli Maria 
KurońskCl. - Nie Ż:~1darr. dobrobytu i 
nie wymagam wiele. Dobrze rozu­
miem, co to bieda, praca, gospodar­
ka. W domu miałam ojca chorego 
na płuca l dziewięcioro młodszego 

rodzeństwa Mamusia clągnęła całe 
gospodarstwo Coraz częściej wyrę­
(:załam ją, Wprawdzie mieszkali z 
nami ojCiec mamy i brat. ole oni też 
; ' Gżko -:horowali. Gdy miałam dwa­
lascie łat, ;uż sama konia zakłada­
łam i jechałam do syndykltu Pa­
miętam, lyczliwI ludzie pomagali m i 
;; wozu '-'lorkI ściągać. .,D7.iewczyn­
~o, mówili, przerwiesz się". Musia­
tam też umiec cepami młócić, choć 
C'7.e.ściej uder7~,łam o glowę lIiż o 
klepisko. 

7 rodzeństwa jest nas tylko troje 
Wtedy zapalenie płuc było stra ' zną 
chorobą. Kto na nią zapadł, to już 
nie wyleczył się. 

Nie wiem, co z niej za gmmodyni 
- pani Maria wraca do wspólcze,c; ­
noścL - Co roku przychodzlli do 
naS ludzie po ogórki, po kapustę, po 
pomidory. Z wielu warzyw sama 
przygotowywałam nasiona. W owies 
wkłada,lam nasadki. ładnie rosło 
Zielska w burakach nikt u mnie 
nie zobaczył. Sialiśmy zawsze mar­
chew jadalną i pastewną, proso. sa­
dziliśmy dużo brukwi. Co roku cho­
wałam ze sto kur, ze trzydzieści ka­
czek, indyczek, gęsi. Synow:l trzyma 
tylko 12 kur i jeszcze narzeka. że 
nle ma czym v.'Yi:Ywić moich dwu. 
Jesienią mieli cztery krowy Dw'e 
sprzedali; teraz, razem z naszą . są 
trzy. Ciągle się zastanawiają, CL.ym 
je wykarmić, a szcz~gólnie ojcowska. 
Z moimi pięcioma gęsiami zrobili 
tak: jedną okulawili. że nie mogła 
chodzić, drugą gdzieś z~ubili, pew­
nie we własnych żołądkach. Zost dy 
trzy: jedna jest r.hora (też nie WiP'l1 
czemu, bo u mnie nigdy gę i nie 
ch rowały), druga nic nie wid!.i. tyl­
ko ta trzecia jeszcze jakoś zlpie ... 

- Cały czas są dla nas tacy "ży­
czliwi" - przerywa monolog zony 
pan Zbigniew. - Człowiek przeżył 
niejedno i nie jest głupi. Znam 
psoty, wygłupy, żarty, ale to, co oni 
z nami robią, jest prawdziwym 
draństwem. Nie życzę im źle na sta­
rość, ale ich dzieci przecież już ro­
zumieją i widzą. Szkoda słów. Le­
piej .powspominać młode lata. 

ObOje chętnie powracają w mło­
dość. Współczesność dostarcza im 
tak mało wzruszeń. 

- BywałO, że jak szliśmy z zaba­
wy, wyciągnęliśmy chłopu ze studni 
mleko, wypiliśmy, a chłop później 
przeklinał. Jednemu wóz rozebra­
liśmy na części, wnieśliśmy na dach 
stodoły i złożyliśmy. Przez kilka dni 
szukał, policję już chciał wzywać. 
Pokazał mu jeden z sąsiadów. Gos­
podarz klął na nas, wyzywał, ale w 
końcu przyszedł i powiedział: "Po­
móżta, chłopy, go stamtąd ściągnąć". I 
Litr bimbru nam za to postawił, ale 
wcześniej wóz w stodole zamknął. 

~ęsto były we wsi tłoki. Chodzi­
l;śmy wszyscy. Po robocie mogliśmy 
się pobawić. U ojca nie było tłok. 
Żniwa i wykopki opędzaliśmy sami, 
a miałem aż czterech braci. Później 
szliśmy do majstra. W Dąbrowie 
stawialiśmy remizę. Raz wracamy 
z zabawy, zaglądamy do jednego do­
mu przez okno, a tam panny wszy 
po głowach ganiają! Zauważyły 
nas . Jak nie pójdą z piskiem po ką­
tach! Oj, panie, w niektórych do­
mach była wieczysta bieda. Sól czy 
cukier brali na deka. Rowery od 
Żyda Kijawki mało kto mógł kupić. 
Do kościoła, na zabawy, szło się bo­
so, a buty wkładało się dopiero przed 
parkanem lub przed progiem. Boso 
biegałem też po rżysku. Gdyby mój 
syn był tak wychowany, to na pew­
no byłby teraz inny. Bogactwo i 
władza mu do głowy uderzyły. 

Podwórko KurGńskich całe tonie 
w błocie. Młody gospodarz, zoba­
czywszy mnie, grubiańskim głosem 
pyta: - A czego chciał? - Po wyja­
śnieniach dodaje: - Wy wszyscy 
zawsze nos wsadzata w nie swoje 
sprawy. Ojc-iec jest już stary, a jesz­
cze chciałby być mądrzejszy ode mnie. 
Skarży się na nas, że mu nic nie 
dajemy. Sami też nie opływamy w 
dostatkach. O, niech zobaczy, cho­
wają gęś dla córy w Białymstoku. 
Zresztą, niech robią, co chcą. Do­
stają teraz 750 złotych, to powinno 
im starczyć. Samo państwo im przy­
znało, a państwo zawsze wie, co ro­
bi. Lepiej zajmijta s:ę, pismaki. wy­
posażeniem nas w paszę, w węgiel, 
a nie starymi. To je nasza rodzinna 
sprawa. 

Sąsiedzi przyznają, że gdyby mło­
dzi Kuroćlscy mieli trochę serc l dla 
swoich ojców, w domu nie brako­
wałoby im nawet przysłowiowego 
ptasiego mleka. Żałują staruszków 
i współczują kh nieszczęśliwej doli, 
ale do sporu się nie mieszają. choć 
pani Maria nie raz u nich płacze . 
Sąsiadka jej wtedy przypomina: -
A mówiłam, jak synową brała do 
domu: "Trzymaj. kobieto, ich krót­
ko, bo inaczej zgody u was file bę­
dzie". 

Starzy Kurońscy skarżyć do sądu 
dzieci nie pójdą, bo to i grzech, i 
wstyd przed ludźmi. 

- PrzeCIe się kiedyś opamiętają. 
muszą się opamlętać - powtarz",\ją 
oboje, a póki co, uciekają przed Mo­
niką l Adamem we wspomnienia. 
Tam ich nie dopadnie niczyja pod­
łość. 

Fol. GABOR LUR!. CZY 
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Wywie~iłem w "Organie" swój 

wiersz, niech ocaleje dla potomności. 
Polegli - bez wojny 
Martwi - a je ' zcze zatykają wam 

. usta 
Niewinni - skazani 
Ludzie - a mówią o was 

"wydarzenia" 
Młodzi - choć o dziesręć lat starsi 
Zamordowapi - gdzie są mordercy 
Dostaliście od nas trzydzieści 

milionów minut ciszy 
i pomnik 
Wam to nie wystarczy - my,., 

Tak, Ale czy ja naprawdę wie­
działem, o czym piszę, czy wyobra­
żałem sobie, co to znaczy wyjść do 
kolegi i zostać zastrzelonym na u­
licy? Teraz i tak wiem dużo, a co 
wiedziałem rok temu! Rok temu 
grałem wariata w programie "Wa­
Daty - czyli dowcip słowny i pła­
skie aluzje" i uważałem, że tak jest 
najlepiej . A nie było. Mimo I mieJ­
sca w Pile. Ale dzięki niemu poje­
chaliśmy do Ki-elc i uświadomiliśmy 
się, Nagle i skokowo, Byliśmy pro­
gramowo apolityczni, a teraz nie 
wyobrażamy sobie innego kabaretu. 
C,Dzisiaj w KC - jutro w pace"). 
Przecież chyba teraz jesteśmy szcze­
rzy, bo jak nie, to po co? Okazało­
by się, że jesteśmy koniunkturali­
stami (18 liter). A UKOS? To 
przecież my. Piotr, Jachu, ja. Więc 
gdyby.,. Nie, nie mogą miec raCji 
histeryczki z; IV b, które mówią, że 
UKOS to. "prywatna zabawa IVa" 

(to się nazywa ;, walka ki asov.-a"). 
Swoją drogą nie potrafię zrozumieć 
tych dziewcząt (kobiet właściwie). 
Mają po 18 lat i III 8Ceptycznie na­
:otawione do odnowy, potępiają "So­
lidarność", maltretują Wałęsę. 
("Death lrap" - Hawkwind, nigdy 
mi się to nie znudzi). Skąd to się 
bierze'! Trzeba być spaczonym mo-_ 
raloie, trzeba być skOńczonym ma­
terialist, (humanistki'!). C7:ego nau­
czył j~ ogólniak? Cynizmu i »eepty­
cyzmu. Jak mo:m.a dzisiaj powie­
cizieć: .. Widz.ę, u jelit tle, ale nie 
wierzę, że można co8 p~pq-awiĆ". Jak 
można! 

"Bąble" bylj l. telewizji w dur­
Rym programie. Lazuki. Spiewal.i 
"Prawdę" i o "degeneracie artyŚcie" . 
Denerwowały mnie pOlltawione k;ol­
nierze marynarek. Oni i moda'!· To 
.ię w pale nie midci. , 
Spotkałem wezoraj D. i W. w 

1tnajpie. Rozmawialiśmy et Sylwe­
strze. Wśród nie-h (dw6ch) przewa­
żal pogląd, że odbędzie się on na 
zasad:t.ie "z piąchy Vi ryja" (dziew­
czynę, rzeez jasna) 1 do łóżka . Nie 
powiem, żebym był zachwycony ta­
ką perspektywą. Nie biorę ich !lpe­
cjalnie 1'erio, ale wszystko jest moż­
liwe. W każdym razie mam cichą 
nadZieję, że choć pocałuję SH~ z; nią 
pierwszy raz w życiu (sic!). Ma się 
te zaległości. Chłop , 19 rok mu le­
ci... ech, szkoda gadać. Na szczęście 
nie jestem w nastroju "when you're 
feeling down", bo nie starczyłoby 
papieru w całej chacie na te żale, 
na te zaklęcia i retorycz.ne pytania 
(dlaczego ja?, po co to wszystko?), 
rozwodnione - obficie płynącymi -
gorzkimi łzami. 

24.12.1980 r. 

No tak, nie skończyłem i poszed­
łem oglądać ,,Niewinnych c:t>arodzie­
jów" Wajdy. Coś wspaniałegol Ta 
gadka., te.D szpan, to jut nie to, co 
Gziś. 

Dzisiaj Wig1Ua, na}pięknjejszy 
dz:łeń w 1'Oku. Tak, tale, ~a pewno. 
W wieczór wigilijny nastrój jest 
~owit,. i niepowtarzalny. Jeśli 
będ. miał rod:dllę (ostatecznie za­
czynam w to wierzyć), będę pie­
~nowal obycz;aj wigilijny, jako 
moment coroc,.nych nieobliczalnych 
wzruszeń.. 

It..siątka Topora .. ChImeryczny lo­
kator" - wiedziałem. Koszula -
Aieda, choć atyl militarny (brr), ale 
(Ustowna 1 ze ~wykłymi guzikami 
(%araz, oz:aru, pr~eciet to koszula oj­
e.. któr~ ilobie przywłaszczyłem; ja 
clostałem lnllą. też całkiem, całkiem 
- biała., sportową). Elektroniczny 
zegarek dla matki - rozstrojony, 
Nieładnie % jego stron,. (do rymu). 
Zepsułem, palant jeden, młynek do 
kawy sąsiadom (a właściwie przy­
czynilem d~ d~ xeplucia go przez 
Przemka). Mote to być pretekst do 
refleksji natury ogólnej: dlaezego 
wszystko p.sujt;. dlaezego wszystk.o 
leei mi z rąk, d1ac~ego pótniej do­
Raję hi3teri1 1 tłuktt, głow~ O łcla,.. 
ftę. albo cr~ ~. rękę .410 krwi. 
Znerwi~wan1 wymoc:zek w ~S1Nll 

khaki. Powinienem "udać się" do 
specjalisty. Udać się - przeci~ż ja 
jestem właści\Ą'ie nieudany nieudacz­
nik, niedorobek albo po prostu du­
pa wołowa. Rodzice, wychowanie -
tu le'Zy pies pogrzebany - genetycz­
ny spadek po rodzicach plus ich 
(głównie matki) absolutny antyta­
lent WYChowawczy (pedagodzy!), da­
ły w efekcie twór absolutnie zdu­
miewający (ja mam z tego radochę 
- ześmiać się można ze śmiechu jak 
pszczoła), t wór efemeryczny i nie 
przystosowany do otaczających go 
warunków naturalnych. Jak ja mam 
przedłużać gatunek Homo Sapiens. 
gdy w chwilach sam na sam z 
dziewczyną dostaję gwałtownego pi­
kania przysadki i nie potrafię skle­
cić dwóch zdań do sensu (19 lat), 
a na dodatek ta <;;.za m krwawe boje 
z matką o możliwość pójścia na każ­
dą szkolll~ zabaw~ (lu lat! I !), do ki­
na (19 lat!!!), czy do kolegi, przy 
czym muszę dokładnie wytłumaczyć 
p o c o do kOlegi się udaję (sic!), 
bo inaczej przez tydzień matka p.a~ 
trzy na mnie, jakbym jej ojca har­
monią .. · 

Z tym pogrzebem' ojca wycho­
wa wcy też szopka wyszła. Miała być 
cała kla'Sa, przyszło pół na mszę i 
jeszc:Ge nie wszyscy pojechali na 
cmentarz. Głupio też, ale włnściwle 
na cholerę są pogrzeby - nie u­
miem pov,riedzieć ani na wet zrozu­
mieć. Człowiek po śmierci pragnie 
uzyskać potwierdzeni€': znałem za 
życia tylu i tylu ludzi, tylu i tylu 
płacze po mnie, tylu i tylu szano­
wało mnie zawsze, tylu l tylu szanu­
je mnie teraz, tylu i tylu złożyło 
kwiaty na grobie. Co za piramidal­
na głupota! Ze strachem myślę o 
śmierci rodziców. Jak ja się wtedy 
Ulchowam? Jak będę 'ię czul. H j, 
wyjechać gdzieś, pOWiedzmy otwar­
cie - uciec, od martwych twarzy 
i świątecznych ubrań. Swoją drogą 
ciekawe, co poza życiem istnieje 
(dziwnie to brzmi - gramatyka.}-. 
Smierć dla ciała, "Life after lite" 
dla, .. no przecież nie duszy, ateisto 
zatwardziały. Wisi więc to coś i pa­
trzy na pogrzeb swojego ciała, i ry­
je si~ (jeŚli ma .takie możliWOŚCi) 
bo co widzi - oto wygłaszają mo­
wę : , .. ~e $zcze niedawno był wśród 
nall, bawił nas w kabarecie L. i co 
jeszcze można o szanownym zmar­
łym powiedzieć?" A tymćzasem ro­
dzina płacze, koledzy z . wieńcem 
przestępujl), z nogi na nogę - chcie­
liby to jui odbębnić i iść do domu. 
Zmarły k ,h. rozumie. Sam nieCierpli­
wiłby 5ię w takich oko!icznościaC'h 
jeszcze bardziej. A dalej stojący ko­
ledzy umawia.ią ię do knajpy na 
popołudnie. Andrzej podszczypuje 
Olt>ńkę (lego jednego-zmarły nie po­
trafi zrozumieć), nie potrafi on wo­
góle podszc7.yp.vwać i chyba w ()J!ólc 
nic nie potrafi. Więc może lepiej 
rzeczywiście być zmariym? A jeśli to 
"\'~z~· <;tko. co OPO\' iadają ci od ży­
cia po śmierci, jest halucyn;1cją, wyt­
worem wyobraźni, łab~dzim śpie­
wem goniącego mózgu (ładne, Cn?)? 
No, to hel.\l/arunkowo nit> oplaca się 
być zmarł~'m. . 
Zauważyłpm, że wnystkie mnje 

refleksje, nihy ogólne, są w rzeczy­
wistości reflek5jami osobistymi ~łę­
bokiego egocentryka. l to też chy-
ba przez rodziców (młynek też przez 
nich pop ulem - autoironia), w~tręt­
nych egoistów, którzy w SWOiC~l 

dzieciach widzą chodzącą reklamę 

siebie samych. Jestem synem ~wo­
jego ojca: nieziemskim, roztargnio­
nym, nieżyciowym, egzaltowanym, j 

lwojej matki - skąpym, histerycz­
nym, złośliwym, cynicznym. 
Chciałbym pisać o wszystkim, li 

w końcu piszę o niczym. W końcu 
to, co miałem powiedZieć dziewczy­
nie jako m~je najpiękni~j ze dozna­
nie z pobytu we Francji, .. przeleję 
na papier". Pokaz sztucznych ogni 
w Melz... Nie, nie opiszę tego fa­
cetom, którzy śmiejąc się od czasu 
do czasu i paląc ekstra mocne z 
filtrem przebijają się przez moje 
pismo (albo może machnęli ręką l 

wyrzucili do kosza, ale tego nie 
warto zakładać, bo skoro tak, nie 
przeczytają tego i nie dowiedzą się 
że wziąłem to pod uwa·gę; nawia­
~em kwadra to v.. ym mówiąc, jest to 
w zystk0 wielce prawdopudobne). 
Aha, dostałem jes:lcze tomik s-f "I 
stało się jutro" ~- trzy opowiadania 
jakiejś facetki (niestety, nie mam 
przekonania do facetek piszących 
fantastykę) i dostałem książk.ę o 
l:łtuce prymitywnej z Rousseau (tak 
~ę' ~ba pIsze, nie chce mI się za-
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glądać) na okładce Kiedy ja to prze­
czytam? 

MatuLa za pasem, a ja trac~ eza~ 
. na "pamiętnik", zamiast wkuwać 
historię (dwója ,?e średniowieczp!) 
Na co ja liczę? Chyba na PWST. 
Akurat - z moim "r" (jak to ,ię 
łatwo i poprawnie pisze), z moją 
kood~cją i prezencją. No, nie prze­
sad zaJmy: z tą nie jest tak źle. To 
dlaczego dziewczyny mnie nie 'chcą? 
Aha, bo jestem nieśmiałv a im bar­
~ziej mnie nie chcą, .iy~ bardziej 
Je tem nieśmiały, a im bardziej .. . 

Iluszę opracować scenariwu wv­
stępu na zabawie noworocznej . 

Tl1adycja świeJ,na, ale kto wym \'ślił 
te y w tym roku na sza klasa prze~ 
b' rała się w ludy Wschodu . Na ra-

ma:n zakończenie. Przyw6d('a na 
tr bunIe rzuca w tłum ryż. Tłum 
krzyczy' .. Mało , mało". Wreszcie 
w pada Michał Strogonow i zabija 
tyrnna, po czym wchodzi na trvbu­
OP, i. woIa: "Niech żyje osipmna~ta!" 
No I jako element scenariusza mam 
harakiri w wykonaniu niezawodnego 
K. 
2uję gumę. Po wyjściu od Niej. 

gd zaprosiłem ją na Sylwka, skon­
statowałem z przerażeniem te całY 
~za : żułem gumę, nie mówiąc o tyn;. 
%~ -potwornie się przechwalałem (n,a 
8~ój t;posób, rzecz jasna), "Ona 
gOlszczyła mnie w trzy miesiące" -
powi<>dział Pi{)tr, W ile mnie zni!!z­
czy? W dwa'? W miesiąc'? W ty­
dzień'? A może jut zni~zczyła? Ja 
I tak jef:tem zniszczony. Ręka mi 
lię poci od pisania. 

Ciekawe, co to za kaseciak ta 
p ier\l, sza nagroda. Ech ... Czy ja ahy 
na ~wno robię wszy~tko, żeby ten 
konkurs V\'ygrać? 

26.12.1980 r. 

. POl.woliłem ~obie d1.1el~ nie pisać 
I co'? Katastrofa . Nil' da się już od­
tworzyć lego wszystkiego. Zarłem i 
doz~awałem dwa dni (J)Qy"iell1 26 
do bIega JUŻ konca , zegarek mi sta~ 
n:lł i nie będę y" iedzial, kiedy zrnie­
~ l~ d<1V'). ~o je~t cnlc moje nicszt:zq­
SCI '. ~ cIągu dnia doznaję t~'lu 
wrazen tyle mi prZYChodzi do gło­
w y myśli, i wszystko to prz,'pada 
bezpowrotnie. Jestem (a rac7ej m6j 
mózg je 't) zaczopowany natł;lkiem 
imprf>s.ii i ekspresji nawzajf>m sit 

przepychających po moich udręe"l'J­
ll)'ch półkulach 

Ostatnie wrażenie - Pietrzak No 
Cfl za wspaniały facet. Nie podobał 
mi się tylkq jeden jedyny dema~ 
gO!!iCZlly kawałek: o różnych zaka­
zach czyhających na wolne,!!:o oby­
watela wolnego kraju. Większość' u­
żytych w wierszu .. przykładów' za­
kazów i ograniczeli ~wob6d obvwa­
tel:-:kich było typu: .,nie palić", " .. ką­
piel wzbroniona". Komentarz chyba 
zbyteczny. A propos palenia,' w 
pierwsze święto nie b~'ło ani jed.­
nego. 
Walczę z poku.ą opisania ze szcze­

gółami. jak to w czwartek dostałem 
ataku histerii, gdy ma tka powie­
d ziała, że jestem kandvdCltem na 
zdrajcę ojc:zyzny. Ale "myślmy o 
przyjemniejszych spra\\'ut:h. Jedyną 
pożyteczną rzeczą. którą zrobiłem w 
C7Ałsie świąt, było opracowanie te­
go scenariu sz~ na zaba\"ę (zresztą 
nie d{) końca). Jest piękna scena w 
chióskim sądzie... 

27 .1 2 . 1 ~80 r. (soboto) 

. Pr~ypomniałem sobie, że warto by 
plsac przy datach dni tygodnia. Je~ 
den z songów STU muszę przeflan­
eowac do naszego kabaretu (słowa 
L, A, 'Moczulski - to A , dopiero 
mu niedawno przybyło - muzyka 
M . Grechuta) "N G nczerość nasz'Uch. 
nacJi, na naszą bezimtenność na 
szaroŚć I nijakość jutf'Zejszllch 1'1.0 -

'~1Ich marzeń ..... itd,. itd ., a7. wref::Z­
Cle ", .. listek, iskierkę. cień, jak kot­
W1Cę, wOij w naszeserc/?". 
, Dlaczego nie ma mądrych i inte­
~Igen,tnych dziewcząt? Przynajmniej 
Ja n~e znam .. Jak są mądre, to nie 
inteligentne, Jak inteligentne to po 
pro tu głupie I które są 'lepsze? 
Lepsz~ ... do czego? CZYŻbym zapom­
nIał, Jak modliłem się o dziewczy~ 
~1!i, .. b):le ładną. A teraz, czy jest 
JI1,\ r:t.CJ? Co z tego, ze zgodziła sie na 
Sylwes~ra? Dla mnie to mnże "':'iele 
z~aczyc, dla n.iej nic' Jeśli będzil;' 
SIę dobrze ba\Vlła. może zechce pójść 
ze m.ną na stuaniówkę. Oj, żeby 
z~hcla~a. Będę się starał. Będę dow­
~IP!lY I ele.gancki (koń by się u­
SlmJ~ł). ChCIałbym pojechać w wa­
kaCJe na dwa miE'siące p'l Europie 
zachodniej rowerem, HIt> muszę zna­
lcie towarzysz~. Wierzę że to jesl 
realne. SpróbUJę pogad~ć 7. Piotrem. 

, 

A jakby tak ona się we mnie za­
kochała i pujechalibysmy oboje do 
Francji. do Beneluxu, do Włoch 

(Wenecja), nawet do Niemiec. SCience 
fiction, Nie dla mnie taki miodo­
wy miesiąc (czy d,,"a). Mama by mi 
nie pozwoliła. Wyklucz.one! (Sta­
ruszka byłaby niel.łym sędzią "por­
towym - co chwilę by kogoś wy­
kluczała>. Ze strachem myślę o za­
po\ .... iedzianej przez nią rozmowie o 
S?,lwestrze. Będzie wesoło. jak się 
me zgodzi. PójŚt', pÓjdę, ale za jaką 
cenę? I czy się będzie kalkulowało. 
Świetny film dzisiaj' widziałem -

"Bo oszalałem dla niej". Dla mnie 
bomba. Mój Boże, Być aktorem. Dla­
czego mają przekreślić talent aktor­
s~i faceta tylko dlatego, że trochę 
me ,wychodzi mu "r" i może się zdy­
s~c od cza : u do czasu? Jak powiem 
:V1elk.ą Impr?wizację to się wzruszą 
I ,mIlle przyjmą. Początek już u­
mIem: "Samotność. cóż po ludziach .. :' 
Całkiem niezl) początek 

" . 
Tego same go dnia wieczorem 

Słucham songów teatru STU me­
t.odą hiper-~tereo (głośniki przy u­
szach). Tylko w len spo 'ób można 
o::>iągnąć pełn ię stereo-cudu. l'rze­
s trzen jest hollJgnlficznie kqlof'Jllc­
tycznie realnie nam<icalna. Facet 
facetka , chór ze-;p6ł. Widzę iCł;' 
wszystkich u szami wyobraźni. Clqż­
ko mi się skupić na pisaniu kied\' 
śpiewają .. Spadając czvtam\' kla 'v-­
ków", Coś się buntuje. Spadając , 
dlaczego? Ja chcę w górę' Chcę le­
cieć. Ech, ty, r()mant~ku tani, żują­
cy gumę , \l, modnej ko~zuli, nie ty 
jeden chciałbyś lecieć. A teraz Ro­
żewicz - "Ludzie, LudZIe, cuda w 
tej budzie. O nocy, nocy, pomóż ;:((­
rnqć, odpoczqć, zasnqć". Latwo po­
wiedzieć: "zasnąć" , "odpocząc". Na 
~drowy rozum biorąc - nie mam 
po czym odpoczy\ ... ·ać, a taki jestem 
zmęczony. "Na szarość i ntjokok )u­
trzejs::;lIch naszych marzeń, .. " W cj 
chwili moim marzeniem ~ą kol ana 
dziewczyny, na których mógłbym po­
łożyć głowę i zasnąć, odpocząć, :c.a­
snąć, Jaką- drugą Polskę byśmy zbu­
dowali, gdybyśmy wszy~cy bylI [.a­

cy jak ja? 
Są gor ' i, ą. To je·t piękne po­

cieszenie . Pozostałość men talnoścto­
wa po "propagandzie seksu". .J alt 
mówi kolega kierownik - "Wew 
tern samem czasie, wew Ondtuasie . 
wskaznik o ~irka koma ośm niż ' l.Y 
był". I cói z tego, Ż~ są oni kt6rn' 
depczą każde zial'nko ziemi. każde­
źdźbło niewinne (eo mnie dziś tak 
wzięło) , są po prostu materialiilci 
ciaśpi mieszczuchowie, utalentowani 
ludzie, którży marzą jedynie -O tym 

-żeb~ mieć psa jak słonia, samochód 
jak Dom.v "Centrum" i h ... jak pa­
ł~c kultury .. Oj, galopka, ~alopka 
plOro ponosI. Dobrze, że jeszcze u­
~ie stawiać kropeczki. Zywię do 
nich bezinteresowną nienawiść za 
płaskość, 7Ał szwindlowatość, 7a .. od-

-krywcze" poglądy Wyznał mI kie­
dyś jeden taki, kiedyśmy siedziel! na 
parapecie i \\" dół zerkali, że ma 
c~a,;em takie napady: chciałby rzu­
Cl~ to w'izystko (i s koczyć - dopo­
WIadam w, myślach i zaczynam pa­
trz.eć na n!ego 7. zainteresowaniem) 
UClec z miasta, żeby gdzieś zacząc 

no;,;,e. ż~cie. Już widzę to jego .. no­
,,:e . zyc;e .. Ten sam będąc w O~\\'ię­
CImlU os wladczył, że się za wiódł. bo 
myślał, że go to ruszy, a tu ani du­
du, m'lże w Majdanku lepiej by 
poszło, bo tam zginął dziadek Tłu­
maczę s0bie. jak komu dobn'mu' 
I>Otrzebn! są tacy MATCE-OJCZYZ­
NIE; przy okazji realizacji ~woich 
.. ~ar~eń·' służą Polsce osiem godz n 
dZl~nnie . (jeśli wcze-śniej z niej nie 
wYlechah) i przysparzają jej \O:ięceJ 
korzyści niź ta~y pseudointelektua­
Uśc~, pseudoartYŚCi, jsk ja. Tłumaczę 
sobie, a jak ich widzę , to mnie lek­
ko skręca. 

28.12.1980 r. (niedziela) 
Telewizja się skończyła dziś <) 2.30 

i nie miałem już sil ochoty am 
zdolności pisać Natu~iagt dLLiaJ 
mam warunki "" TV lt'cj pkls ta­
siemcowy melodramat. Wvtrwałl'm 
do 21.00 i wyczerpała mi ~ię cierp­
liwoŚĆ, Te filmy na przełomie wczo­
raj-dziś to nie było nic speCjalnego: 
mafia, gangI wywiad przemyslo­
wy, Anthony Queen. 
Dostałem tylko dwie kartki 7. ży­

czeniami, od KIL która m1 do mnie 
intere~ , i od Lecha, który interesu 
nie ma (przynajmniej do mnie), ale 
niepokoi ~ię, że nie .odpiśuję Co 
mam odpisać' i kiedy? Nic- mam cza­
su, żeby usiąść do czpgokolwiek po­
..... ażniejslPII.o .)powiadania. hu­
mon'ski. a wirrszv Ol'ZeCleŻ liiI" v. ... \'­
ślę po tym. co ()~t~tnio o n ich na­
pisał. J <>dnak trzeba mu ()dpb~~ć i 
\'. ytłumaczy(' jak _m łutowi. iż jeśh 
ja powiem, pomyśle, napis7.ę że coś 

jest poezją, to to j('~t poezją ,Jak 
w 1980 r, można być takim kon­
serwatystą i tv. ierdzi<\ ż~ \\ I<'r'z 
mm;i mieć l.,"tuł i powinien być do 
rymu. Na dobrą "pn! '\ ę t:aly len 
pamiętnik je:t niezłym kawałem 
złej poezji. 

Do Sylwestra p"z,,:-:tał~' dwa dlli. 
Żałuję, ale nie opi--ze w.\'cJarlen Syl­
westrowych w p'.lm.<.;tniku, bo go 
wcześniej \\·yślę. ;\:!nżna by ,;ię po­
kU~IC o próbę progn.)Z\" . Szu m, jd k­
b\' ktoś ",ciąż "pu .;zcz;Jł wodę \\. 
mojej głowie, twarze .. przyjaciół" . 
za wie"ina papier,,";(l\\'Cg,. d~'m u \\' 
puwietrzu. (TIuz.vka hah. 'liwa , póź­
niej stopniowo miękl,ąea, Na"trojo­
we światło, przyci I.onc śm iechy. 
ogniki papier()~ów \\ ciemności. a­
walltury w łaziencf', życzenia i jej 
usta o półuocy . u.-ta, <.I może tylko 
pohczek. ..Życz~ Ci. żd)\' w,;zy:cy 
życzylI ci tak- dobrze, jak ja'. 
Wymyśliłem cos jc.;zt:zc wczIJraj. 

Życie trzeha wybll'rat' jak zlemllia­
ki z ogni.;ka >-(nlyml rękami, nie 
dbaj ąc () p"parz '11Ia Ty lk" to nie 
jest akie łal\"'e Ręd1.lcmy próbo­
\vać. C' zy trzeba k"l1ie('~llie \'\'\"fO';­

nąć z: mI ldnŚCI, lcl,'hlann IŚCl. :3za­
lenstwa, 7 n'l'odplJ\\":edllaln,'sci, z 
naiwnn:\{'I, z tyt:ł1 pndchll1lL'hny ch 
rozmów, ct:yje \), .tlal"r.1 \"0 lepszc, 
Rusko\\" cz.y Ameryk 'tl'''\\', Lego 
tlumac:enl .. t namie :J"t:" każdego 
roan.a opnwiad:m s:r. ,\ l'Z tak' A­
leż n.e' Ely.: du~y : -I1ICU ·ta!k'lwany, 
nicurn~·tlluwa 1j hyc' w f.t.;dlle, gdzie 
C'1Ś si~ d?It'JP Ja ,h;'ll I ,l' l.(,'~l' lIie 
;e 'l'ItI rnłodl:{'~. ,jć' J' ,tt"lll dl1ccko. 
Ja 'Ilam p'>e'vt:!<::a WIl,<; :s \\"i a ta 
~Wl.l''ł, t<: or;r Je,t taki ··',żn ,rodny, 
jak matemat"ka, i m llna .~. kochać 
.ub lllt'nav. ,d'zle,' j',l na ~m'lallę), ale 
trlt'u'-l do nlt'~o prtylgną<' jak wam­
pir l pil' W,,-y·tkIC do~\\':ad<:lenia 
złą i d'lhrą krl:'w, , n;'" 7:<ll,,\,·a(', kie­
dy 'I~ ~a~hiy;;nil', wbzll' tnl'ba na 
drh'w,l l gór;: ~pl1 ILZóU' I~ W ~lę­
b 'n ";/.";(I\·,,,,a rt. ul'ą, (' .kalo \\'ać 
nauk~ Iclt"l'Uj ąC ją .-u c,'lowi, który 
Ja\\'1. "ił: ]CiK fJlJ"'i'a ,l'.l.I'\\'ri)Cł)OH 
na ook ó,H"rnka . Ta\\: trzeba, v. lęC 
c .emu, u lich:., trlc~ aas i oglą­
dam "NCtą? t .. 'iame ~· .... ar'-E>, e same 
~przęty, słucha h eJ ;amej muzyki. 
T Się n.U!i. i:;:\ecij'''; ,R:.l\IC:/.vĆ i wte­
d!:iw oed',.' dla m~ ie: a uie- ja 
dla tł' ,,,~. Br· ~.<tk) t<) n:mi świa t 
dla MNlp. Ale M n!\e~o mi po­
w~td"J " PrzeK flałem lIię, Ż~ nie­
Wiele mo~~ dat" swiatu, łllS :~ę więc 
o-r:ól t od niegfł T~k, t..I.k oo:ywi'eie, 
ni~ zapominam o 'l jCl.vżnie To 7.oa­
Cl;r' nil' iTlQ chvha teniT. }e·l naJ~ 
wMżnleJ~l<l Ipan"tw.) , tery t d um) 
e!dy Id4!' z.a~rai.. nJtm rad!la napaść 
(w:erzę n' ~ł!l"". 1 t 'IH, kt"rzy tak 
ml)wial Na. ",·,t .fI!" ''"V jest naród 
i t() 'IV I C '1't>~j) m~m rll nąc v dług . 
Oj, w pat l,i'< 'j"'!J;tdl,~I1l:V, niepo­
trzehnit' Whrt>w ternu, co :i~ o nas. 
rnłod"ch, mÓR w ',vięk-zośCi je­
~teśmv '1apra\~:d~ p lłakam:, i nie 
~T1l,eJl'm v :ię 7 'I'~i) l czego nie 
POWlnn1S'l.P' B Ile , Ja k mi ~i~ myśli 
~o7łaia Pr (' ... 'l' 

29.12.1980 r. (poniedziałek) 
D .; a 'l clI \V" !d\\ y wv-

w,)łany flien ;\[Oj Dłer\\'~zy fiI~. 0-
bl:"jrl.ałf"n1 poJ 'w' tł J. Tl'rd7. trzeba 
Stę r IZt'JrZE<' za 'Jr "t·~·.,r,'n1 Nil' jest 
'lddl.'''''Yc 'ajIlV. Cd ,: .. "dl. c-jąt l.ad­
ro,,\ ,majduJCj '1('; IJl, Ll' nJl'do~W'ie­
tlone AlE' ą ,l'k·~pncje c.llkiem cał­
kIem, Lre~lla tUl'ba t l oh<"jrzec nnr­
mabie, Jako film Ptl·r·.,. ... za część 
je. t dokunwnlaln.l, dr'.\!~a fabularlla. 
Wpadła d" mllle ~l,ll'zl'n,i U;ą"iad­

k",) l zagadaliśmy gl~ o Fr<1ncji 
Mł1ie ~pnlwok(lwać do g..ldan·a, to 
mog ho, ho .. alho j~'s:'cle więcej 
J)osledłt"'m d<l wn,osku CU;kawe~o. 
Oto ow wnIo~ek ' WSI.'f tk<l, co prze­
żywam, prt:eżywiim w d·...,{>(;h celach 
_ dla 7.3spoknJem<ł własnego gło­
du coraz to nowydl dlJr.nań i dla 
moinos<:i opow,.edzenia tf'~O ludziom. 
I to jest c("! równ(\rz'":<iny! Opnwie­
dż nia o.ie po tO,lbv h'h ~wil'''cj{· 

'i do!Oformllwa l" al!" 'ahy ich olśnić 
_ wzbudzr 7.iHdrość, p .. dl·W. To po 
prostu k"mpl<'ks: n,I:--Z"ŚCI da it> 
o .;;ob {' Zl a( :\ttU>;/ą ~ię 'Ill'd l<lehwy­
cal' .Jp';;ll hęd~ l, NY'·1.:li'IV p''''.ecięt­
ny, to będę ;':1'1'';/')' :'I.lu~lę b: I." n<łj­
T.do!nieją .v. n,I'Hi·<'lI.tenl ,:l'j.'7 Y 'aj­
.,pra\\':lit'j~b: fi/.\ t',:ni' ni ... ilęclt; nie 
ma co m:1l'"1.n', (t:n Ja rohlę wobl'c 
tego? .Ta plllurd'arn ";Jl,.rt"m i kul­
turą fizyczną. Ol-a '. Ij., z.c jt' ·tf'm 
ponad tn i tlwa; nn, lt' t(l 11\<11'110-

wani!" cza"u JE' I tli p; 'kIl" wvkrę­
('al\~.t wo k "lta ()gtlnt'l\\ t 'pll \"l' dla 
mnie) OblL'C11"11\ ~,t!I"'ll' ,I~ Ą S:vl­
w('~tra z Koch dn I\\"k\!'~ l. Tr eba 
już d jśiaj co ',iŁ't:n p"ciylat' \\' t -
le\\'izji był ,.Kurdian ' nial()~ 1"1'1111-

czew"ki Zapa"t"";t'7 tn ('.,~ ,,'e 
do opisania T;\'· 
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ZAP1S LOSU -----_ .... - ~ -----
Urządźcie mi taki pogrzeb 

Przyszła do mnie żona, Wlad!­
dysława Tarcickiego, ktory mIal 
warsztacik szewsKi na Rybakach, 
i oznajmiła, że jej mąż umarł. 
Właśnie wraca od księdza prob?s~­
cza który kategorycznie odmowIł 
pogrzebu, i powie~ział: "Niech go 
pochowa CzarneckI, za ktorym on 
glosował". Razem z wdową byl 
przyjaciel zmarłego. Z~pyt.ałem go, 
czy przysięgną w sl\.dzlE~, ~e pra~­
dą jest, co mi pow~ed~lell? ~bo?e 
podnieśli ręce l oswladczyll, ~ 
przysięgną. .' 
Wierzącej żonie, wdowIe, po.l.ecl­

łem wypożyczyć krzyż z parafiI e­
wangelickiej od. pastora Kacpra 
Mikulskiego. Zm o bilizowaliśmy . r?­
botników i o oznaczonej godzIme 
przy mieszkaniu zmarłego zebrało 
się około 200 ludzi. Konduk~ ruszył: 
Na przodzie niesiono krzyz, a tuz 
za nim dwa czerwone sztanda:y, 
przybrane krepą. ,!?o dr?~z~ kob~~­
ty śpiewały pobozne plesm. Szl1s­
my z Rybaków przez Zjazd, Now~ 
Rynek ulicą Długą, Stary Rynek l 
GiełczYńską na cmentarz. Wielu lu.­
dzi przyłączyło się do konduktu po 
drodze. d' 

Na cmentarzu przemówiłem na 
trumną do obecnych: "Wszyscy 
znaliśmy zmarłego! Czy byt on 
zlodziejem, ::;!ym czŁowiekiem lub 
pijakiem? Nie! Byt biedny:m, uc:­
ciwym szewcem. [ ... J Kto WLerzv, ze 
dusza zmarłego wędruje do piekła, 
czyśćca Lub nieba, ten może być 
spokojny. Dusza zmarłego Włady­
sŁawa Tarcickiego, według spra­
wiedliwości Chrystusowej, na pew­
no jest w niebie". 
Odśpiewaliśmy "Czerwony sztan­

dar" i rozeszliśmy się. Po drodze 
do bramy cmentarnej podszedł do 
mnie stary robotnik, który był pi.ęć 
lat na Syberii, i powiedział: "To­
warzyszu doktorze, gdy umrę. u­
rządźcie mi taki sam pogrzeb". Ni~­
stety, nie pamiętam jego naZWI­
ska. Pogrzeb Tarcickiego przez dłtl:­
gi czas był przedmiotem dyskusji 
W Łomży i okolicy. 

Wrzesień 1939 
Gdy w roku 1939 Niemcy wkro­

czyli do Łomży, uciekłem do Sied­
lec. Nikt mnie tam nie znał. Sa. 
morzutnie objąłem kierownictwo 
szpitala pod wezwanie~ Najśw,ię.t: 
szej Marii Panny, ktory opusclh 
wszyscy dotychczasowi lekarze. 

Niemcy bombardowali miasto. 
Jedna strona głównej ulicy paliła 
się. Przy pomocy harcerzy zorga­
nizowałem przenoszenie rannych 
do szpitala. Wkrótce był przepeł­
niony. Z pomocą kilku pozostałych 
członków zarządu miasta' zająłem 
gmachy szkolne i w tych prowizo-
rycznych warunkach umieściłem 
z górą tysiąc rannych i chorych 
żołnierzy oraz cywilów. Gdy Niem­
cy zajęli miasto, przysłali mi do 
pomocy w szpitalu dziesięciu leka­
rzy wojskowych, wziętych do nie­
woli w polskim pociągu pancer­
nym. 

Po kilku dniach komendant mia­
sta zawiadomił mnie, że Siedlce 
i Łomża, na podstawie porozumie­
nia. przechodzą pod władzę Ro­
sjan. Wtedy zdecydowałem się na 
powrót do Łomży. Tworzył się taI? 
już Rewolucyjny Komit t Robotm­
czy. Zameldowałem się w magj­
stracie i objąłem opiekę nad szpi­
talem św. Ducha. Władze niemiec­
kie odeszły rano, a wieczorem przy­
byli Rosjanie. 
Poznałem wtedy metody działa­

nia Berii i jego aparatu. Ale mo­
głem to ocenić później, po latach, 
kiedy Rosjanie sami odcięli się od 
.. beriowszczyzny"; ocenić i przeżyć 
raz jeszcze w okresie stalinowskim. 
Dość powiedzieć. że dopiero w 
marcu 1957 roku zostałem zrehabi­
litowany i przywrócony do praw 
członka nartii. 
Wróćmy jednak do roku 1939 
W nocy zostałem zhudzony i we­

zwany do magistrHtu. żeby tłuma­
czyć rozmowy międz .'l komendan­
tem rosyjskim i miejscowym Ko­
mitetem. Komitet przv~(jtował ob­
wieszczenie dla ludnoŚi. które gro­
ziło karą śmierci za niepos1uszeYl­
stwo. Komisarz kazał tę groźbę 
skreślic. 

Gdzie zakopałeś broń 
W kilka dni potem w"zwano mnie 

do okręgu. do gmachu komef'dy 
wojskowej, i tam zostałem aresz­
towany. Odprowadzono mnie na 
ul. Polową. do mie$zkania oPusz~ 
czonego przez gen. Młota-Fijał~ow-
skiego, ponieważ tam urzędowało. 

... 

NKWD. Dopiero koło godziny 16.00 
zaczęło się przesłuchanie. Posadzo­
no mnie na stołku naprzeciwko 
przesłuchującego, który siedział za 
biurkiem. Po zapisaniu persona­
liów kazano mi się przyznać: gdzie 
zakopałem broń? Kto ze mną na­
leżał do "dwójki", czyli polSkiego 
wywiadu? W jakim banku w 
Szwajcarii mam swoje konto? itd. 
Odpowiedziałem, że wszystkie te 
zarzuty są nonsensem w stosunku 
do mnie. 

Co pewien czas pędzono mnie 
wieczorem na przesłuchania, które 
trwały po kilka godzin. Sledczy 
popijał aromatyczną herbatę i zja­
dał bułki z wędliną, a ja połyka-· 
lem ślinkę. Na moje argumenty, że 
jestem polskim obywatelem i tyl­
ko polska władza ma ppawo mnie 
sądzić, otrzymałem odpowiedź: my 
mamy swoje prawa. Z początku 
przesłuchania szły normalnie. Od­
powiedzi moje były notowane, po­
tem ja czytałem protokół i pod­
pisywałem. Pewnego dnia przesłu­
chujący kazał mi podpisać proto-

więzienia. Obsługa opuściła gmach. 
Wyłamaliśmy drzwi, kraty. Wydo­
staliśmy się na dziedziniec. Tu 
przyszli nam z pomocą ludzie z 
miasta. Kilkutysięczna masa więź­
niów wysypała się na ulice Białe­
gostoku. Zastanawiałem się, dokąd 
iść. Raptem usłyszałem wołanie: 
"Panie doktorze, proszę do mnie". 
Była to żona jednego z sierżantów 
33 pułku piechoty, w którym daw­
niej byłem lekarzem. Od niej otrzy­
małem czystą bieliznę po- mężu. 
Zdecydowałem się nie iść do Łom­
ży, lecz schronić się w miejscowym 
szpitalu. Zlecono mi prowadzenie 
oddziału zakażnego. Po czterech t y­
godnia<:h wróciłem do Łomży. 

Znowu w Łomży 

Zastałem puste mieszkanie. W 
ciągu kilku dni część mebli odnie­
śli mi ludzie. Do skompletowania 
stołowego pokoju brakowało k.ilku 
krzeseł. Był to piękny komplet, sło­
miany mahoń, kupiony na wysta­
wie w Poznaniu od firmy braci 

doktor 
zwariował 

kół, nie dając mi go przeczytać. 
Nabazgrałem coś nieczytelnie. Po 
powrocie do celi zacząłem się za­
stanawiać. jak wY'brnąć z tej sytua­
cji. Podp;i,sywać protokół nie czyta­
jąc, z.naczyło przyznać się do 
czynów nie popełnionych. Nie pod­
pisywać - to narażać się. 

Postanowiłem zeznania swe do­
prowadzić do absurdu. Na następ­
nym "doprosie", czyli przesłuc~a­
niu, na zwykle: "No, przyznaJe­
cie się" - opowiedziałem zmyślo­
ną historią: "Pewien młody komu­
nista przeszkadzał mi w orga~izo­
waniu robotników. Wyprowadzlłem 
go pod pretekstem rozmowy na 
cmentarz i zasztyletowałem". Opo­
wieść ubarwiłem szczegółami o 
drzewach tam rosnących, stojących 
w pobliżu ławkach. Na pytanie, 
jak się nazywał ten robotnik, od­
powiedziałem: Jan Pierdoła. Ucie­
szony śledczy wezwał mnie na 
przesłuchanie już w następną noc, 
chociaż przedtem przerwy trwały 
po parę tygodni. Wtedy odpowie­
działem mu, że: byłem tym zama­
chowcem, który rzucił bombę na 
cara Bułgarii - Piotra - w Mar­
sylii, ale uciekłem, a złapali tylko 
mego pomocnika. Kiedy śledczy 
pytał miejscowych komunistów, 
kiedy zginął Jan Pierdoła, dowie­
dział się, że taki nie istniał. W mie­
ście rozeszła się pogłoska, że dr 
Czarnecki zwariował w więzieniu. 

Przeszedłem niejedno. Przewie­
ziono mnie do Mińska Białoruskie­
go, później do więzienia w Białym­

toku. Poznałem. głód, brud, wszy. 
W nocy z 22 na 23 czerwca 1941 r. 

usłyszeliśmy silne detonacje. Na­
stępnej nocy to samo. Miejscowi 
wi~źniowie twierdzili, ' że bombar­
dowane je::;t lotnisko w pobli;i;u 
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Nowakowskich. Nie cieszyłem sję 
nim długo. Pewnego dnia przyje­
chały dwa samochody niemieckie 
z żandarmerią. Zabrali wszystko. 
Zostawili gabinet lekarski. ławki 
w przedpokoju i łóżko w sypialni. 
Na pożegnanie poradziłem im, że­
by pojechali do swego burmistrza, 
to w jego gabinecie znajdą braku­
jące krzesła. 

Dyrektorem szpitala św. Ducha 
był dr Knot. Jako Żyd nie mógł 
nim pozostać za Niemców. Porozu­
miałem się r. nim i samowolnie 
objąłem stanowisko dyrektora oraz 
ordynatora interny i położnictwa, 
a on został na chirurgii. Współpra­
ca szła harmonijnie. Coraz częściej 
w szpitalu leżeli chorzy Niemcy, 
Umyślnie opiekę nad nimi oddawa­
łem doktorowi Knotowi. W ten 
spOSÓb wielu Niemców poznało go 
% dobrej strony. Knot mieszkał "!I 
Getcie a całe dnie spędzał w SZPI­
talu. Gdy likwidowano Zydów, zo­
stał wraz % żoną i kilkuletnią có­
reczką wysłany do Oświęcimia. Tam 
wywółano go z tłumu i polecono 
objąć stanowisko pomocnika leka­
rza obozowego. Zona i córka po­
szły na zagładę. Doktor przeżył .0-
bóz. Spotkałem go we WrocławiU, 
gdzie pracował jeszcze okOło czte­
rech lat. zanim wyjechał do Pal~­
styny. 

Niemcy przysłali mi do szpitala 
niejaką Frau Tuschinie lel.tarkę. Pa­
ni ta zaczęła się rządzić jak szara 
gęś. Miałem przez nią wiele nie­
przyjemności. Jedna ze sp.raw om~l 
nie skończyła się wysłamem mme 
do Oświęcimia. Ale ostatecznie skie­
r1Wano mnie do Kolna. Niem­
ki dowiedziały się od naszych ko­
biet że szczęśliwie leczę dolegli­
woś~i kobiece, i zaczęły odwiedzać 

mój gabinet. Były międ?-y nimi 
ny dygnitarzy niemieckich. 

Pewnego dnia wezwano mnie do 
chorej żony szefa pOlicji. Zarzą· 
dzono, bym orzekł, czy trzeba ją 
natychmiast przewieźć na operację 
wyrostka robaczkowego do Białe­
gostoku. Po dokładnym zbadaniu 
chorej wyszedłem na narad~z dr. 
Bildensteinem do drugiego pokoju. 
Za nami wlazł mąż chorej i jego 
przyjaciel, gestapowiec. Skorzysta­
łem z okazji i zrobiłem w'ykład 
diagnozy różniczkowej między za­
paleniem wyrostka, zapaleniem 
przydatków ma cic7.1lych , kolką ner· 
kową i skrętem kiszek. Wykaza­
łem;- że w tym przypadku nie ma 
kompletu objawów na którekol. 

, wiek z tych schorzeń. Orzekłem, że 
jeżeli medycyna jest w ogóle co­
kolwiek warta, to mamy do czy­
nienia tylko z zaburzeniem w prze· 
wodzie pokarmowym. Zaordynowa· 
łem środek przeczyszczający i za­
powiedziałem, że jutro rano przyj­
dę od wiedzić chorą. Przyznam, 
w nocy denerwowałem się. Rano, 
gdy wszedłem do chorej, zastałem 
ją siedzącą w łóżku i uśmiechnię­
tą. Byłem niezmiernie dumny i za­
dowolony, że zaimponowałem 
Niemcom. 

Innej nocy zosŁałem wezwany do 
nieprawidłowego porodu. Pad ał 
deszcz ze śniegiem. Przechodząc 
przez Nowy Rynek u::;łyszałem: 
"Halt! Wer da?" Odpowiedziałem 
po niemiecku: "A kto w taką po· 
godę łazi po mieście - lekarz, po­
licjant i bezdomny pies". 

Szpital w Kolnie miał tylko 24 
łóżka. Personel pielęgniarski skła­
dał się z młodych kobiet, z któ­
rych tylko Teresa Oleszkówna mia­
ła kwalifikacje. Funkcję dozorcy 
pełnił stary Feliks Grzędzki. Był 
to ?awny rewolucjon~sta, któ!y w 
roku 1905, pracując w ar~jllwum 
sądu okręgowego w Łomży, prze­
chowywał w nim nielegalną li­
teraturę pepeesowską. Pielęgnbr­
ki znały partyzantów i nieraz, kie­
dy rany dało się' podciągnąć pod 
kategorię urazów wypadkowych, 
leżeli oni w szpitalu pod cudzymi 
nazwiskami. Parę razy rannych 
partyzantów przywozili żandarmi. 
Były to przypadki beznadziejne. 

Raz żandarmi przywieźli nam 
za wszonego mężczyznę z gorączką. 
Chcąc go odwszawić - położyliśmy 
na podłodze, na dużym prześ~ie­
radle, i obsypaliśmy proszklem 
DDT. Zebraliśmy parę litrów wszy. 

Wiktor Fidor I Florian Żywica 

W styczniu 1945 wieczorem wez­
wano mnie do żandarmerii, abym 
opatrzył rannych: czterech ml?­
dych mężczyzn. Trzech z nich mo­
wiło po 1>ols1<;.u. Czwarty był nie­
przytomny, miał przestrzeloną gło­
wę. Gdy obtarłem gazą ranę wylo­
tu kuli, stwierdziłe~ na ~azie 
tkankę mózg()wą. Polecono mt za­
brać go do szpitala. Leczyłem go 
zastrzykami i okładami lodowymi 
na głowę. Po trzech dniach, ku 
memu zdziwieniu, chory odzyskał 
przytomnoćć. Dowiedziałem się, żt; 
jest Rosjaninem z Archangielska I 

ma 22 lata. Poleciłem mu, żeby z 
nikim -. opróez mnie - nie roz­
mawiał. Siostra Teresa oznaczała 
mu temperaturę wyższą, niż miał. 
Gestapowcy przychodzili co kilka 
dni i pytali o jego zdrowie. Po 10 
czy 12 dniach przyszli dwaj cywi­
le, mówiący dobrze po rosyjsku, i 
wdali się z nim w rozmowę. Na 
swoje nieszczęści~ranny odpowia­
dał przytomnie. Zabrali go i odje­
chali. 

Na terenie Kolna zastą!em fel­
czera weterynarii, Floriana Żywi­
cę, Rosjanina. Po obserwacji prze­
konałem się, że jest bolszewikiem 
i wrogiem hitleryzmu. Od tej po­
ry byliśmy w stałym kontakcie. 
Zaimponował mi, gdy opatrywa­
łem rannego sierżanta - własow­
ca. Nawymyślał mu i powiedział . 
że nie będzie miał nawet kawałka 
ziemi ojczystej na grób. Floriano­
wi zawdzięczam fakt, że nie zo­
stałem aresztowany. 

21 kwietnia 1945 r.. jUl. p'J wy­
zwoleniu, J,}1.rzymałem telegram 
Ministerstwa Zdrowia. 
przybyć do Warszawy w wa;i;nej 
sprawie. Gdy się zgłosiłem. zapro­
ponowano mi wyjazd do Wrocła­
wia w celu organizowania tam pol-
skiej słu;i;by zdrowia. ' 

Wybrała TERESA 

~------~--------'-------------~--~~.----~--------------------------------------------------------~---
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być poe ą 
Dawndej, strzelając ~łowi~k za­

trudniał Boga do noszerua pocIsków; 
dziś zatrudnia komputery i &"dmo­
naprowadzaj~e mę na cel rakiety. 
Bóg stał si~ więe niepo~zebny. ~i 
czas ani WIecznOŚĆ. AnI przestrzen, 
ani 'nieskończoność. Co z!laczy być 
poetą? 00 to %Daczy poezja? A mo­
że pora już, aby zadawać zupełni,; 
inne pytania podstawOlWe? Dopókl 
chOĆ jeden człowiek na Ziemi dąży 
do sam()lbójstwa, możliwe jest 
nie tyLko teoretycznie - samobój­
stwo całej Judzkośc~. Straciła zna­
czenie PRZESTRZEN : na Ziemi sta-

ale =1& 

Leszek Bakuła - poeta i prozaik 
- od lat zamieszkuje w nadmorskiej 
Ustce. Urodził się jednak oraz lata . 
przedwojennego dziecil'l.stwa i oku­
pacyjnej wczesnej młodości spędził 
w Ostrołęce. Kiedy zaczynała się 
wojna 39 roku, miał lat dziewięć, 
kiedy się kOllczyła ~ czternaście. 
B."] to więc okres w życiu dziecka . 
kiedy umysł jest najbardziej wrażli­
wy i chłonny, a równocześnie świat 
marzeń nieustannie przeplata się ze 
światem realiów i wydarzeń, kt6-
rych jest się na równi uczestnikiem 
co i obserwatorem. To splatanie się 
realiów z fikch, wydarzeil rzeczy­
Wistych z marzeniami oraz opowie­
ściami wyrosłymi na fantazji, a re­
lacjonowanymi jedynie sobie powo­
duie, iż z czasem, po latach, okres 
dzieci6.stwa i wcz~nej młodości ja­
wi się zawsze jako niepowtarzalny 
w swej istocie i pięknie cudowny 
Świat. 

I taki właśnie świat realiów i fik­
Cji, wydarzeil rzeczywistych i zmyś­
lonych, wspomnień i marzeń, wy- . 
kreował Bakuła w swojej powieś­
Ciowej trylogii "Czerwony bór, Czar­
ny bór, Bia~ bór", którego dwie pier­
Wsze części ukazały się w oddzielnych 
wydaniach książkowych przed kilku 
la~y. Kreślił Bakuła tę swoją opo­
WIeść o latach wOjny i okupacji z 
a~topsji, wpisując w nią niewątpli­
wI.e własne przeżycia i doznania, jak 
tez zapamiętane obrazy wydarzeń z 
czasów wojennego dzieciństwa. Nie 
oznacza to jednak, aby trylogię tę 
~ra~tować można było jako wierny 
zapIs autObiograficzny. Zresztą, au­
tor na plan pierwszy wysuwa chęć 
od.dania okupacyjnego klimatu zie­
mi ~dnarwiańskiej, tyle. że nie rze­
CZ~W1stego, ale zapamiGtanego przez 
dZIeCko, przeżywanego przet' kilku­
nast.oletniego chłopca. A ten ogląd 
TUUSlał się zasadniczo rÓżnić od oglądu 
dor?słych, którzy w pehli zdawali 
~oble. sprawę z grozy tej rzeczywi-
bŚCl. Dla dorosłyćh też zarówno Wrz . , , 

.. e~l~n 39 roku jak i wszystkie 
P6zn~eJsze lata panowania okupan­
~~ hl~lerowskiego, nie miały w so­
"l~ nIC z przygody, a jedynie za-
wIPr"'łv . t . T'leuc; :mne WIdmo ter-

je się coraz bardziej znikoma; w 
Kosmooie - absurdalnie rozległa, a 
ponadto - szaleńczo rozbiegająca 
się we w.szystkich kierunkach na 
raz. Czas przestał istnieć - ZDA­
RZENIA są tak stłoczone, że utra­
ciła sens wszelka ich ciągłość. Roz­
sypuje się w .naszych dłonia<:h sta­
ry ]og.iezny łańcuch następstw i 
przY'(!zj'n. Dwukrotnie w dwudz.ie­
stym wieku Europa nie chciała woj­
ny, a miała ją. Zyjerny w epoce co­
raz bardziej natarczywej JEDNO­
CZESNOSCI: wszystko JEST i ZDA­
RZA SIĘ równocześnie, nawet ka-
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roru , gwałtu i śmierci. W pn.ypadku 
naszego bohateFa natomiast, wszyst­
ko nabiera wa rtości przygodowych, 
gdzie wydarzenia życia wojenno-oku­
pacyjnego idą w parze z przed­
wczesną inicjacją seksualną. Ocena 
obiektywnych wydarzeń ulega też 
nieustannej deformacji poprzez ich 
rela~ję w kontekście młodzieńczych 
marzeń. 

TylkO że właśnie dopiero ten 
świat zbitki realiów i marzeń, poz­
wala nam prześledzić psychiczny 
portret bohatera, jakże bogaty i 
skomplikowany, a równocześnie 
świadczący o niesłychanej wrażli­
wości i wyobrai.ni młodego chłop­
ca. Narrator, relacjonujący po 1a-

a 
~rze 

tach swoje okupacyjne przygody w 
Ostrołęce i Myszyńcu, te na równi 
autentyczne co i zmyślone, czy jak 
woli sam bohater - prześnione, ma 
niemało kłopotu z rozdzieleniem fik­
cji od prawdy, wydarzeń ze świata 
realnego od zdarzeń kreowanych 
pl'Zez dziecięcą, niespokojną wy­
obraźnię. Stąd przeplatają się nie­
ustannie ze sobą niesłychanie reali­
styczne w opisie sceny z kampanii 
wrześniowej, okupacyjnego codzien­
nego życia w Ostrołęce, działalności 
partyzantki, z fikcyjnymi w swej is­
tocie wydarzeniami ze świ,ata dzie­
cięcych marzell., których oczywiście 
mwsze głównym bohaterem jes t 
sam narrator. 

W świecie realnym rozgrywa się 
tragiczna w skutkach miłość pqry 
kochanków - ułan'l Kwiatka i gos­
po'tlarskiej dziewczyny Jadwigi z 
nadnarwi8ńskiej wsi. Tra ~iczna, bo 
ułan wierny honorowi .oficera, do 
końca, niczym legendarny choć nie 
fj1"'r'''jny T~,,' 1 ~ lo· 

-

tastrofy lotnicze, trzęmenia ziemi i 
zamachy bombowe w różnych punk­
tach naszeg<> globu. Nawet różne 
epoka cywtilizacyjne (od wspólnoty 
pierwoJmej do hipissowską komunę), 
hiStoria i prehistoria istnieją na Zie­
mi w JEDNOCZESNOSCI: Pierw­
szego, Drugiego i Trzeciego świata. 
DaW1lliej były tylko ... dwa światy: 

"Ten" i "Tamten". Stra<:h lub chci­
wość czyniły nas podłymi. Im wię­
cej było na Ziemj chciwooci i stra­
chu, tym więcej - IlIiepraw<>śoi 1 
zbr<>dni. DziSiejsza JEDNOCZES­
NOSC czyni nas BEZRADNYMI. W 
żydu nie ma już poezji. Są kompu­
tery, produkcja i polityka. Ale tak­
że i w poezji jest cora1: mniej życia. 
Coraz częściej poematy umierają jui 

w chwilę po napisaniu. Poezja pol­
ska - chyknł tylko ona potrafiłaby 
na tę totalną (i upiorną) jednoczes­
ność spoglądać z WYZYN - z ze.v­
nątrz aibo może z DEPRESJI, to , . . 
znaczy - od wewnątrz - p<YIlleWaZ 
jest niemal pośrodku owej jedno­
czesności zdarzeń i epok. Poezja 
pol&ka ma możliwość być zatem 
najbardziej WSPOLCZESNA ze 
wszystkich literatur narodowych. 
Nobel dla Polaka wcale nie był 
przypadkowy, był konsekwencją Je­
go możliwości PATRZENIA. Ale błę­
dem byłoby zbyt uparte pragnienie, 
aby pisać DOBRZE. Pisać "dobrze" 
to w poezji znaczy - pisać "śred-
nio". 

WIESŁAW KAZANECKJ 

Jest najpiękniejsza 
ze wszystkich -

Na podłodze $tosy nie doczytanych kSiqj;ek. 
Wiers2, który po'Wt'ócil 1ł<lgl~ z pie~grz1Jmki do źródeł snu, 
zmieniony nie do poznania. 
Papieros dogasa w dłoni, 
zapomniany. 
Zdarzenia, o któ"ych pamiętam" nie mają nic wspóZnego 
z ł'zeczywistością. 
Widzę kokał'dę dymu we włosach 
dziecko, które zabawia się lalkami. 
Między biletami do wieczności 
wysypują się z koszy zużyte prezerwaty'wy. 
Stamtąd ucieka nasze życie. 
Wojsko i żandarmeria wydobywani są spod ztemi 
jak węgiel. 
Import tego surowca nazywa się obroną interesów. 
Eksport tego surowca nazywa się ·obroną ojczyzny. 
Burzyciele pomników podnoszą kwalifikacje na ptacach 
irańskich miast. 
Zawód przechodzi z ojca na syna. 
Losy poezji znajdują się teraz w rękach burzycieli 
pomników. 
Nieśmiertelność jest coraz gorzej widziana. 
Przyglądam się obt"azom zawieszonym na twarzach. 
Maskom błazeński m. 
Maskom mędrców. 
Maskom zakochanych. 
Słyszę wołanie o pomoc. 
Poezja Ezry Pounda rozpoznała mnie w tłumie. 
Jest najpiękniejsza ze wszystkich. 

cami, aby samotnie zginąć w dru­
gim roku wójny na przedpolach 
Ostrołęki. Realne też są przygody 
naszego bohatera, który najpierw 
pracuje u kowala, potem bawiąc się 
z kolegami w WOjsko i wojnę, stacza 
bitwę na drewniane miecze oraz ka­
mienie z chłopcami niemieckich ko­
lonistów. W konsekwencji musi tr= 
chodzić z Ostrołęki i aby nie zostać 
wywiezionym na roboty do Rzeszy. 
ukrywać się w niedalekiej kurpiow­
skiej wsi, gdzie znowu realną jest 
jego, co prawda już nie pierwsza, 
ale za to spełniona erotycznie miłość 
do najpiękniejszej gospodarskiej 
córki Olesi. Ten łańcuch realnych 
zdarzel't, wiodący na szego bohatera 
przez liczne tarapaty i dostarczają-

I -B ••• 
cy przedziwnych przygód , jest nie­
Słychanie długi i w istocie swej 
obrazujący nie tylko jednostkową 
biografię chłopca, którego ŚWiado­
mość kształtuje okupacyjna rzeczy­
wistość, ale również i calę gehennę 
ludności Ostrołęki i jej okolic. 

Ale wlaśnie na te zdarzenia, wier­
nie relacjonowane przez Bakulę , na­
kładają się, a ściślej na zasadzie lu­
strzanego odbicia rozgrywają się 
zdarzenia wykreowane przez wy­
obt:,a.źnię bohatera. Niektóre z tyCh 
wydarzeń stanowią jakby odwróce­
nie rzec2;ywistej sytuacji, bę::ląc je­
dynie prOjekcją nigdy niespe'nio!1e­
go marzenia chłopca o bohaterstwie 
i odwadze - o sukcesach odno<;zo­
nych w fikcyjnie staczanych nie­
ustannie bitwach z hitlerowcami. W 
marzeniach inaczej jawil'l siG kolej­
ne miłości,. seksualne inicjacje, cały 
ciąg doznań i przeżyć związ...'ll1ych z 
pójściem do partyzantki. Jakże w 
tum świecie fikcji i marzeń wszyst­
ko n<lbiera innych kształtów, innego 

kolorytu i znaczeń. I to do tego stop­
nia, że aż trudno jest rozdzielić ten 
wspaniały, choć czasami jakże ok­
rutny, świat wyobraźni od świata 
realnych zdarzeń, w których nieste­
ty nie ma powtórki z raz rozegra­
nych sytuacji, nie zawsze korzyst­
nych dla bohatera. Tylko że tę prze­
graną w świecie realnych zdarzeń, 
rekompensuje nasz bohater sobie 
natychmiast wspaniałymi wydarze­
niami rozgrywającymi się wyłącz­
nie w jego wyobraini. 

Jak już zaznaczyłem, wszystkie 
wydarzenia rozgrywające się za­
równo w świecie rzeczywistym jak 
i w świecie fikcji, zostaly mocno o­
sadzone w realiach wojermo-okupa­
cyjnej Ostrołęki i jej kurpiowskich 
okolic. Opisane zostało to nadnar­
wiańskie miasteczko z wręcz topo­
graficzną dokładnością uchwyconą 
na całe życie przez pamięć dziecka. 
Stąd może, kiedy Bakuła osadzony 
już mocno w nadmorskim pejzażu, 
zatęsknił jednak za nadrzecznym 
widokiem Narwi z lat dzieciństwa, 
musiał napisać tę jedyną w swoim 
rodzaju. pełną wojennej grozy, a 
równocześnie liryzmu opowieść o 
wydarzeniach, których był świad­
kiem,...1ub które sobie wymarzył. I 
pozostała też w pamięci pisarza jU:L 
nie bohatera-narratora, ale własna 
najwsp:mial ~7.a litu nia do rodzinnej, 
wiecznie z latami dzieciństwa zwą­
zanej rzeki: "Narwio, rzeko moja. 
Granico mojego życia. Ocal mnie 
raz je:zcze. Narwio czarna. Narwio 
zielona, N:1l"wio czcn.'.:ollC\ od krwi 
Narwio bez dna. N<ll'wio utopi,)~ 
nych. Narwio spragnionych. Narwio 
n,njego OjlU i matki. Nnrwio mo­
stow spalonych Rzeko mojego dzie-
cillstwa. Nando mojej miłości , nie­
jednej i tej śmiesznej i smutnej. 
Narwio narwista, \\'OdOl',:,stów peł­
na. Nnl'\vio zaJewaj:)ca łl)ki pełne 

kaczcllców. Na rwie) przepływa jąca 
przez łany WIklin Narwio pełlla lilii 
wodnych. Narv/io sv .. it;t.a". 

TADElISZ J. Ź.OLClŃSKl 
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Mam raczej chłodny stosunek 
do telew zji. Nie może zastą­
pić teatru, kino z pewną 

trudnośclą, nie mówiąc już o książ­
ce. Co w~ęcej, tematy intelektualne 
wypadają w niej też . nie najświet­
niej. Wiem coś o tym, bo sam od 
czasu do czasu mówię w TV o róż­
nych rzeczach i rzadko się zdarza, 
aby ktoś zaniteresował się o czym 
mówię - zwraca się uwagę na kra­
wat, na brodę, na pryszcz na nosie 
ale nie na istotę rleczy. Są jednak 
wypadki gdy telewizja jest rzeczy­
wiście niezastą{)iona. Amerykański 
teoretyk McLuhan uważa, że {)oja­
wienie się telewizji znowu :t:bliżyło 
ludzi, że stworzyło "światową wio­
skę" w najlepszym tego słowa zna­
czeniu. Otóż, to właśnie wydawało 
się zawsze nieco wątpliwe. Nie czu­
ło się wcale bliskiej i serdecznej 
łączności z ludźmi telewizyjnego 
programu. To byli "oni". 

Z jednym wszakie ciekawym wy-

Rysunki Autoniego KowalSkiego 

O wstydzie, jak o wszystkim w 
zaśadzie, można myśleć róż­
nie. Można więc widzieć 

wstyd jako zjawisko da iąc~ się 
wytłumaczya w sposób naturali­
styczny; taki, w jaki tłumaczy się 
wszelkie fenomeny świata zwierzę­
cego. Tak właśnie pojmuje wstyd 
Karol Kautsky, dla kt6rego wslyd­
liwość, wraz z jej aktywną for­
mą, tj. zawstydzeniem, redukuje 
się do obszaru seksualnego. Wstyd 
w tym rozumieniu dotyczy sfery 
narządów płciowych człowieka, co 
tłumaczy s ię zdaniem Kautskyego 
tym, że narządy płciowe był v wcze­
śniej jeszcze, nim zaczęły wstydzić, 
osłonięte przed niebezpieczeństwa­
mi zewnętrznymi. Właśnie zw}?tzaj 
osłaniania się musiał poprzedzić 
pojawienie się wstydliwości; tam. 
gdzie tego zwyczaju nie ma , - np. 
wśród niektórych szczepów pier­
wotnych czy u ludów zamieszkują­
cych tereny tropikalne, nagość nie 
stanowi bodźca zdolnego wywołać 
jakiekolwiek emocje. Ba, jest na­
wet przeCiwnie : wśród nagusów 
wstydzić się będzie, a w każdym 
razie powinien ich zdaniem, wła­
śnie człowiek kompletnie odziany; 
1,\ryobraźmy sobie urzędnika w gar­
niturku i z teczką na plaży nudy­
stycznej - czy człowiek ten będzie 
się czuł tam pewnie w swym ubra­
niu: atrybucie dającym jedynie 
pewność za b iurk ;em? 

Sam ZWYCZ[lj osła ; iania narządów 
płciowych bierze się. zdaniem 
Kautskyego, z powodów bardzQ 
prozaicznych. Za częto · je mianowi­
cie osłaniać w oba wie nrzed zagro­
żeniem zewnętrzl'ym. Nic musi ~e-

/" 

jątkiem. Otóż w czasie wielk:ch za-
.....wodów sportowych - a najbardzit!j 

w okresie piłkarskich "mundiali" te­
lewizja z nagła zaczynała żyć na­
prawdę. Stawała się rzeczywistym 
łącznikiem między ludźmi. Wynika­
łe. to w znacznej mierze z aktualno­
ści tematu. Ale nie tylko. Otóż, w 
czasie zawodów nie sposób było 
wszystkiego nagrać z góry na taś­
mę, uładzić, oc~ścić z wszelkich 
wątpliwości i wdzięcznie przykra-

} 

nie tylko niczego nie wykrztusił, ale 
wręcz zabrudził spodnie. Było to co 
prawda dość dawno temu i w tej 
chwili ludzie nieco się z TV oswoili. 
Mnie osobiście w ostatnich latach 
zdarzało się mówić raczej do taś­
my, natomiast "na żywo" mówiłem 
w radio - jest to o wiele przyjem­
niejsze, bardziej dopingujące, czuje 
się rzeczywiście kont~kt ze słucha­
czem. W tej chwili "na żywo:' idzie 
wiele dyskusjL I znienacka · to, co 

przemiana 
Jać. Naprawdę dzwoniły telefony, 
naprawdę na nie odpowiadano. W 
ogóle, program idący "na żywo" 
jest znacznie lepszy od nagranego 
wcześniej. Ale i o wiele trudnfej­
szy dla uczestników. Zadna inna for­
ma kontaktu z ludzmi nie wyzwala 
tak nieludzkiej tremy. Słynna była 
w TV historyjka o tym, jak pewien 
niezwyIde bohaterski dowódca par­
tyzaneld postawi0ł\7 przed kamerą. 

go robić zwier~, u kt6rego narzą­
dy płciowe chronione są w sposób 
niejako naturalny, dzięki bardziej 
celowemu ich usytuowaniu (chroni 
je jak gdyby samo ciało zwierzę­
cia). Tymczas.ttm człowiek stojąc 
na dwóch nogach jest w daleko 
gorszej sytuaCji; wszystkie jego 
wrażli we części ) ciała (piersi, na­
rządy płciowe itp.) znalazły się, 
jak to określa Kautsky, "w miej­
scu zupełnie nie chronionym, bez 
żadnej osłony z przodu, wystawio­
ne na wszelkie uderzenia i ciosy". 
Zaczął więc człowiek osłaniać te 
narządy. Z biegięm czasu stało się 
to zwyczajem. no a nie czynić za­
dość zwyczajowi - to już wstyd. 

Inaczej spojrzałby na problem 

wstydu ktoś, klo chce widzieć czło­
wieka i wszystko co człowieka do­
tyczy w obszarze różnym jakościo­
wo od obszaru zwierzęcej biologii. 
Człowiek jest tu już inną jakością 
aniżeli pozostałe istnienia żywe. 
dlatego - by zrozumieć ludzkie 
przypadłości - trzeba stosować tu 
jemu tylko, człowiekowi, właściwą 
miarę. Wstyd, gdy .popatrzeć nań 
przez pryzmat specyficznie ludzkich 
doświadczeń, ujawnia treści nie 
muśnięte nawet prze~ biologizują­
cego nat.uralislę. jakim był na 
przykłud Kautsky. 

Jakie są to treści; czym w sw 0-
lej najgłęhszcj' istocie jest wstyd 
człowieka? 

Jest" każdorazow9 wyrazem osa-

było nędzną gadanin~ stało się a­
trakcyjne - nawet jeszcze bardziej 
niż ongiś Sl)nwomanią piłkarskie. 
I taka telewizja rzeczywiście łączy 
ludzi, jest ieh pl'lltwdziwą trybunlL 
prawdziwym głosem. 

Naturalnie. to me tylko forma 
przekazu. Po ~ %aa~ts> mówić 
wiele prawdy. I to właśnie mimo 
wszystkich trudoojet aprowizacyj­
nych, WS%)'lttkich lęków pned przy-

( 

-

motnienia. przeczucia własnej oso­
bowości czy wyjątkowości - i nie 
musi się to bynajmniej wiązać z 
poczuciem winy, choć prawda, ż 
z reguły wstyd ! wina stanowią 
mariaż widoczny i - sądzi się -
konieczny. Związek wstydu z sa­
motnością opisuje "Księga Rodza­
ju", gdzie mowa o naszych praro­
dzicach: kiedy spożyli zakazany 0-

wo~ "spostrzegli że byli nadzy i za­
wstydzili się". Zawstydzili się, in­
terpretuje ten biblijny mit E. 
Fromm, gdyż zdali sobie raptem 
sprawę z tego, że - będąc tylko 
we dwoje - są na doda lek i tak 
osobni : on - mężczyzna i ona -
kobieta. Spostrzeglj wJasną odmien­
ność i odrębność, gdy ujrzeli swą 

( 

nagość. Jest to myśl od wrolna do 
tej, jaką wyraża Kautsky: to nie 
widok samej nagości (~ilaliów) 
wywołuje wslyd u Adama i Ewy; 
ten stary mit, zdaniem Fromma. 
nie może zawierać w sobie wikto­
riańskiej prUderii. Nagość jest za­
ledwie czymś, co ujawniło rzecz 
właściwą i straszną: Ad~m i Ewa 
są samotni, są inni, każde z nk I 
jest samo. Dlatego się zawstydzili. 

Nie można tu jednak zapomnieć 
o czymś ważniejszym bodaj od sa­
motności i jej związku ze wstydem. 
Adam i Ewa poczuli się samotni 
("nadzy") potem, jak zjedli owoC' z 
drzewa wiadomości dobrego i złe­
go. Złamali zakaz Boga i odtąd już 
_sami będą musieli odróżnić dqbro 

szłością wróciło nam godność, jak 
gdyby odmieniło świat dookoła . Te" 
lewizja jest tylko wyrazem tYch 
zmian. ale jakże istotnym. UkrYwa" 
ne przez wiele lat nadużycia, tłu" 
miona w nieskończoność gorycz eks" 
plodowała wreszcie. Ludzie odzyska" 
li (czy może są w trakcie odzyski" 
wania 1) twarze. I jak się zdaje wo" 
leliby zginąć niż ją ponownie stra" 
cić. Jest to możliwe właśnie między 
innymi dlatego, że przestaliśmy się 
czuć samotni i izolowani. Udział 
środk6w masowego przekazu jest tu 
ogromny. Z wyjątkiem, ntestety, 
prasy, bo jej na ogół po prostu nie 
można dostać . Przy czym jest tu je­
dna jeszcze istotna sprawa: nie wy_ 
starczy samemu mieć gazetę, trzeba 
mleć poczucie, że także inni zdobYli 
ją i przeczytali. Inaczej nic ze 
wspólnoty problemu. A przecież naj­
większym powołaniem radia i tele" 
wizji (no i prasy) jest w tej chwili 
łączy~ nas, pr.zemieniać we wspól­
notę. 

PIOTR KUNCEWICZ 

od zła; wtedy też poczuli swą ludz­
ką odrębność płciową, wstyd itd. 
Powstanie wstydu łączy się więc 
wyraźnie z powstaniem moralności 
- oto wniosek, dla którego cho· 
ciażby warto było sięgnąć do Biblii. 

Czy rzeczywiście jest tak, że 
wstydzimy się wtedy, kiedy coś 
wartościujemy i oceniamy moral­
nie? Czy wstyd, jaki zdarza nam 
się przeżyć, łączy się % poczuciem 
osamotnienia? 

A czy może być. inaczej? "Wstydź 
się" - mówi matka do syna, kló· 
ry zbroił, to znaczy~ kiedy zrobił 
coś, co stanowi odstępstwo od o· 
gólnie przyjętego sposobu postępo­
wania , od ogólnie akceptowanych 
wartości; gdy to dziecko jest w 
tym sensie "samo". I wtedy ono 
się rzeczywiście wstydzi, tylko wte­
dy. Nawet gdyby była _ tych nie­
znośnych dzieci cała gromada, a 
wstydzić się kazałby tylko jedna 
osoba, nauczycielka - i tak wie· 
dzieliby, że są w swej grupce jed­
nak wyjątkiem wobec norm, jakie 
uznaje całe społeczeństwo, repre­
zentowane tu przez nauczycielkę. 

PoJityk, kiedy jest s a m w społe­
czeństwie. w obrębie kt6rego spra· 
wuje rządy, kiedy stanowi wyją­
tek w stosunku do wartości, jakie 
w tym społeczeństwie "żyją" - czY 
len polityk powinien się wstydzie ? 
Zapewne, pod warunkiem jednak. 
że potrafi myśleć w kategoriach 
moralnych - bez tego wstyd 
dzie niemożliwy. Dlatego też z 
guly polilycy nie wstydzą się ; 
czej żałują tego. co stracili. 

ANDRZEJ C. LESZCZYŃSKI 
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Drzwi otwarto pospiesznie. Wcho­

dzq Lucyna i Jerzy: 
_ Dzień dobry państwu. Pani He­

Jeno. C;Zy nie zastaliśmy Adama'? 

PANI HELENA: A właśnie i ja 
chciałam zapytać o Adama. 

MAKS: Adama w samej rzeczy 
nie ma w domu. 

LUCYNA: A kiedy wróci? \ 
MAKS: Na dobrą sprawę powi­

nien I.u być już od godziny. 'Ja r6w­
nież czl?kam na niego. Ponieważ 
jednak jestem z zawodu nierobem, 
dlatego wykorzystuję ten czas o~z~­
kiwania na bezpłodne roztrząsama 
o człowieku wymiennym i niewy­
rniennym. 

JERZY: Jakjm - przepraszam? ... 
MAKS: .. , niewymiennym ... 
MĄ2 PANI HELENY (przerliwa.): 

Skoro jednak pan Adam nie nad­
.. ft"W"U'U. my mo:i;e wstąpimy tu za ja­

kąS godzinę. 

PANl HELENA: Uwaiam, u słu­
sznie. Spodziewam się, że pan A­
dam z:tawi się w ció}gu tego cZasu, 
a panowie będą mieli sposobność 
odró-j;nić ostaiecznie człowieka wy­
miennego od podmiotu żywiołowych 
przemian... f 

MAKS: Nie jest to bynajmniej 
wykluczone. I owszem, sam ów pod­

zjawi się zape\\7J1e lada chwi­
a w .stanie bezwzględnej niewy­
ienności, nieprzystępny żywiołom. 

.1<1[n~,.. .. osądzimy go na miejscu, zo­

.:n",u~"'zując oczekiwać państwa. 

MĄZ PANI HELENY : Dziękuję 

końcu 2:ar-
ujecie ... 

MAKS: Bynajmniej. 
LUCJAN: A mnie rzeczywiście 

trudno odnaleźć Adama. 
STANISLAW: Powiedz, Maks, czy 

Adam ma talent? 
MAKS: Jestem głęboko przeko-

Hm... to nie jest znowll 
bardzo oczywiste. To coś inne­
Pojęcie "talent'~ nie wyraża te- I 

go, o co chodzi u Adama. 
STANISLAW: Więc co? 
LUCJAN: Określiłbym to w iaki 
osób: Adam ogromnie wieje spraw 

rza sobą, a potem skutki tegQ 
l.a2~na ,cza na płótnie . Uważacie, pa­

Moim zdaniem - to nie jest 
\·n.",,~ malarz. Zechciejcie Z1'OZU­

tę różnicę. Każdy z was wła­
ściwie doszukuje się na płótnie róż­
nych możliwych i kOlejnych rozwią­
zań swego ż.ycia; wasze życie roz- ­
grywa się, toczy się na płótnie. I 
dlatego wy nie możecie pojmować 
życia inaczej; wy jesteście związani 
z płótnem. uzależnieni od palety -
Adam inaczej. U diego potrzeba 
płótna i farb wlecze się z daleka za 
jego na)głębszym żywiołem. Zwraca 
się do nich niemal z niechęcią, nie­
mal z lekceważeniem, bo mimo 
~szystko pojmuje je jako środki i 
Jako takie są mu potrzebne. Ale to 
wszystko. Stosunek jego do rzemio­
s ła jest daleko luźniejszy, jest da­
leko bardziej niezależny . Zasadniczo 

w sobie, rozwija się i kurczy 
W. s~bie, nie na płótnie. Nie, nie. To 
nIe Jesi typowy malarz. 

JERZY: Ciekawe ... 
STĄNISLAW: A zatem - kto? 
LUCJAN: To jest raczej typowy 

Poszukiwacz. I to nie szperacz cen-
'. . Poszukiwacz z rozmachem, 

bodaJze poszukiwacz zawadia('ki. 
JERZ~: Jakkolwiek bądź, wszy­

godZImy się na to, że osiatnimi 
czasy bardzo a bardzo się zmienił. 

MAKS: Opowiem wam zdarzenie. 
BYło to może tydzień temu. Przy­

~,, ~L~~ał tutaj Lubacki, no wiecie, ten 
grUby kupiec, krezus w tutejszym 
stylu. Chodziło o portret. Adam za­
cZ~ł mu wykładać swoje nowe te­
~ne o wzajemnej odpowiedzialności. 
ednym sł01"'em, otworzył wszy.stkie 
rUb~ sakwy naszego bogac.za i sta­
al SIę przekonać go, że wszyscy 
~?~arze. ze Zwierzyńca i Krakow­
s lej mają prawo do jego zasobów. ram ten starał się sprawę pokrywać 
z~rt~m, potem uprzejmością, wresz­
('le Innymi wybiegami. Ale Adam 
był nieubłagany. Oczywiście to 
WSzystko działo się w rozmowie. 

ej, owi dwaj panowie nie 
. li się w usposobieniu wzajem­
J wyrozumiałości. 
STANISLAW: Nawet dość trudno 

. a by z mistycznej pajety 
lelewskiego mogło spłynąć peł­

oWartościowe podobieństwo boga-

bra 
naszeg 
JERZY: Chyba jakiegoś bogacza 

z ewangelii. W is ocie jest tu dość 
znaczna odległość. 

MAKS: Sądzisz zatem - lepiej 
dla niego, że nie został odmalowa· 
n,.. Ha, ha ... to nieco zabawne. Ale 
Adam, Adam ... 
(pukanie do drzwi) 

MAKS: Wejść! 
W02NY Z RADY MIEJSKIEJ: 

Mieszkanie pana Chmielewskiego? 
MAKS: Chodzi o Adama T 
- Adama. 
- Nie zastaje 10 pan w domu. 

A w jakiej 8prawie? 
- Jest tu zawiadomienie od na· 

czelnika wydziału opieki apołe~­
Mj. 

- Aha, dobrze. Wręczę panu 
Chmielewskiemu, skoro tylko po­
wróci. Tymczasem mogę pa\la po­
ufnie zapewnić, że opieka społeczna 
napytała sobie groźnego inkwizyto­
ra. 

- Co to znaczy: inkwizytora 1 
- To znaczy: takiego pana, kt6ry 

będzie jej chodził mocno po pię­
tach. 

- Nie wydaje mi s'ię znowu tak 
łatwą rzeczą chodzić po piętach pa­
nu naczelnikowi opieki społecznej. 
Chyba sam pan prezydent miasta. 

- Sądzi pan? No zobaczymy, o 
ile trafny był pański sąd. Tymcza­
sem do widzenia. 

(Woźny po przepisowym 
wydala się, zamllkajqc 
drZWi). 

LUCJAN : Domyślam się 
ny tych odwiedzin. 

JERZY : No ... 

"klonie 
za sobq 

LUCJAN : Nie, jednak n.uain sta­
nowczo jest opanowany, jest wzię­
ty. No rozumiecie - posiad~ go. 

MAKS: O tak, i to mocno. 
LUCJAN: Tuszę, że znam począ­

tek tego ciągu. Bo uważacie, to jest 
ciąg , to narasta z pewnym przyspie­
szeniem. Otóż. było to kiedyś pod­
czas ostatniej zimy lub raczej na 
przedwiośniu. Wracaliśmy od hra­
biego Z. Było nas kilku : Leon. Ste­
fan, Adam i ja . Gdzieś na Krakow-

KAROL 
WOJTYŁA 

oga 
sklej deszcz ze śniegiem zaczął doj­
mująco przycinać, zerwał się przy 
tym wiatr i wnet sypnęło nam w 
oczy gęstą, wilgotną kurzawą. Ktoś 
powiedział, że trzeba przeczekać. 
Wchodzimy do pierwszej lepszej 
bramy. Adam, jak zwykle, zniecier· 
pIiwiony, zaczął myszkować koło 
klamki. Nagle drz-,\ i ustąpiły bez 
trudu. Wszyscy mimo woli cofnęli­
śmy się w głąb. Przesirzen była o· 
gromna, półmroczna, kilka zaledwie 
kl'opel światła kapało od jednej ł 
drugiej naftowej lampy wisxl\cej g 
stropu, zatrzymując się w połowie 
wysokości sali. Dno !".łmo· leialo W 
mroku . 
Pamiętam wtedy Adama. Posunął 

się z wolna naprzód, jeden, drugi 
krok... wszedł w tę mroczną prze-

Rysunek Stanisława Kędzlelawskte,o 

strzeń. Staliśmy wszyscy przy 
drzwia~. Słyszałem na posadzce 
jego kroki. Nie stąpał po deskach , 
było to raczej klepisko udeptane i 
twarde. Powoli i nasze oczy p1'7y­
zwyczaiły się do ciemności. Zoba.­
czyliśmy wtedy szereg prycz lub ra­
czej po prostu legowisk z.e słomy 
rzuconej na jakieś deski, na ich 
br,tZegu przycupnęli ludzie. Siedzieli, 
leżeli, kołysali się, % kolanami wy­
soko pod brodą złożeni jak kadłub 
raka; palili papierosy, grali w kar­
ty, rozmawiali półgłosem. Gd%ieś z 
kąta ktoś awantulOwał się o miej­
sce. Byli mężczy1ni i niewiasty. 

W tym wszystkim najgłębsze wra­
żenie czynił głuchy pogłos stóp A­
dama. Szedł on między rzędami le­
gowisk, jakby przyciągany -piezna­
ną siłą; szedł, szedł, od jednych do 
drugiCh. Zdjął swój szeroki kape­
lusz i niósł go w ręce, mnąc na 
piersiach. Potem już prawie nie by­
ło widać jego postaci, słyszałem tyl­
ko ten krok, dudniący w mroku o­
grzewalni, jakby spadł z bardzo wy­
soka. Tak szedł, zapewne przepro· 
wadzany niektórymi oczyma, tQ z 
nienawiścią, to znÓw z ciekawościa. 
jak ktoś za błąkany, kto po raz 
pierwszy szuka schronienia w tej 
norze. 

Potem wrócił ku nam. Wyglądał 
strasznie. W sła bym świetle kagan­
ka twarz miał jakby ulaną z zielo­
nego wosku. Wielkie oczy przerażo-

ne. Broda i włosy, zmoczone, do­
pełniły .wyrazu. 

Pamiętam, powiedziałem mu: A­
. dam, deszcz ustał, możemy pójść. 
Wyszedł z, nami bez słowa. 

Nikt nie odważył się powrócić 
rozmową do wspaniałego wieczoru 
w domu hrabiego Z. Wszyscy wy­
czuli tę przepaść ... 

ST ANISLA W: A cóż Adam? 
• 

LUCJAN: Adam nie powiedział 
nic do końca Grodzkiej. Pożegna· 
liśmy się równ.ież bez słowa. To w 
jego stylu. Ale teraz wziął na war­
sztat. To też w jego stylu. 

STANISLA W: Wziął na warsztat? , 
LUCJAN: O tak, przetwarza sobą. 

STANISLAW: Cóż z tego wynik­
nie? Jakiś nowy okres twórczości? 

LUCJAN: Nie wiem. Powiedzia­
łem wam, co sądzę o twórczości 
Adama. Powiedziałem wam, co są­
dzę o Adamie. 

MAKS: To pewne, że odtąd pn.e­
stał należeć d~ siebie, przestał na­
leżeć do swojej sztuki. Maluje u­
kradkiem i jakby przypadkowo. 
Czasem po pi~iu minutach rzuca 
-pędzel i patrzy bezmyślnie na Wi­
słę. Jest wyraźTIie roztrzęsiony. U­
siłuję odnaleźć w nim t9 wszystko, 
eo było dawnie-j, za czasów mona­
chijskiCh, kiedy ten chłopak był 
dla mnie tak jasny, wręcz bez ta­
jemnic, bez tych wszystkich we· 
wn~irznych załamań, na których 
gromadzi się cień. I wiecie - nie 
mogę ... Nie zdaję sobie sprawy, dla­
czego, ale mam na tyle wyczucia, 
aby stwierdzić, że znajduje się 
w nim coś nowego, coś obcego, ja­
kiś pierwiastek dl~ mnie nieprze­
nikniony. 

• .. (pukanie do drzwi) 

. MAKS : Proszę. / 

(Wchodzą Teolog i Starsza Pani). 

TEOLOG : Przepraszam, czy za­
staliśmy pana Chmielewskiego? 

MAK~ : Powinien nadejść lada 
chwila. Tymczasem gotów jestem 
służyć w jego zastępstwie. 

TEOLOG: A więc m6głby nam 
pan pozwoliĆ obejrzeć płótna pana 
Chmielewskiego? Moja matka przy­
jechała właśnie ze wsi, chciałbym 
pokazać jej jeden 7- ciekawych prze­
jawów współczesnego malarstwa re­
ligijnego. 

MAKS : Oczywiście, nie widzę 
:Ładnych przeszkód . Wiem, że Adam 
miał zawsze ten zwyczaj. Pracow­
nia jego była dostępna dla wszy­
stkich. Natomiast nie lubi wystaw. 

TEOLOG : Dziękuję panom. 
-

(Cofa się z matką w głqb i tam 
rozpoczynają oglqdać obr azy, zmie­
niajqc czasami kilka słów szeptem. 
Z przodu rozmowa toczy się dalej). 

MAKS : Więc powtarzam - pier­
wiastek nowy, niedostępny dla mej 
wnikliwości. 

JERZY : {Czy rzeczywiście nowy? 

MAKS : Powtarzam, dla mnie no­
wy. 

JERZY : Mogł być i dawniej, tyłko 
nie dość wyrazisty, i dlatego I.de 
stwarzał dla pana właściwego opo­
ru. Mógł pan po prostu przenikać 
człowieka tak złożonego, wypełnio­
nego tym samym, co pan, mógł pan 
swobodnie przechodzić przez niego ... 

MAKS : A teraz? 

JERZY : Teraz to samo, r-,J-

przednio było w nim nie ujawnio­
ne, jakby zarównane w jego czło­
wieczeństwie, to wszystko teraz wy­
rosło nagle, czy też. ' inaczej - roz­
lało się jak cień planety w księ­
życu. 

ST ANISLA W : I dla twojego oka. 
Maks, dla twojego wprawnego ma­
larskiego, mieomylnego oka -' stało 
się nagle zaćmieniem. 

MAKS: ... być może ... 

JERZY : (powraca do swyc,~ wy­
wodów): Ale nie.ch pan nie wyobra­
ta sobie znów jakiegoś przewrot~ 
we wszechświecie. Nie, nie. To już 
dawno musiało w nim tkwić. Wszy. 
ś'tko tkwi w człowieku. Trzeba tyl­
ko sił, które uwolnią coś dotąd nie 
znanego. 

MAKS: Skąd są te siły? 

JERZY: Nie wiem. Długo bada. 
łem podobne przejawy, długo szu­
kałem w różnych ludziach... Nie 
wiem. 

(C.O.N.) 
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PRAWO WOLNEGO WYBORU 
Przede wszystkim należy podkre­

ślić dobrowolność zrzeszenia się w 
związkach zawodowych. Gwarantu­
je to art. 2 ust. z l.VII.1949 r. o 
związkach zawodowych. Oznacza 
to, że nikt nie ma prawa wyma­
gać od pracownika wst;apienia do 
określonego związku zawodowego. 
Każdy przymus, a także każdy za­
kaz, 'vvyraźny lub ukryty, należy u­
zoać za zachowanie bezprawne. 
Konwencja nr 87 Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, ratyfikowana 
przez Sejm PRL w dniu 14,Xn. 
1956 r., zobowiązuje władze pub­
liczne do powstrzymania się od 
wszelkiej ingerencji, która by ogra­
niczała lub przeszkadzała w wyko­
nywaniu statutowych praw zwią-

. zku zawodowego. Swoboda zrzesza­
nia się i swoboda działania w ra­
mach statutu dotyczy wszystkic 
związków legaln ie działających w 
naszym kraju. Nowe związki zawo­
dowe mają ponadto w Porozumie­
niu Gdańskim gwarancje, że nie 
będą przedmiotem żadnej dyskry­
minacji. Legalność związku zawo­
dowego oznacza, że. związek musi 
być zal'ejestrowany przez wyzna­
czony organ. Z mocy uchwaly Ra­
dy Państwa jest nim Sąd Woje­
wódzki w Warszawie. Obowiązek 
rejestracji dotyczy wszystkich 
związków zawodowych. 

KOGO REPREZENTUJE 
ZWIĄZEK ZAWODOWY 

Związek zawodowy jest reprezen­
tantem interesów pracowników 
- członków związku, 3' także pra­
cowników niezrzeszonyc:h we wszy­
stkich sprawach, ktore dotyczą o­
gólnych interesów pracowniczych 
(art. 4 ust. 2 ustawy o związkach 
zawodowych). Stąd wniosek, że w 
sprawach ogólnych każdy związek 
zawodowy może reprezentować in­
teresy zarówno zrzeszonych w nilu, 
jak i niezrzeszonych pracowników, 
na.t.otniast w sprawach indywidual­
nych w interesie członka związku 
zawodowego może ię wypowiadać 
tylko ten z'wiązek, do którego pra­
co'\vnik należy. W obecnym tanie 
prawnym, wiele przepisów kodek­
su pracy wymaga w ind)(widual­
nych sprawach pracowniczych kon­
sultacji ze związkiem zawodowym. 
W ' ród najczęściej stosowanych 

-przepisów mówiących d konsulta­
cji ze związkiem za wodowym na~ 
ży wymienić: art. 38 kodeksu pra­
cy wymagający konsultacji zamia­
ru wypowiedzenia umowy o pracę, 
art. 52 wymagający opinii związku 
zawodowego w ·związku z zamie­
rzonym rozwiązaniem umowy o 
pracę bez wypowiedzenia, art. 112 
kp wymagający uzgodnienia ze 

Tematyka bezpieczeństwa w 
ruchu drogowym stale prze­
wija się na łamat:h prasy i 

zjawisko to jest w pełni uzasadnio­
ne. Jeśli zestawimy dynamiczny 
wzrost liozby posiadaczy prawa jaz­
dy i poruszających ię po drogaCh 
pOjazdów z tempem poprawy sta­
nu dróg oratl ra<:zkującą kulturą 
motoryzacyjną, otrzymamy bilans 
wyraźnie _wskazujący na rosnące 
zagrożenie bezpjeczeństwa l1czes·tni- ­
ków ruchu. 

Drogi województwa· łomżyńskie­
go nie należą do naj bezpieczniej­
szych, a rok ubiegły me był dla ich 
użytkowników zbyt szczęśhwy, W 
261 wypadkach drogowych poniosło 
śmierć 50 osób, zaś 305 doznało 0-
brazeń cia~a, często powodujących 
trwałe kalectwo. Aby dopełnić o­
brazu, trzeba powied?Jieć. iż liczby 
te są znacznie wyższe niż w roku 
1979, w którym w wypadkach zgi­
nęło "t y l k o" 40 osób. 

Wszyscy jesteśmy nieusLannie za­
sypywani wskaźnikami liczbowymi: 
procentami wzrostu (lub spadku) 
ilości wydobytego węgla, przewie­
zionych towarów, wyprodukowlł­
nych ciągników. zużytych ton pa­
pieru i spinaczy biurowych. W tej 
lawinie liczb z kilkunastoma przy­
najmniej zerami giną niemal bez 
śladu skromne, bądź co bądź. sta­
tystyczne symbole ludzkich tragedii 
i . nieszczęść, będących kon!)ekwen­
cJami wypadków drogo:wych. . 

Wielość zw,ąz~.Ó,,· 2 w kraju, a w związku 2. ty u w za-
kładach pracy. stała się faktem. DJnowej struktury związków zawodD­
wych nie zostały dotychczas dostosowane rozwiązania prawne. Powoduje 
to nowe, nie potykan~ dotąd trudnośc w stosowaniu niektórych przepi­
sów, \szczegćlnie kodeksu pr .. cy oraz przepisów zWiązkowych. Dlatego ist­
nieje potrzeba nowego spojrzenia na wciąż obowiązujące przepi",y. 

związkiem zawodowym stanowiska 
zakładu pracy w kwestii odwoła­
nia się pracownika od nałożenia 
kary porządkowej, art. 177 kp wy­
magający zgody 2;wiązków zawodo­
wych na rozwiązanie umowy o 
pracę z pracownicą w ciąży, a tak­
że obowiązek uzgadniania stanowi­
ska w kwestii zmiany opinii o pra­
cowniku. Wprawdzie przepisy ko­
deksu mówią o radzie zakł}dow~j, 
lecz nie ulega wątpliwości, że cho­
dzi o uprawniony organ przedsta­
wicielski. związku zawodowego, któ­
rym w obecnych ~mienionych wa­
runkach są rady zakładowe 
branżowych związków zawodowych 
oraz komiSje zakładowe "Solidar­
ności". 

Tak więc jasne jest, że w indy­
widualnych sprawach dotyczących 
członka związku - kierownik za­
kładu pracy ma obowiązek konsul­
towac się, (w trybie okreŚlonym w 
poszczególnych przepisach) z orga­
nem tego związku, do którego pra-

'wydr. Tak więc jedynym logicz­
nym wy.jściem, do czasu ·uchwa­
lenia nowej us~wy, bęozie pozo­
stawienie pracownikowi rYezrzeszo­
nemu prawa wyboru związku, któ­
ry podejmie obronę jego' prawa. W 
tym celu jednak (na okres przej­
ściowy) konieczne jest kierowanie 
zawiadomień o zamiarze wypowie­
dzenia umowy lub o zamiarze nie­
niezwłocznego rozwiązania umowy 
z pracownikiem niezrzeszonym w 
żadnym związku, do wszystkich 
organizacji związkowych działają­
cych na terenie zakładu pracy. 

KIEDY ZWIĄZEK ZAWODOWY 
ROZPOCZYNA DZIAŁALN,OŚĆ 
Częste nieporozumienia powstają 

na tle odmawiania komitetom za­
łożycielskim NSZZ "Solidarność" 
prawa organu związku zawodowe­
go. Niektórzy kierownicy zakładów 
pracy skłonni' są konsultować się 
z tym związkiem dopiero od mo­
mentu wyboru władz. Stanowisko ., 

c ią przepiSY 
cownik nale1.y. Natomiast nie ma 
jasności co do konsultacji indywi­
dualnych spraw tych pracowników, 
którzy nie należą do żadnego zwią­
zku. W myśl kodeksu pracy spra­
wy tych pracowników także muszą 
być konsultowane ze związkiem za­
wodowym. W zakładach pracy, w 
których działa jeden związek za­
wodowy jest on reprezentantem 
również indywidualnych interesów 
wszystkich praGowników - zrze-
zonych i nie zrzeszonych. Jeśli zaś 

w zak ładzie działa dwa lub więcej 
związków zawodowych - obecne 
przepi y nie dają odpowiedzi, z 
którym z nich należy konsultować 
decyzje kierownika zakładu. Do 
czasu uchwalenia przez Sejm no­
wej ustawy o związkach zawodo­
wych. mamy więc lttkę w prawie, 
której nie da się wypełnić w dro­
dze analogii. Wiadomo już jednak, 
że zespół powołany przez Radę 
Państwa d6 opracowania projektu 
ustawy o związkach zawodowych 
uzgodnil założenia tej ustawy. W 
myśl tych założeń, pracownika nie­
zrzeszonego pOWlUlen reprezento­
wać ten związek zaWOdowy, do 
którego pracownik zwróci się o o­
bronę jego praw. 
Funkcję inr;tancH nadrzędnej 

ZWIązku zawodowego pełni w zv.łią­
zku za wo~owym .,Solidarność" Za­
rząd Regionu Związków Zawodo-

Tragedii nie sposób wyrazić licz­
bami. Ale przecież mają one dla nas 
wszystkich inny jeszcze Slkutek. Z 
pewnośoią nieetyc1ll1ie jest mówić o 
pieniądzach, gdy w grę wchodzi czy­
jeś życie czy zdrowie, jednak - mi­
mo oporĆYVIr - trzeba wspomnieć i o 
tym. Oto specjaliści wyliczyli, że 
śmierć jednego człowieka w wypad­
ku zubaża społeczną kiesę średnio 
o 450 tysięcy złotych, a każdy ran­
ny kosztuje nas akoło 48 tysięcy. 
Stąd już blisko do stwierdzenia że 
rok 198.0 przyn.iósł ·społeczeńst.wu 
województwa łomżyńskiego straty 
'\vy.s óko.śc i ponad 37 milionów zło­
ty<;h, 'co stanowi r6wnóWartość rocz-

" 

takie jest nieporozumieniem i wy­
nika z braku znajomości przepisów. 

NSZZ "Solidarność" został zare­
jestrowany ostatecznie w dniu 13 
listopada 1981 roku. W tym samym 
dniu zatwierdzony został jego sta­
tut. Od dnia rejestracji obowiązu­
je on władze publiczne, w tym tak­
że kierowników zakładów pracy. § 
41 ust. 3 statutu stanowi, że do cza­
su przeprowadzenia wyborów za­
kładowe komitety założycielskie 
działają jako komisje zakładowe. 
Przesądza to o obowiązku konsul­
taCji z komitetem założycielskim 
NSZZ "Solidarność", od momentu 
powiadomienia o jego powołaniu 
kierownika zakładu. 

Statut NSZZ "Solidarność" po­
zwala na tworzenie organizacji 
międzyzakładowych, do których 
mogą należeć pracownicy zakła­
dów, w których nie istnieje orga­
nizacja związkowa (§ 8 ust. 3 sta­
tutu). O zrzeszeniu się pracowni­
ków w organizacji międzyzakłado­
wej kierownik zakładu powinien 
byś.- ząwiadomiony i od momentu 
zawiadomienia ma obowiązek kon­
sultacji z międzyzakładową organi­
zacją związkową . 

_ KASA 
Z/tPOMOGOWO.POŻYCZKOWA 

Wielość związków ~awodowychy 
jednym zakładzie pracy stwarza 

nego funduszu płac przedsiębiorstwa 
zatrudniającego około 600 pracow­
ników. 

D7Jiś. w trudnej sytuacji gospodar­
czej kraju, wszyscy zas.tana wiamy 
się, jakimi sposobami zaoszczędzić 
społeczne pieniądze. Może da się 0-
siągn~ć cel przez ogranioCzenie in­
westycji, zmniejszenie zużycia pa­
pieru poda'rliowego, a może także 
pI'Zez zredukowanie liczby wypad­
ków drogowych? Gdyby udało się 
ich uniknąć, zaoszczędzilibyśmy so­
bie wielu koszmarnych przeżyć i 37 
milionów na dodatek:. Ich ograni­
czenie leży w granicach naszych 
możliwości, bowiem ogromną więk" 

też lli.::p<:wność, co do możL wv~ 
korzystania z kasy zapomogowo­
pożyczkowej, która dotychczas pro­
wad'"zona była przez związki zawo-

"clowe. Stare związki zawodowe za­
mykają obecnie konta kas zapomo­
gowo-pożyczkowych, zawiadamiając 
banki o cofnięciu pełnomocnictw 
do dysponowania rachunkiem. W 
związku z tym Centrala NBP za­
wiadomiła oddziały wojewódzkie 
banku, że należy otwierać rachun­
ki kas pracowniczych, przy zakła­
dach pracy, które by były nieza­
leżne od · związków zawodowych. Z 
wnioskiem występuje zakład pra­
cy i na zakładzie spoczywa obo­
wiązek załatwienia wszystkich 
związanych z tym formalności. Za­
łoga na walnym zebraniu wyeiera 
zarząd kasy pracowniczej, upoważ­
niając go do dysponowania ra­
chunkiem. Nie trzeba natomiast 
powoływać komisji ' rewizyjnYCh, 
gdyż kontrolę finansową sprawuje 
zakład pracy. 

FUNDUSZE CELOWE 
ZAKŁADU PRACY 

Należy tu wspomnieć, że zarów­
no fundusz mieszkaniowy, lak i 
fundusz socjalny, są funduszami 
zakładu pracy, a nie związku za­
wodowego. Zatem, pożyczki miesz­
kaniowe (na 'uzupełnienie wkładu 
w spółdzielni mieszkaniowej czy 
na finansowanie budowy domu) o­
raz świadczenia socjalne takie, jak: 
dopłaty do wczasów, kolonii dla 
dzieci, czy zapomogi dla młodYCh 
małżeństw nie Ulegają zrnJ:anie w 
związku ze zmianą przynależności 
związkow.ej. $wiadczenia te przy­
sługują również na równych pra­
wach pracownikom niezrzeSzonym. 
Do zadań organizacji związkowych 
należy współdecydowanie o wydat­
kowaniu funduszu socjalnego. W 
celu uściślenia zasad powinny być 
w zakładach opracowane regulami­
ny funduszu socjalnego. 

Wiadomo, że "stare" związki za­
wodowe miały w posiadaniu bazę 
wczasów pracowniczych, admini­
strowanych przez Cen tralną Radę 
Związków Zawodowych. Duża ilość 
nowo powstałych związków .lJie 
pozwala na ra<;.jonalny podział tej 
bazy. W związku z tym zgłaszane 
są wnioski o przyjęcie lego ma­
jątku pod administraCję państwo­
wą. Sprawa ta nie jest ostatecznie 
uregulowana . Tym niemniej każdy 
pracownik ma prawo do korzys a­
nia z wczasów, gdyż majątek ten 
został utworzony z dotychczaso­
wych składek pochodzących od 
wszystkich pracowników, jako że 
uzwiązkowienie w Polsce bliskie by­
ło 100010. 

DR HALIN A SESKIEWICZ 

szość wypadków spowodowały: 
zwykła lekkomyślność, niedbalstwo 
Lub nieuwaga. 

Sporo z nas wciąż się spieszy. 
Musimy przecież nadrrobić godziny 
stracone w oczekiwaniu na autobus 
w kolejkach i w urzędach; pędzi~ 
my więc przed siebie, nie zważając 
na to, co dzieje się wokół. Wchodzi­
my na jezdnię bez zastanowienia l ... 
pisk hamulców, czasem jękliwy syg­
nał karetki pogotowJa. 
Byłem kiedyś świadkiem rozmo­

~y milicjanta w białej czapce z 
pIeszym, który - nie rozglądając się 
- wszedł nagle na jezdnię tuż 
przed maskę nadjeżdżającego auto­
busu. Do wypadku, na s1JCzęście nie 
doszło. Pieszy tłum~zył że bar­
dzo się s-pieszył że Illie ~astanowił 
si~ ~d naslępst~ami s.wego roztarg­
nIema, po czym z uśmiechem do­
dał: "Wie pan, jestem od wielu lat 
nauczycielem i każdemu słabemLl 
uczniowi staram &ię umożliwić po­
prawkę. , Może i pan da ' mi taką 
sz~ę?" Miltcjant również się u­
śmIechnął. "Musi. pan zdać s'obie 
sprawę z faktu - odrzekł - że ruch 
drogowy, to przE!'amiot w kfórym 
dla nikogo nie ma popr~wek. Każdy 
błąd może okazać się ostatnim". Fi­
na'lem rozmowy uśmiechniętych pa­
nów był pięćsetzłotowy mandat 
U~zestnictwa w podobnych 'dy,;­

k~sJa~h Czytelnikom "Kontakt(>w" 
me zyczę, natomiast wszystkim. 
którzy !'l1ieli już taką przyjemność, 
dedykUJę fragment wiersza - ar­
chaicznego nieco w formie lecz 
jakże aktualnego w treści i ~ymo­
wie: 

"Co było - to przemyśi, co będzie 
- uważaj, 

Raniej zaszłych błędów znowu nie 
powtarzaj". 

Dy..zURNY DROGOWSKAZ 
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czwartek 21 stycznia 1181 w. 
PROGRAM I 

800 Teleferie, m.in. "Wojna planet". 
':00: Język polSk~, kl. I 1l~. 
955 Język polski, kl. n he. II 00 Język polski, kL Ul lic. 
12:50: Język polski, kL. IV lic. 
16.15. DZiennik Te}.ewlzyjny. 
16.30. Kino Tele/eru. 

~7.30. Magazyn motoryzacyjny. 
18,20. Telewizja Młodycb - "Takt Jeat 

swiat" . 
18.50. DobranOC. . , .. 19.00. sonda._ . , Pow.lększerue • 
19.30. Dziennik TelewJzyjny.. -
20.10. "ABC" - film k~ymlnalD7 
22.~ Dziennik TelewlZYJnl,'; 
22.40. "Dwie strony med~u • . 
23.20. Telewizja w 'prawle millaY46w. 

PROGRAM n 
10 00-12.00 - premiery dnia. 
16:05. Język- rosyjski, lekcja 11. 
16.35. Język francuski, lekcJ~ JI" 
1110 Szacunek dla chleba'. 
11:.0: ',:Czesław Miłosz w Sztokholmie 

_ Nobel 80". 
18.00. "Uśmiech ,pod par Hola>' • 
18.30. "SOS dla SoJdka" .. 
19.30. Dziennik TelewiZYJny. 
20.10. NURT - wycbow:,nie este~cI"" , ZO.40. NURT - pedagogika. 
Zl.10. NURT _ ma~ematyka. 
12.55. Język rosyjskI, lekcja 15. 

Piątek 
PROGRAM I 

SD stycznia lt8t r. 

9.09. Teleferie, mJn. "Wo.jna planet". 
15.20. NURT - wych~w~D1e estetyczne. 16.15 Dziennik TeleWIZYJny. 
16.30. Kino Teleferii - "Fabryka sn6w" z filmoteki Walta Disneya. 
li.55. ,.Dzień dobry w kręgu rOdziny"'. 
17.20. Test. 
17.ł5. "pod jednym dachem" , .. - "Ry-

wale" . 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Telewizja Mlodyc\ 

miedzą" . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 

• .. Bt.at sa 

%0.10. Spotkanie z gwiazdą - IIrl Korn. 
20.50. "Lista obecności aatyryków" · 

Ryszard Marek Groński. 
22.15. Listy o gospodarce. 
22.55. Dziennik Telewizyjny. 
23.10. Kino Nocne: "Zółta chusteczka" - japoński film obyczajowy. 

PROGRAM n 
10.00.-12.00 Premiery dnła. 
16.00. Język trancuski, lekcja II. 
16.l0. Jc:zy k rosyjski, lekcja 15. 
17.95 Kino TDC - "Skąd my W zna­

m)''' . 
17.35. Klub Jazzowy Studia Gama. 
18.15. Małe Kino: .,Nie fantazjuJ" 

czechosłowacki 1ilm animowany. 
18.25. Stopklatka - nlagazyn fłlmu te­lewizyjnego. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. "Weronika i Inni" odc. ostatni. 

PROGRAM I 
Sobota U stycznia 1&81 E. 9.00. Telert'rle, m.in .. ,Wi>Jna planet". 

10.00. "Na bałtyckiej wacbcie" - repo.­
taż wojskowy. 

10.25. Koncert w Drezdeńskim pałacu Kultury. 
U.lS. "Dom na Złotej" - reportaż rp... mowy. 
11.30. "Ludzie i psy" - reportat filmo-wy. 
n.50. Dziennik Telewlzyjny. 
12.10-1.30. STUDIO 2. 
12.20. "t>rawda o nas", czyl1 .. Zamiast jubileuszu" • 
12.35. Poradnik dObrych obyczaJów. 
12.50. KalejdoSl(Op Kino-Oko. 
14.05. "Fabryka snów" z filmoteki Walta Disneya. 
14.30. Kraków dla Studia Z - reportah filmowe. 
14.55. " Do Włoch nie Jest tak daleko" _ noweła filmowa. 
15.25. DyrygUje Herbert vón Karajan. 
15.51;. Konfe rencja prasowa z ministrem E~ergetYki i Energii Atomi>wej, Zbig­DleWem Barlosiewiczem. 

.16.20. ,.Scena zbiórowa ze świętym" _ 111m dOkumentalny. 
16.30. Rozmowa z Billym Dahamen. 
16.45. "PrzygOdy w Acapilco" fUm po­

PUlarny % Elvisem Presleyem I Urszulą Anderss. 
18.20. Telewizja w spra~ miliardów. 18.25. "Muppet show". 
18.50. Dobranoc. 
13.00 ~szystko za wszystko z Edwar­

dem M~ko~ajczYkiem prowadzą Zenon 
LaSkowlk. l B?gdan Smoleń (Częśe I). 19.20. DZlenDJk TeleWizyjny. 

20.15. "Dom" - odcinek 3 Warkoclte naSzych dziewcząt będl\ białe'~'. 
21.50. Jak ja to widzę _ rozmowa I 

prot. Czesławem Bobrowskim. 
22.1~. "Kolęda nocką" _ fragmenty o­ratonum Ernesta Brylla. 
22.45. Dziennik Telewizy jllY. 
22.55. :Wszyst.ko za wszystko z Edwar­

dpm Mikołajczykiem (częśe U). 
23.25. "Nocny KOWboj" dramat obycza­

Jowy w rokli głównej Dustłn Hofmann, 
PROGRAM Ił 

12.15. STUDIO l 
12.20. PIOsenki , braci Osmond. 
12.45. "Wie tylko syrena". 
. 13:241. "Kto z nim wygra" teleUlr-nIeJ. 
13.40. "Dzień karawany" _ tnm doku­tnentalnv 14 . • 
" .05 .... PingWiny z Wyspy Kr6la Jerze­g~ - fllm dOkumentalny. 
•. 30. "Prezent - film dokumentalny 

14 •. 50 . . ,Gwiazdy lla IOdzl,," _ progra';" rewlowy. 
15.15. "Lektury :l makulatury". 
15.25. PrZebOje mistrzów (częśe n) prol!rarn Janusza C-egiełły. 

ta!6.05. ,.NaJwlększe mjlrzenie" _ repor-
t o kolekCjonowaniu pami~tek po Prel­eyu. 

!:.30. Korepetvcje z ekonomii. 
.45 ... Wprost do nieba" _ Oświęcim. ~~.!5. Dwa zdania dla Studia 2. 

17 '2~ ' ~07:mowa z Ryszardem Kuleszl\-17'10' elena Vondra~kowa. 
1~ ' . .. Wo,ta" - program rozrywkowy. 

tow' DO .. .,Pt': petie ",,,nalazcy" (2) .,Swia­e "ankI wvnalazków" 
!~ lQ l)7.ipnnik TeleWizyjny . 

l it Fr\Tln-Fnto 

4.02.1981 

20.30. "Nocna rozmowa I człowiekieM, którym się &,ardzi" - miniatura teakal­
na. 

21.18. Piosenki I JKogram6w lIaccl,. 11-
mer. 
Niedziela 
PROGRAM 1 

l l",ego U81 r. 

'1.20. TTR, RTSS nasze Ipotkania. 
~.łO. Nowoczesność w domu i zagrOdzie. 1 . .0. Emeryt.ury dla rolników. 
r.t0. "Telewizjada" • 
•. 00. Telelerle, m.In. 
10.20. Antena. 

"Wojna p1a~ • -10.50. "Ginący świat" - fUm dokumen-talny. 
11.45. "Piękne gloliY" - Bernard La­dysz. 
1.2.35. Dziennik Telewizyjny. 
12.55. " Gospodarstwa uspołecznione­blaskI i cienie". 
13.25. "Piórkiem i węglem". 
13.50. Bajki Pana PerrauU~ ,rCzel'WOIlł' kapturek". 
14.3:1. "Jestem w palmie, mięcłąo pal­

mami" - reporta1 wg listów Fryderyka Cbopina i George Sand. 
15.00. Puchar iwiata w aarcłar.tw&. • 

pejskim - slalom mężczyzn. 
15.30. Zdarzenie na l&Osle JI.-#" 

komedia filmowa TVP. 
17.00. "W iwiecie d'.tildch IWien'" .. Dzicy krewniacy Pla". 
17.25. Gwiazdy i przeboje 1I8ł. 
ta.OO. Tele-Echo. 
18.00. WieczorynklJ.. 
U.30. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.10. "Anna Karanina" (Z). 
21.05. Magazyn 5portOwy. 
21.35. Teatr Faktu - Ryszard Kapulełl\~ 

ski: "Cesarz" w ret. Jerze&,o Butka. PROGRAM II 
'.50, "Na Wale Pomorskim" - p'ogram wojskowy. 
1'.20. " Dom" (3) - " warkocse Iłaazycb 

dziewcząt będą białe". 
11.45. Przebeje tygodnia. 
1!.45. Popołudnie Fauny I Flory. 
13.35. " Cicho płynie moja plel6" - 111m o RObercie Schumannie. 
15.05. "Kobuszewski Ihow". 
16.00. Teatr Telewizji 
17.15. Sportowa Niedziela. 
18.25. Progyam rozrywkowy. 
U.OO. Nagrodzone na Festiwalu .. ZapJ-

pne 6semką" - tUm dokumentalny. 
19.30. DZiennik Telewizyjny. 
20.15. ,. Wszystko za wszystko". 
21.35. W Starym Kinie: ,,Intermeno"' 

Poniedziałek 2 lute.,""O mI E. PROGRAM I 
14.00 TTR RTSS matematyk, 
13.30. 'J:TR. RTSS - język polski, 
15.20. NURT - psychOlogia. 
16.15. Dziennik Telewi~yjny. 
16.30. Zwierzyniec. 
16.55. Klinika Zdrowego Człowieka. 
17.15. "Czterej pancerni i pieli" (Ił 

"Gdzie my, tam gran\ca". 
11.10. Impulsy - magazyn q,raw pra-

cowniczych. 
18,oł0. ROlnicze ro ' mowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik TelewizyJny. 
:0.10. Teatr Telewizji - Romain Ilol-• laud: "Colas Breugnon w 1'6. Tacleassa Punaka. 
Z1.411 .• ,Iran - czai wojny". 
%2.10. DZiennik Telewizyjny. 

PROGRAM U 
10.00.-LZ.OO. Premiery dnia. 

. 15.50. Język niemiecki, lekcja JA. 
16.15. Język angielski , lekcja •• 
16.55. "DaWno temu" - gawęda 8.,.­mona Kobyl1ńsl<iego. 
17.10 .• ,Poczet aktorów polskich - K.a­Zimierz Rudzki. 
18.90. Piosenka, romans, wale - 1Iltn!'­ka rosyjska i radziecka. 
18.36. "Zagubione lata" - reportat m-mowy. 
19.30. Dziennik TelewizYJny. 
20.10 .. ,Jak żyj" ludzie cyrkU". 
20.45 ... Podniebni linoskoczkowie". 
21.15. ArchiteKtura drewniana w Pola-ee" . 
21.40 .. ,Draka" - film obyczajowy TVP. 

Wtorek a lutego- 1181 I. PROGRAM I 
6.00. TTR, TRSS 

n. 
6.30. TTB, RTSS n. 

Język polski, sem. 

matematyk_, 1łelD. 

8.55. "Pomagajmy lobi.e" 
d,la kI. I-lU. 

program 

13.30. 'l'TR RTSS - język polski, lem. IV. 
14.00. TTR, RTSS - matematyka, sem. 

11.15. Dzienn1k Telewizyjny. %2.30. Mistrzostwa Europy w Jetdzie Fi-M· h Ik'" &,urowej na Lodzie. . ' . • U.30." lC a I. 23.00. TeleWJ'z;a w sprawle mlllardow. 16.55. "Dzień dobry"" kręgu rodziny". • 17.20. Klub Dobrej Ksią.tki. PROGRAM n 17.50. Tury5tyka i Wypoczynek. 10.00.-1.2.00. Premiery dnia. 18.15 ... Próby" _ magazyn poblicystycz- 15.30. Język angielski, lekcja 9. 
16.00. Język angielski, lekcja 16. ny. b 16.35. Program morsid. . . 18.50. Do ranoe. 17.05. TWP: "Kochanowski l Słowacki 1'.00 Camera ta. 

11.30. Dziennik Telewizyjny. w świadomcści narodowej". . " 20.10. "Hotel klasy lux" _ polski fUm 17.35. "Koncert na flet i dZIewczynę· społeczno-obyczajowy w ret. Ryszarda 19.30. Dziennik Telewizyjny. Beera. 20.10. Ekran Reporterów - "Czy Eldo-21",45. Dziennik Telewizyjny. rado?". 
.. ł2 ... 00 .... s.oBm~e~i~~~~~~~ar~:c3:=~zt~e.k.t.u.r~~.· ............ 82~0 •. 4EO~.~Waai.e~::~:.:zyB2~~~~.~:b~~:~~r~:~Nc3z •• n~(.·aE ...... ... 

I.om:ia, kino "Październik": 29--30 I - "Konie Valdeza", prod. włosko (od 
lat 1$); 31 I - 1 II - "KonWÓj", prod. USA (od lat 15); 2-7 II - "Ojciec Swię­ty .Jan Paweł 11", prod. pol. (bez ogra­
rucuń); "Rok ~ięty", prod. tranc. (od Jat 15). 

Ciubanowiec, kino " Meteor": 29-30 I 
- .. Samotnik", prod. franc. (Od lat 15); 
11 I - l II - ,,: .. c6źeś ty za pani" , prod. 
pol. (Od lat 15); 1-4 li " Lekcja martwe­go JCiZyka", prod. pol. (od lat 18). 

Grajewo, kino "Relaks": %9-30 I -.. Godziny m!łości", prod. norwes. (od 
lat 16); 11 I - l II - "ems" , prod. pol. (od lat 18); 2-3 11 - "Pocałunki % Bookongu", proli. franc. (od lat 12); ł­
-Ii II - ".Ja jut będę grzec~n)' dziad­ku", prod. CSRS (od lat 12): 

Jedwabne, kino "Oaza": 29 l 
"F.I.S.T.", prod. USA (od lat 18); 31 I-l rr ..Hotel klasy lux", prod. pol. (od lat 15); 

;;;ca & , JIi# 

• • . . '. . . . 

WoJew6dzkl Dom Kultury 'l1li t.omty: 
zajęcia rytmiczne dla dzieci (w sali bale_ towej), :A9 l , godz. 11.00; "Bawimy się 
wesoło" - gry i zabawy dla dzieci (w kiubie), 29 l, godz. 16.00; wieczór poezji 
Czeslawa Miłosza (w klubie), 29 I, godz. 
18.00; " W kręgu plastyki" - zajęcia dla dzled (w pracowni plastycznej), 30 J, godz. 11.00; Dyskusyjny Klub FUmowy 

Muzeum Okręgowe w l.ornźy, ul. Krzy­we Kołb 1. czynne codziennie (z wyjąt­kiem poniedziałków l dni poświątec:r:­nych): we wtorki I czwartki w godz. 11.00-18.00, w środy, piątki i ItOboty w godz. 10.00-15.00. w niedziele w godz. 11.00-111.00. Wystawy: .. Rzeźba I tkanina KurpiOWSkiej Puszczy Zielonej" - eks­pozycja tkanin dekoracyjnych ! rzeźb u okresu od II połowy XIX wieku do 
współczesndści, a talde dekoracyjnych wyrol;>ów snycersk1.ch i fragmentów tka­
nin Ubraniowych, ze zbiorów własnych . kolekCji Stanisława Pardo z Turośli i 
Muzeum Okręgowego w Ostrołęce "Bursztyn 2 dorzecza Narwi środkowej" - wy~tawa prezentująca wydobywanie, 
obróbkę oraz wyroby % bursztynu. 

Galeria Jednej Fotografił, ul. Mar1l1na Buczka 17 (witryna kwiaciarni "Mimo­za"): Stanisław Lesiak - "Nogi". 
Galeria Twórczości Plastycznej Dzieci, 

4-5 II - "Przybywa jddzie<i:'. prod. 
USA (od lat 15). . 

Kolno, kino .. Wrzos" : 29-30 I - "Ofia­ra namiętności", prod. hiszp. (od lat 18); 31 J - 1 II ,.Wyrok śmierci". pro?;. pol. (Od lat 18); 2--4 II - "Kung-fu, 
prod . pol. (od lat 15). 

NowQgród, kino .. Ziemowit": 31 I - 1 
II - "Do.ra nadaje". prod. wę~. (od lat 
12); 3--ł II - "Swiatło", prod. franc. (od 
lat 15). 
Sta~iski, kino "Saturn": 29-30 l 

"Cenny depozyt", prod. (ranc. (od lat 12)' 31 I - 1 II "Prom do Szwecji", pl'.:>d. poi. (od lat 15); 3--4 II - .. Lot nad 
kukułczym gniazdem". prod. USA (od lat 
18). 

Wysokie Mazowieckie, kino •. Wars": 
29-30 I - "Nie strzelać do nauczyciela", prod. kanad. (od lat 16); 31 I - l II -
"Smak wody", prod .. pol. (od l~t 15); 3-
-4 II - " Ostatni fIlm o LegII Cudzo­
ziemskiej". prod . USA (od lat 15) . 

Zambrów, kino .. Kosmos',:;,....29 I - "U­cieczka na Atenę", prod. ang. (od lat 
15)' 30-31 J - .. Bez skrupułów". prod. 1r~nc. (od lat 15); 1- 2 II - "Ofiara", prod. węg. (od lat 18) ; 3-4 II - .. Ba­
rocco". prod. franc. (od lat 18). 
Kierownictwo kin zastrzega moUiwość 
zmian programu. 

TO tu" - film R. w . Fassbindera (RFN) "Matka Klisters", 30 I , godz. 18.00 i f Hm Pala Gabora (węgry) .,Vera Angi" , 2 II, 
godz. 18.00. "NiespokOjny duch" - spek­takl Teatru Lalki z Białegostoku, 4 II, 
godz. 10.00. 

Swietllca Spótdzielni '\1ieszkaniowe,l w 
Łomży, ul. Swlerczewsklego 7 b : filmowy wieczór bajek, 29 l , godz. 16.30; karna­
wałowy bal kostiumowy dla dzieci, 30 I. godz. 16.00; "Popołudnie z muzyką i pio­
senką" - wieczór klubowy, 3 II, godz. 
16.00. 

Klub Oddzialu Miejskiego towarzysze­
nia PAX w Grajewie, ul. Ełcka 5: " En­
cyklika Jana Pawła II o Boż.ym Miło­sierdziu" - spotkanie z olgr. Januszem Stryjewskim z KUL-u, 29 l , godz. 18.00. 

Park Etnograficzny Północno-wschod­niego Mazowsza im. Adama Chętnika w NowogrOdzie, czynny codziennie (z wy­
jątkiem ooniedziałków i dni poświątecz­nych) w godz. 9.00- 16.00. Wystawy: 1) 
Wnętrza chat. kuźni, olejarni z wypo­
saźeniem. izba tkaczki-artystki ludowej Anny Kordeckiej, śpichlerek z wysta­
wą obrazującą \.przemia ł i przechowywa­
nie zbóż. stodo~ka ze lary m, drewnia­nym kieratem i narzędziami bartnymi. 
I) W Dworku z Brzózek wystawa ar­cheologiczna - "Pradzieje Nowogrodu" . 
3) W chacie z Baranowa wystawa .,A­dam Chetnik - źycie i. działalność" . 

Muzeum Rolnictwa Im. Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu, czynne codzien­me (z wyjątkiem poniedziałków i dni 
poświątecznych) w godz. 8.00-16.00 w niedziele i święta w godz. 11.00-19.00. Wystawy ,tale: 1) .. Dzieje rolnictwa" (teChniki uprawy, pasterstwo, hodowla. transport wiejllkl, mechanizaCja rolnic­twa. rzemiosło. tkactwo ludowe). 2) Wy­stawa biograficzna Krzysztofa Klu){a. 3) Skansen mazow!ecko-podlaslti z ekspo­zycjI! wn~trz. Wystawa czasowa: " Ludzie ! zwierzeta" - pokonkursowa wystawa prac plastycznYCh dzieci. 

; 
ul, Marii Skłodowskiej-Curie 5 - Szko­
ła Podstawowa nr 3), czynna eodziennie - opróc:r: niedziel I dni świątecznych -w godz. 8.00- 18.00, w soboty w godz. 8.00- 15.00 : wystawa prac plastycznych dzieci z Ogniska Pracy Pozaszkolnej w 
Łom~y. 

Salon Wystawowy BW A. ul. Armii Czerwonej 19 (czynny codziennie - o­prócz poniedziałków i dni poświątecz­
nych - w godz. 12.00-18.00, w soboty l. niedziele w godz. 13.00-16.00) : wysta­wa grafiki artysty-plastyka ze Słupska, Andrzeja Szczeplockiego. 

Ogłoszenia drobne 
IVU.311. Telewizja w sprawie miliard6.... Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biu- Całkowity koszt z dojazdem i mon­

tażem 850 zł. Zgłoszenia: Zakład Te­
lewizyjny. 53-304 Wrocław, Sanoc­
ka 1/31. Karol Kopeć lub Łomża, uL 
$wierczewskiego 16/3, tel. 28-89 (po 
godz. 15). Łg 3064-0 

16.15. Dziennik Telewjzyjny. __ ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 16.30. Telewizyjny Klub Seniora. 2 k ytk 336 Lk 4922 O lS.SS. "Skojarzenia" _ teleturnie3, ,s r a . -17.35. "Królik Buga l'uedstawła". 
18.00. Telewizja Młodych: CDN - .. 8ławt 

w doniosłoś~". 
18.40. Polska Kronika P'tJmo ... a. 
UI.5~. Dobranoc. 
.19.00. Skarbiec. 
1'.30S. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Jeden na milion" 

produkcji angielskiej. 
21.45. "Czy możemy tłę wytY'llllIe'-, 
22.15. Dziennik TelewlzYJny. 

PROGRAM II 
10.00-U.00. Premiery dnia . 
1e.20. Język angielski, lekcja U. 
16.50. Język niemiecki, lekcja II. 
17.211. Młodzidowy Magazyn Teebnl1d -Udar. 
1'7.51. Kino TelewizJI ~aJmłocłszyebl 

"Historia ubawek". 
18.241. Postawy - "Z trudem l wpore1ll'". 
11.38. Dziennik Telewizyjny. 
!l.20. Bez recept - "SamodllellloU 1Il),­'lenia" • 
21.50. Film Andrzeja WaJdy. 
t3.30. ~ęzyk angielski, lekcja l. 

Sroda 4 lutego 1181 r. PROGRAM l 
e.oo. TTIt, RTS8 - Język palski. "m. IV. , 
13.30. TTR, RTSS - fizyka, .em. n. IV. 
9.00. Fizyka. kI. VI. 
5.55. Historia. kI. V. 
13.30. TTR RTSS - fizyka, Ilem. n. 
14.00. TTR, RTSS - chemia, sem. n. 
14.30. ,.Od czego zalety zdrowie cieląt?" 15.00 Telpwizja w 5prawie m1Uard6w. 
15.20 NURT - matematyka. 

Przystawki na n program telewizji 
zakładamy 'VI Łomży i okolicach. 

WOJEWODZKI OSRODEK SPORTU I REKREACJI w Łomży, 
ul. 1 Maja 4 ogłasza PRZETARG NłeOGRAN1CZONY na: 

wykonanie fundament6w pod pawilony sportowo-socjalne l zbiorniki na ścieki OGM-8 w Ośrodku Wypoczynku Swiątecz­nego w Ciechanowcu. 
W przetargu mogq brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 

sp6łdzielnie, osoby prywatne posiadające odpowiednie kwalifika­cje. 
Kosztorysy oraz 

WOSiR Łomża. 
dokumentacja . techniczna znajdują się w 

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w terminie 2 dni przed odbyciem przetargu. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 7 dni od daty ukazania się ogłoszenia o godz. 10 w biurze WOSiR w Łomży, ul. 1 Maja 4. 
WOSiR zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta lub 

unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
k 195-1 
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MINI-KABARET 

PIEKl ELKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMn-USTRACY JNY 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
C.tery ltas:::e ;;; 'ajome dwoly, ob. 

ob. Bieor:::aliski, Hu : a n ·ki. Dojltcki 
i ;'ioTlt"ia,·/sl;i. ~te cl.::q. pt raz kturyś, 
na podlom::: y i/s/ddt pttlwach. C.::a­
Su ~ q ja Ki e ś lIie:::byt wyra::lle. i to 
zima, ni to me :::I ma. śl/ie o niby 
jest, ale jakby 0 0 ~lIe hylo . Mróz 
ta~że mE' '::0 ~ill/!I. dłOC I nie =0 
slaby. KorylŁ'm LCII'wi pllJnie coś 
jakoy woda. choCl(,ż może jest to 
aku.rat lód. Nie wld:::zalll SIę przez 
calv tlld zien. u:/ęc tera z w podej-
1'zanym mll c;:e" iu obserwujq swoje 
diabelskie pyskI. 

DO.JLICKI · Eef>e ... 
u was słychac kolego 
nie trysnęło wam CO! 

w o!<tatnim cZHsie? 

TO więc , co 
arwiań~ ki, 

przypadkiem 

NARWIA . SKI : A niby co . miano­
\O,ri cie. miało trysnąć? 

DO.JLICKI A bo ja wiem ... 
może sm olów)HI jaka: a lbo prz.y­
najmniej smo la? Wiet:it' . jak to jest, 
byłby jakiś temat do dogłębnego 
oraz analitycznego omawian ia. 

NARWIA SKI Ternatóv,. wam 
brakuje? 

DOJLICKT je to ~eby zaraz 
brako\o\ało ... co Ja wam zr('~zlą bę­
dę mówił. Dzieck o jeslescic czy sta­
ry di a beł? 

BUZA1\'SKI Pra\o\ ' dę mówiąc. na 
jedno to wyC'hodzi. Im diabeł star­
szy. tym mu rozum bardziej dzie­
cinnieje. Za staryc h. dobrych cza­
. ó\o\ , zllat:Zy kied)' byłem mlod~ zy, 
w!'>zystko pOJmowałem. \\ ~zystko 
rnzumiulem ol teraz IIi w ;-.ąb nie 
rozumiem, co je"t ~l' rtn e . Weźmy na 
przykład ... 

BIEBRZ.\ NSKI . Może lepicJ bę­
dzie nic nie brać? Po\!. iesz tak. a 
jutro v'·.ndzie. i-.es powiedział nie. 
Albo od wl'otn ie. 

ARWJA SKI. Diab ł z wami. 
.Ja, otóż mianowic:ie. mam zamiar, 
w swoim, do brze pOjętym interesie, 
urządzić wam zaraz lutaj plenum. 

DOLfCKJ Urządzic za\\'~ze moż­
na. Chciałem wszak ze zapytać czy 
macie jaki.' porządek dzienny al­
bo przynajmniej coś takiego? 

NARWIANSKI : Dajcie mi diabła, !! 
to ja porządek zawsze zna jdę. I 
BUŻANSKI: Podoba mi się wa­

sza pryncypialność, choć was oso­
biście czegoś nie lubię . Walcie mia­
ło ! 

NARWIANSKI: Oto? i w·alę. 
Wnioskuję mmeJszym łikv .. '-idację 
diabló'N. Ta diabła kOH1u takie 
diabły? Ani to konstruktywne, ani 
satysfaktywne, ani wre 'zcie po­
trzebatywne. 

DOJLICKI : Ejże. kolego I Sami 
'iebie chcecie likwidować? 

JARWIANSKI: A czy ja mówi-ę, 
żeby zaraz siebie? Nikpgo z nas nie 
biorę pod uwagę. Wniosek stawiam 
zczegółQwy , a nie ogólny. 

BIEBRZA . SKI : Diabeł ze mnie 
poniekąd ciemny, ale chyba ~ozu­
miem. o co wam chodzi. Pozwólcie, 
że i ja coś zawnioskuj~. Korki mi 
o. tatnio wy~iadly z powodu krót­
kiego ~pięcia. Na pohybel im! 
BUżAŃSKI : Korkom? 
NARWIAŃSKI : Iiii ... wstyd mi 

za was , kolego. P ewnie wam wita­
min brakuje w organizmie i stąd 
~łabaWll skojarzalność. 

DOJLICIU : Popieram zdanie 
pr~dmówcy. aczkolwiek: mam na 
tę spraw~ zupełnie odmienny po­
gląd . 

NARWIAŃSKI : J słusznie. Tak 
powinho właśnie być. Nie ma jak 
odmienność zdań przy całkowaym, 
wzajemnym popieraniu ię ! 

BIEBRZAŃSKI : Popieram, choć 
się z tym nie zgadzam. 
BUŻANSKI : A ja nie popieram, 

ale się całkowicie zgadzam. 
DOJLICKI : Co do mnie, to ja i 

jedno. i drugie . W ten sposób p()­
wsLaje jednolily front. A co do try­
. kan ia. to powiedzcie prawdę. Nic 
wam ostatnio nle trysnGlo? Bo ja, 
rozumiecie, bardzo chętnie ugasił­
bym .. , pragnienie. 

ARWIANSKI : W zasadzie nIe 
wid zę żadnych przeciwwska:l.ań, pod 
wa-runkiem. oczywi 'cie , te każdy 
będzie za siebie płacił. 

DOJLICKI: CÓŻ to, gościnność sta­
rodiabel ska wam o tatnio podupad­
ła? 

BIEBRZA ' SKI : Co zrobić . takie 
czasy! 
NARWIAŃSKI: Żadne tam cza ­

sy. Dj)da tek głodowy za mały do­
sŁalem . ot i ca ła sprawa . 

WIESLA W TOMASZEWSKI 

WYWARY WSPÓŁCZESNE 
" Sztandar Młodyc h " przypomina, 

czego nie ma w Łomży i okolicy. A 
wiGc nie ma szp itala wojewódzkie­
,go, domu kultury, wojeWÓdZkiej bi­
blioteki publ icznej, dworców I'KS i 
PKP. przedszkoli. żłobków, domu 
kSlą;i;ki i ośrod ka zdrowia na miar~ 
potrzeb. Slimaczy się budowa fa­
.)ryki domów. zmniejszono nakłady 
na budowę i modernizaCję zakłada 
lllleczarskiego w WYiiokiem Mazo­
\Viec kiem, w słąb,ym tempie buduje 
~ię łom;i;yń s ka piekarnia, . a jeszcze 
'.\'oln iei masarnia - co można zro­
zumieć. bo co tu ma.')ować? Budo­
'.\'ullc zpita la w Grajewie ma już 
krajową złą sła wę, ale jes t jeden 
fenomen - budowa zb iorczej s'zko!y 
~rninncj w Grabowie. Tu sŁawia się 
~()rządn le I szybko. Szkopuł w tym, 
ze w okol;cy nie zTl<ijdzie :; tę ty le 
dzieci. żeby szkołę zapelnić choćby 
w polowIe Widocznie zależność jest 

taka : tam gdzie budują, nie mają 
głowy do robienia dzieci i odwrot­
nie - jak chOĆby na osiedlu Jan­
tar, gdzie jest już 10 tys. mieszkań­
ców i nie ma ani jednej sz.koły. 

-0-
"Trybuna Ludu" dodaje, że w 

Łomży nie ma także budynku admi­
nistracji Zakładu Energetyki Ciepl­
nej, który spłonął już pierwszego 
świątecznego dnia, ani chybi z prze­
grzania . 

-0-
Reporter "Kuriera Polskiego" o­

publikował jako pewnik wiadomoś~, 
że kapitan Władysław Raginis i ' po­
ruczn'ik S~nisław Kania da wno już 
wypili brudzia na tamtym śWiec)e. 
U żołnierzy' jest to podobno reguła. 

PRZEPOWIEDNIE 

CZEKAJ C A MONARCHĘ 
przeciwnicy wr6tb i przepowiedni 

chętnie. przytaczajll historyjkę o 
wróźbicie, któr,. otworzył w Pary­
ŻU biuro przepowiadania płci ocze­
kiwanego potomka. W przypadku 
pomyłki, gdy zamiast chłopca była 
jednak dziewczynka, biuro - ni.- ­
jako w ramach gwarancji - zwra~ 
eało wniesioną p.rzez klienta opla­
t~. Jasne, że wróżbita wychodził na 
swoje i musiał zwinąć intere. wy­
łącznie ze względów podatkowych. 

Zwolennicy !X>glądu, ż~ 'przyszłość 
nie tylko można, ale trzeba pne­
widywać, mają swoje k'Ontrargu­
menty i to z bardzo różnych be­
czek. Miłośnicy antyku . powołują 
się na trójnóg s~alonej Pytii lub 
złowróżbną Kasandrę, badacze cza­
sów nowożytnych przypomną nie­
dościgłego Nostradamusa lub mniej 
sławnego, ale równie świetnego le­
karza i astrologa . z czasów Zyg­
munta Augus ta - Joachima Je­
rzego Retyka, który m.in. przepo­
wiedział Sobieskiemu pod Wied­
niem. Znawcy Iolkloru. gdyby im 
tylko pozwolić , przedstawią tysią­
ce z.naków na niebie i ziemi, któ­
ryml zwykł przemawiać do ludu 
ni,ęuchronny los. 

Dzis iaj chcemy przedstawić wy­
bI'ane proroctwa hist.oryczne, takie 
jak np. przepowiednia Rewolucji 
Październikowej i odrodzenie pań-
twa polskiego. zawarte w s łynnej ' 
"Księdze sybiliańskiej", spisanej 
przez Franciszkanina z Krakowa. 
Prorocze wizje mi~li także wielcy 
poeci, niedarmo mianowani wiesz­
czami. Alek!'>ander Mora pr?-ypomi­
na w swoich "TaJempicach ludz-

klej natur,." Jyl1u, za Słowackie,o. 
który pisał : 

Polr6ci nie91t4Sków Pllt' Bóg uder~a 
W OO'l'017HllI dzwon. 

D&a słowiańskiego oto Papieżu 
Otwart1l tron. 

Wlek: XX przynosi proroctwa o­
parte na metodzie naukowej, Nie 
Ją to Już tylko pr.zeezueia istot 
szczególilie wrażli,wych, lecz spo­
sób, którego podstawą jest hipote­
za mówiąca o ' powtarzalności hi­
storU 1 przekonanie, że pewne wy­
darzenia w określonych warunIcach 
musU\ być takie, a nie inne. Tym 
sposobem dr Max Kemmerich prze­
powiedzia ł w 1914 r.: " ... w llidzie 
nowy Cromwell lub Napoleon, kt6-
'1'1' WllPI'Otvadzi Niemcy na naj­
wyższe Szczllt1l potęg i. N owY ,Crom­
well W'łIjdzie z pał'tii lewicowo- ra­
dyk alnej i pod p l'eteksLem wylw­
nywani a woli mas, r ZUCi się w wi'r 
watki. Z nieomylnym instynktem 
wyczuje cm b ieg lawiny i w mo­
mencie odll się ona oderwie, stanie 
na czele owej lawiny, rzucając tv 
thun hasw "Za mną! Ja w as po­
prowadzę! ( ... J A każdy zamiatacz 
ulic ze łzami w oczach będzie szep­
tał do swegq kolegi: "Ort wyszedł 
z naszego środowiska i wsz ystko, 
co czyni, to czyni dla nas". Nie 
trzeba zapewniać, że wynikiem tej 
wielkiej naszej rewolucji ' będzie 
wprawdzie zanik lQie l kich majqt­
ków, lecz bynajmniej nie emancy­
pacja kla sy rob.otrl icze j. [ ... J Okoto 
Toku. 1936 nowy Cromwell stworzy 
dyktaturę wojskową." 

Polsce uczony dok lor przepowie­
d ział po 1925 r. - monarchię. 

JiB.y m )b 

PATRZĄC NA RĘCE 

Z INIĘTYWZGÓREK NORM L JE 
W odczytywamu losu zapi anego 

W dłoni niebagatelne znaczenie ma­
ją jej poszczególne 'Części. 
Największy jest 'łn;górek Wenery 

(A), ograniczony krzywiząą linii ży­
cia . Jeśli jest wzniesiony ku środ­
kowi dłoQi - mamy do czynienia , 
idealistą w miłości , siIQie ·rozwinię­
ty w dolnej części sygnalizuje osob­
nika o zwierzęcych instynktach i na­
miętnościach ponad miarę. Normal­
nie rozwinięty wzgórek Olmacza chęć 
użycia. mały - oziębłość i obojęt­
ność. 

Wzgórek Jowisza (B) znajduje się 
u nasady palca wSkazującego. Wy­
raźnie wypukły ostrzega przed py­
szałkiem' mały przesądza o pospo­
litym charakterze, a mikroskopijny 
przepowiada lenistwó, o:li~błość 1 o­
bojętność. 

Wzgórek Saturna (C) leży u nasa~ 
dy palca środkowego. Normalnie ro1l­
winięty - mądrość i roztropnośe, 
zbyt rozwinięty melancholia, 
skrytość. Przekreślony jedną, ale 
zdecydąwaną linią. oznacza wielkie 
szczęście. 

Wzgórek Słońca (D), zwany rów­
nież wzgórkiem Apollina, wznosi się 
u nasady palca serdecznego. Nor­
malny - inteligencja, talent, zami­
łowanie do wspaniałości, zbyt roz­
winięty - chciwość, kłamlIwe uspo­
sobienie, chełpliwość i, na dodatek, 
trywialność. Płaski lub mały wzgó­
rek Słońca oznacza tępotę umysłu, 
brak wzgórka - naturę prozaiczną. 

. Wzgórek Merkurego (E) znajduje 
się u nasady palca małego. Sredniej 

wielkości oznacza wiedzę i powodze­
nie ~ sp rawach handlowych, lite­
rackich i prawniczych. Wróży także 
liczne podróże . Bardzo duży - kłam­
liwość, bezws tyd , skłonność do kra­
dzieży i chytrość. Brak ~zgórka 
Merkurego 'oznacza dobrotliwą głu­
potę. Głębokie br uzdy na wzgórku 
- kleptomania. 

Wzgórek Ma rsa dodatni (F + ) im 
jest Większy-. tym lepie.j rozwinięte 
są imtynkt,. wojownicze. Man u­
jemny . (F-) świadczy o odwadze. 

Wzgórek KSiężyca (G) , położony 
naprzeciw wzgórka Wenery, oormal­
nie rozwinięty należy do natllr ma­
rzycielskich o dutej wyobraini, zbyt 
mocn,. ostrzega przed ponurakiem. 

. któremu na stare lata grozi obłąka­
Qle. 
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